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Nadal priorytet ma węgiel * Przyspieszone dostawy 
nawozów mineralnych * Wzmożone prace remontowe 
Transport ruszył, ale z mozołem

Stacja „Salut-6 
gotowa do przyjęcia 
nowych gości
Od stałego korespondenta 

JERZEGO 
SIERADZINSKIEGO

Informacja własna
(PI Wprawdzie 8 bm. kolej po raz pierwszy w kwietniu prze­

kroczyła dzienną normę planowanych przewozów towarowych, 
ale nie oznacza to bynajmniej, że skończyły się już kłopoty 
transportowe i że można będzie teraz liczyć na całkiem nor­
malne funkcjonowanie PKP, podobnie jak transportu samo­
chodowego oraz żeglpgi śródlądowej.

-
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CENA 1 ZŁ

iwnwtris

(P) Kiedy kończy się układanie kolejnego odcinka kanału ogólnospławnego, trzeba wyciągnąć 
z ziemi stalowe grodzice chroniące wykop. Pracują przy tym robotnicy z MPRWiK.

Fot. Ryszard Przedworskl

kolej 
roku

nadal

W kwietniu zaległości kolej­
nictwa zdołały się powięk­
szyć o 836 tys. ton, a po trud­
nym pierwszym kwartale z 
zaległych 20 min ton 
musi odrobić do końca 
co najmniej 4 min ton.

Sytuacja eksploatacyjna ___
jest bowiem skomplikowana. Le­
dwie zdołano przystąpić do odbu­
dowy szlaków komunikacyjnych 
no uszkodzeniach zimowych. do 
naprawy lokomotyw i wagonów*, 
a już nastąpiły nowe poważne 
utrudnienia techniczno-ruchowe 
wskutek rozmoknięcia podtorza 
lub bezpośredniego zagrożenia w 
niektórych regionach powodzią. 
Trzeba bvło wiec ograniczyć 
szybkość na wielu odcinkach li­
nii; jednocześnie utrudniony byl 
dowóz towarów na bocznice ko­
lejowe oraz rozwożenie towarów 
w nadchodzących wagonach. O- 
słabia to rytm pracy i obniża 
zdolność przewozowa

Co można zapisać na plus ? — 
przede wszystkim zdecydowa­
ną poprawę sytuacji trakcyj­
nej. dzięki ogromnemu wysiłkowi

Depesza
Henryka Jabłońskiego 
do uczestników 
konferencji w lusace

(P) W związku z odbywającą 
się w Lusace w dniach 10—13 
kwietnia br. konferencją popar­
cia dla ruchów narodowo-wyz­
woleńczych południa Afryki i 
solidarności z państwami fron­
towymi. przewodniczący Rady 
Państwa Henrs*k Jabłoński. nrze-J 
elał depeszę z pozdrowieniami 
dla jej uczestników na ręce 
przewodniczącego konferencji.

(PAP1

Ocena wykonania zadań w I kwartale 
Wojewódzka narada aktywu w Radomiu

Informacjo własno
(R) 9 bm. odbyła się w Ra­

domiu wojewódzka narada ak­
tywu polityczno-gospodarczego 
woj. radomskiego poświęcona 
ocenie wykonania zadań pro-

Radomscy związkowcy 
z wizytą przyjaźni 
w Winnicy 

Informacja własna
(R) Na zaproszenie Obwodo­

wej Rady Związków Zawodo­
wych w Winnicy, 9 bm. wyje­
chała z Radomia delegacja 
Wojewódzkiej Rady Związków 
Zawodowych. która weźmie 
udział w uroczystościach zwią­
zanych z obchodami Dni Kul­
tury Polskiej w obwodzie Win­
nickim.

W skład radomskiej delegacji 
związkowej, udającej się z wi­
zytą przyjaźni, wchodzą: prze­
wodniczący WRZZ — Mieczy­
sław Kowalik, przewodnicząca 
Rady Zakładowej szydłowiec- 
kiego „Profelu” — Krystyna 
Kondras i robotnik z RWT, 
działacz związkowy — Włady­
sław Sroka.

Radomscy związkowcy będą 
przebyw*ać na ziemi Winnickiej 
do 14 kwietnia br. W programie 
pobytu delegacji WRZZ prze­
widziano spotkanie z kierow­
nictwem związkowym i partyj­
nym we Lwowie, zwiedzanie 
zakładów pracy w Winnicy — 
m.in. obuwniczych, elektroener­
getycznych. Delegacja weźmie 
udział w spotkaniu z załogami 
zakładów pracy i obwodowym 
aktywem związkowym, (be-de)

Samoloty wielozadaniowe 
i mieleckiej WSK 
dla Związku Radzieckiego

(P) Z mieleckiej Wytwórni 
Sprzętu Komunikacyjnego PZL 
odleciał do Związku Radzieckie­
go kolejny samolot wielozada­
niowy typu „An-2”, wykonany 
w wersji rolniczej, tzn. przezna­
czony do usług agrolotniczych.

Związek Radziecki jest zaró­
wno najstarszym, jak i najwię­
kszym odbiorcą mieleckich „Ant­
ków”, których do chwili obec­
nej wyprodukowano w tym za­
kładzie kilka tysięcy. „An-2” 
eksploatowane są także w Pol­
sce i w kilkunastu innych kra­
jach Europy i Azji.

służb naprawczych podległych 
resortowi komunikacji, a także 
współdziałaniu innych resortów 
w naprawach wagonów i samo­
chodów oraz lokomotyw.

Liczne gałęzie gospodarki li­
czą obecnie na normalny rytm 
przewozów. Zadaniem zasadni­
czym sa nadal przewozy węgla 
iako że zapasy na zwałach ko­
palnianych przekroczyły 5 min 
ton. Węgiel należy więc w dru-

gim kwartale do ładunków, któ­
re maia pierwszeństwo na lis­
tach przewozowych.

Obecnie transport rozpoczął 
wspólną akcje z przemysłem 
chemicznym, mającą na celu 
przyspieszenie przesyłki nawo­
zów sztucznych, aby zdążyły do­
trzeć do rolników jeszcze w 
czasie bieżącej kampanii siew­
nej. Udało się już o kilkadzie­
siąt tysięcy ton zmniejszyć za­
pasy nawozów w zakładach che­
micznych. a obecnie jest to jed­
no z pierwszoplanowych zadań, 
podobnie jak przyspieszenie do­
staw papierówki do zakładów 
celulozowych lub papieru ga­
zetowego dla wydawców.

Jednocześnie uwzględnić trze­
ba także w pierwszym rzedae 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Moskwa, 9 kwietnia
(P) Komentując niedzielny re­

portaż telewizyjny z pokładu 
„Saluta-6”, na którym siódmy 
tydzień pracują ppłk Władimir 
Lachów i inż. pokładowy Wa­
lery Riumin, dyrektor Centrum 
Kierowania Lotów kosmonauta 
Władimir Jelisiejew powiedział, 
że załoga zakończyła w tych 
dniach rekonstrukcję elementów 
oprzyrządowania i aparatury 
wewnątrz stacji orbitalnej i 
obecnie przystępuje do podsta­
wowego programu badań.

Przypomnijmy w telegrafi­
cznym skrócie, jakie wydarze­
nia poprzedziły ten fakt, czym 
zajmowali się Lachów* i Riumin 
dotychczas w ciągu sześciu ty­
godni swego lotu.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

W Pułtusku trwa walka z żywiołem 
Narew i Bug powoli opadają

Informacja własna

(P) Sytuacja powodziowa w kraju stopniowo się poprawia, 
chociaż nadal na Narwi i Bugu przekroczone są stany alarmo­
we. Tym niemniej w obu najgroźniejszych rzekach zanotowa­
no w ciągu ostatniej doby spadek poziomu wody: na 
Ostrołęce — o 31 cm od maksymalnego stanu, a na 
Wyszkowie o 129 cm.

Narwi,
Bugu,

W Pułtusku, w mieście naj­
bardziej dotkniętym przez fa­
lę powodziową z Narwi, od 
czterech dni trwa akcja łata­
nia wyrwy w wale ochron­
nym. W poniedziałek rano 
wyrwa ta miała ponad 100 
metrów długości, a wartki 
nurt rzeki wyżłobił tam dodat­
kowo dziurę, głęboką na 11 
metrów.

Przez cały dzień saperzy za 
pomocą kafarów umieszczonych 
na transporterach wbijali w 
wyrwę sosnowe pale. Stanowią 
one oparcie dla worków z pias­
kiem. faszymy i kamieni, któro 
z kole! stworzą tamę dla Nar­
wi wdzierającej się do Pułtuska.

W poniedziałek wieczór wyr­
wa została w znacznym stopniu 
zatkana. Kiedy oddajemy numer 

poinformował wicewoje- 
Tadeusz Chochowski, 

dobrej pracy załóg w

dukcyjnych w I kwartale br. 
W czasie spotkania, w którym 
uczestniczyli dyrektorzy i se­
kretarze organizacji partyjnych 
kilkudziesięciu największych 
zakładów pracy, zasadniczą 
uwagę zwrócono na wyniki uzy­
skane w przemyśle, budowic- 
twie, transporcie oraz relacje 
ekonomiczne 1 na sytuację pie­
niężno-rynkową w woj. radom­
skim.

Jak 
woda 
dzięki 
marcu, w dużym stopniu odro­
biono zaległości produkcyjne, 
które notowano po dwóch mie­
siącach br. Ostatecznie, kwar­
talnych zadań planowych nie 
wykonały w przemyśle załogi 
27 jednostek gospodarczych, 
które mają zaległości w wyso­
kości ponad 300 min zł. Mimo 
przekroczenia zadań miesięcz­
nych, w dalszym ciągu wiele 
do życzenia pozostawiają uzys­
kane relacje ekonomiczne, a 
szczególnie nadmierne zatrud­
nienie przy jednoczesnym prze­
kroczeniu funduszu płac i spad­
ku wydajności pracy.

Spośród 14 przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych — za­
dań kwartalnych nie wykonało 
siedem, a zaległości wynoszą 
ok. 150 min zł. Budowlanym 
dały się we znaki szczególnie 
trudne warunki atmosferyczne, 
które panowały w styczniu i 
lutym, ale jednocześnie wystą­
pił również brak niektórych 
elementów prefabrykowanych, 
niezbędnych do wykonania prac 
montażowych. Zadań’ kwartal­
nych nie wykonali również 
transportowcy, którzy nie prze­
wieźli około 155 tys. t ładun­
ków.

Jak stwierdził na zakończenie 
obrad sekretarz KW PZPR w 
Radomiu — Józef Tobiasz, za­
łogom wielu zakładów pracy, a 
w szczególności Odlewni Ra­
domskich, Fabryki Wyrobów 
Metalowych z Przysuchy, Ra­
domskich Zakładów Materiałów 
Ogniotrwałych, „Waltera’’. „Ra- 
doskóru”, Zakładów Przemysłu 
Tytoniowego, „Ternńowentu”, 
ZREMB i spółdzielcom ze 
spółdzielni podległych WZSP, 
należą się słowa podziękowania 
za dobrą pracę, dzięki której 
udało się w dużym stopniu od­
robić zimowe zaległości pro­
dukcyjne. Mimo poprawy sytu­
acji, szczególnie budowlani i 
transportowcy musza dołożyć 
starań i nadrobić opóźnienia. 
Więcej niż dotychczas uwagi 
należy poświęcić też gospodarce 
funduszem płac, lepszemu wyko­
rzystaniu czasu pracy, wzrosto­
wi wydajności pracy i popra­
wie efektywności gospodarowa­
nia. (tmz)

w 
w

dosię. żedo druku przypuszcza 
rana robota zostanie ukończona. 
Od środy planuje się akcję od­
wadniania. Wypompowanie wo­
dy z 1/3 zalanego miasta zajmie 
co najmniej dwa tygodnie. Cią­
gle jeszcze istnieje obawa przed 
zatopieniem prawobrzeżnej dziel- 

Popławy, gdzie

(P) W zalanej części Pułtuska transportery wojskowe zaopatrują ludność. Fot. Zbigniew Furman

Drewno-lub ceglopodobne
z inż. Bernardem Gadzińskim

dyrektorem Zakładów
ZźXwin. Tworzyw Sztucznych „Erg” w Wąbrzeźnie

(P) — Od Pana, dyrektorce, za­
leży. jak będziemy się czuli w 
naszych mieszkaniach..

— To chyba przesada.
— Nie taka znowu wielka. Pan 

przecież kieruje zakładem, który 
jest krajowym monopolistą t»-

Pierwsze mikrofilmy
Ksiąg Wielkopolskich 
w przygotowaniu

Korespondencja własna 
ANDRZEJA OSIECKIEGO

Berlin, 9 kwietnia
(P) Przed swoim wyjazdem z 

Berlina Zachodniego prof. An­
drzej Tomaszewski stwierdził, 
że rozmowy na temat techniki 
i terminów przekazywania Pol­
sce mikrofilmów z Ksiąg Wiel­
kopolskich. znajdujących się • 
Państwowej Bibliotece w Bei? 
linie Zach, zakończone zostały 
z pomyślnym rezultatem. Zgo­
dnie z uprzednimi ustaleniami 
pierwsze księgi, w tym najcen­
niejsze dla badaczy tomy autor­
stwa Tomasza z» Wschowej 
oraz Jana z Zyznu pisane częś­
ciowo w języku polskim, będą 
sfilmowane w tych dniach, tak 
aby komplety mikrofilmów były 
gotowe na druga połowę maja 
br. Wtedy też dotrą do kraju.

Równocześnie trwać będą dal­
sze prace, tak aby mikrofilmy 
wszystkich 62 Ksiąg Wielko­
polskich znalazły się w Polsce 
jeszcze w tym roku. Dopiero 
wówczas będzie można zapoz­
nać się dokładnie z ich war­
tością.

przerwy ludzie likwidują lokalne 
przecieki w wałach.

Tymczasem na rynku, w Puł­
tusku ilość wody nieco się 
zmniejszyła, ale mimo to, jej 
noziom wynosi ok. oółtora me­
tra. Do pomocy powodzianom 
żołnierze udostępnili 20 potęż­
nych transporterów i 40 lodzi 
desantowych. Dzięki nim prowa­
dzi się nadal ewakuację ludno­
ści z najbardziej zagrożonvch 
budynków. Dotychczas przewie­
ziono do wyżej położonej części 
Pułtuska blisko 400 rodzin.

Również przy pomocy wojsko­
wych transporterów zaopatruje 
się ludzi, którzy pozostali w 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

pet winylowych, jak również 
monopolistą okładzin meblowych 
dla wszystkich nowych fabryk 
mebli. Od Pana więc zależy ko­
lorystyka naszego mieszkania.

— Nie tylko ode mnie. Co 
prawda tapeły winylowe robi 
wyłącznie nasz zakład, ale są 
jeszcze tapety papierowe. Okła­
dziny do mebli rzeczywiście ro­
bimy tylko my.

— Porozmawiajmy o gustach 
klientów.

— Dają się zauważyć w naszej 
praktyce pewne regionalne ten­
dencje. Na przykład Śląsk bar­
dzo chętnie kupuje kolorowe 
wzorzyste tapety. Warszawa na­
tomiast przede wszystkim drew­
nopodobne, w mniejszej ilości 
cegłopodobne. Co roku wypusz­
czamy nowe wzory Aapet, sta­
rając się w ten sposób sondować 
gust naszych odbiorców. Jednak 
prawdę mówiąc jest to trochę 
sztuka dla sztuki, gdyż zapotrze­
bowanie jest dużo większe od 
naszych możliwości produkcyj­
nych.

— W takiej sytuacji™
— Właśnie, w takiej sytuacji 

moglibyśmy produkować tylko 
jeden wzór i wszystko jedno, 
czy byłyby to wzorzyste czy 
drewnopodobne, to i tak znala­
złyby zbyt zarówno na Śląsku, 
jak i Warszawie. Podam taki 
przykład: w zeszłym _roku na 
targach krajowych 
chciała wykupić całą 
petową” produkcję, 
oglądając się na 
wzory. Mój zastępca _____
siedzi cicho i udaje, że go w 
ogóle nie ma, wydaje mu się, 
że nie dopadną go handlowcy.

— Po co więc te kilkadziesiąt 
wzorów? Przecież zmiana kolo- 
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Warszawa 
naszą „ta­
na wet nie 
oferowane 

na targach

Informocjó wiosna
(P) Kilka dni 

dernizującc ulicę 
daniu tej ważnej 
Lipca br. (pisaliśmy 
na placu budowy.

obecnie 
wiaduktjakim jest 

Płochocińską zasta- 
poniedziałek 9 bm. 

Miejskiego Przedsię-
Robót Inżynieryj-

Na najważniejszym 
odcinku, 
nad ul. 
liśmy w 
ekipy z 
biorstwa 
nych. Kończyły one właśnie 
roboty przy układaniu stalo­
wego zbrojenia dla zaplano­
wanego na dziś betonowania 
pierwszej części wiaduktu. 
Robotnikom pomaga tutaj 
wojsko. W ..oczkach” stalo­
wej sieci zbrojenia układa 
się tzw. spirórury puste we­
wnątrz. Dzięki nim wiadukt 
będzie lżejszy i elastyczniej­
szy, niż gdyby składał się 
tylko z samego zbrojonego 
betonu.

Słonecznie i ciepło w całym kraju
Wodoloty na trasie Szczecin—Świnoujście

Informocjo własna
(P) Nadeszła zapowiadana po­

prawa pogody. Sprawi! to wyż. 
pod którego wpływem znalazł 
się obszar Polski. Tylko na po­
łudniu kraju wystąpiły przelot­
ne opady deszczu, mgły i za­
mglenia.

W poniedziałek w południe 
termometry wskazywały: 1 st. 
na południowym zachodzie m. 
in. w Jeleniej Górze, do 10 st. 
w Toruniu. W tym samym cza­
sie w Warszawie notowano 8 
st. W słońcu temperatura była 
znacznie wyższa. W górach; na 
Kasprowym Wierchu minus 1 
st. na Śnieżce minus 5 st.

W Sudetach powyżej 500 me­
trów — utrzymują się nadal 
bardzo dobre warunki narciar­
skie. Pokrywa świeżego śniegu 
sięga kilkunastu centymetrów. 
Dobre warunki narciarskie no­
tuje się również w Tatrach. Na 
Kasprowym Wierchu pokrywa 
śnieżna sięga 154 cm: na Hali 
Gąsienicowej ponad 80 cm.

po podpisaniu przez przedsiębiorstwa mo- 
Modłińską cennego zobowiązania o od- 

arteril dla ruchu na Święto Odrodzenia 22 
O tym 5 bm.), zjawiliśmy się ponownie

i

Pod wiaduktem pracuje bry­
gada Eugeniusza Wiśniewskie­
go z MPRInż. Przy układaniu be­
tonowych kręgów pomaga tutaj 
Stefan Urbański z Przedsiębior­
stwa Robót Zmechanizowanych 
i Transportu Budownictwa Ko­
munalnego. Jest on kierowcą- 
-operatorem samojezdnego
dźwigu, niezbędnego do tego 
typu prac.

W sumie nowo budowany ka­
nał będzie liczył 1500 metrów 
długości. Jego układaniem, poza 
wiaduktem, zajmują się bryga­
dy Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Robót Wodociągowych i Kana­
lizacyjnych, kierowane przez 
Zygmunta Sosnowskiego. Oto co 
nam powiedział:

— Chcemy do końca kwietnia 
zakończyć prace na odcinku ok. 
300 metrów, poczynając od wia­
duktu nad ul. Płochocińską. 
Zależy na tym i nam i dro­
gowcom, którzy chcą jak naj­
prędzej rozpocząć betonowanie 
podłoża jezdni. Najważniejsze, 
że ludzie wzięli sobie do serca 
pocljetc zobowiązanie i pracują 
r.aoratrdę solidnie. Chcę wyróż­
nić Jena Grnszkowskiego. nąj- 

z MFRWtfK, 
a t/*że ifgo podwładnych Ry­
szarda Puchalczyka i Henryka 
Banasiaka.

W mieiscu, gdzie rozpoczyna 
się wjazd na wiadukt, panu­
je duży ruch. Hałasują spycha­
cze, walce drogowe, ciągniki i

Dni Kultury Polskiej" w ZSRR

Sukcesy filharmoników
Leningradzie i TaUinie

Od naszego specjalnego wysłannika 
ADAMA CIESIELSKIEGO

Lenłngrad, Tallin, 9 kwietnia
(P) Niezmiernie bogaty pro­

gram „Dni Kultury Polskiej’’ 
w ZSRR obejmuje różnorodne 
propozycje. Wśród nich jedną 
z czołowych i bardzo znaczą­
cych zajmuje nasza muzyka 
współczesna.

Pisaliśmy niedawno o pięk­
nym sukcesie filharmoników 
krakowskich i naszych solistów 
w Moskwie. Miałem okazję to­
warzyszyć temu zespołowi w 

koncertowym tournee, obejmu­
jącym Leningrad i Tallin.

Przepiękna sala Filharmonii 
Leningradzkiej im. Dymitra 
Szostakowicza wypełniła się 
nadkompletem słuchaczy. Gmach 
byl oblężony tłumem tych, któ­
rzy nie dostali biletów i liczyli, 
że w ostatniej chwili uda się 
może jakimś cudem dostać do 
środka.

Obecni w wielkim skupieniu 
wysłuchali „Pasji” Krzysztofa 
Pendereckiego, a potem nieusta­
jącymi oklaskami nagradzali or­
kiestrę i chóry — Filharmonii 
Krakowskiej pod batutą Jerze-

Mimo utrzymującego się wy­
sokiego stanu wody na Wiśle 
— na wielu odcinkach rzeki 
wznowiona została już nawiga­
cja. M.łn. w rejonie Płocka i 
Włocławka barki przewożą już 
kruszywo na płockie budowy.

W poniedziałek, po zimowej 
przerwie, wznowione zostały 
stałe rejsy wodclotów ze Szcze­
cina do Świnoujścia przez Za­
lew Saczecinsiu. Już wkrótce 
uruchomione zostaną połączenia 
wodolotowe z portami Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej.

Jak twierdzą synoptycy — 
najbliższe dni mają być ciepłe 
i słoneczne. Zachmurzenie ma 
być małe i umiarkowane (tylko 
na południu przejściowy wzrost 
zachmurzenia i przelotne opa­
dy deszczu). Przewiduje się 
wzrost temperatury maksymal­
nej w dzień od 8, 14 st do 12, 
17 st. Lokalnie temperatura 
wyższa, do 20 st (L.)

podłoże

dźwigi samojezdne. Tutaj krzą­
tają się brygady Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Robót Drogo­
wych. Mówi inż. Stanisław 
Warszewski:

— Poszerzamy obecnie starą 
jezdnię ul. Modlińskiej. Przed 
wiaduktem będzie ona miała 17 
m szerokości, z czego część to 
odgałęzienie do ul. Płochociń- 
skiej. Układamy również kra­
wężniki. przynajmniej 150 m 
dziennie. W najbliższym czasie 
zaczniemy betonować 
jezdni...

Jak dowiedzieliśmy 
Dyrekcji Budowy Tras 
nikacyjnych część wykonawców 
zgromadziła już odpowiednią 
ilość ludzi i sprzętu, ale jesz­
cze nie wszyscy. Niektóre 
przedsiębiorstwa mają kłopoty 
z transportem. Miejmv nadzie­
je. że uda się je szybko prze­
zwyciężyć. Jest to warunkiem 
dotrzymania terminów przyję­
tych w zobowiązaniu.

ZBIGNIEW ZAWADA

się w 
Komu-

Depesza gratulacyjna
Z

do premiera Belgii
(P) Pryzes Rady Ministrów 

Piotr Jaroszewicz wystosował 
depeszę gratulacyjną do pre­
miera rządu Królestwa Belgii 
Wilfrieda Martensa w związku 
z objęciem przez niego tego 
urzędu. (PAP)

go Katlewicza oraz znakomicie 
dysponowanych solistów: Stefa­
nię Woytowicz, Andrzeja Iłiol- 
skiego. Bernhrda Ładysza oraz 
aktora Leszka Herdegena w 
niezrównany sposób recytujące­
go łacińskie teksty. Koncert do­
biegł końca, ale nikt nie myśiał 
opuszczać sali. Wielokrotnie wy­
woływano brawami dyrygenta i 
solistów.

To byl pierwszy wieczór le- 
ningradzki. W drugim — kra­
kowscy filharmonicy przedstawi­
li inny program. Zaczęli od „De 
natura sonoris I” Krzysztofa 
Pendereckiego. Z kolei przedsta­
wili I koncert na skrzynce i 
orkiestrę Karola Szymanowskie­
go (solista byl Konstanty An­
drzej Kulka'. Po Drzerwie zes­
pół z solistka Stefanią Woyto­
wicz zaprezentował ..ód mat- 
rem” Henryka Mikolaia Górec­
kiego i ..Kościelec 1909” Wojcie­
cha Kilara.

Oba koncerty zostały gorąco 
przyjęte przez słuchaczy i kry­
tykę. T» ostatnia, w recenzjach, 
podkradała interesujący kształt 
współczesnych Dolskich komoo- 
zycji. Wskazywano na mistrzo­
stwo interpretacji — zarówno 
instrumentalne,. iak i wokalnej, 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Prognoza pogody
(P) tMiGW przewiduje w 

Warszawie bezchmurnie lub za­
chmurzenie małe, bez opadów. 
Rano mgła lub zamglenie. 
Temp. maks, w dzień około 12 
st. Wiatry słabe lub umiarko­
wane półr jcno-wachodnie i 
wschodnie. (PAP)

KALENDARIUM
® Wtorek 

r. Do końca 
dni, w tym
• Słońce

5.51, a zachodzi o godz. 
Wtorek jest dłuższy od najkrót­
szego dnia w roku o 5 godzin i 
47 minut.

® Imieniny obchodzą: Małgo­
rzata i Michał.

★
• Środa jest 101 dniem 1979 r. 

Do końca roku pozostało 264 dni, 
to tym 220 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

5.49, a zachodzi o godz. 19.26. 
Środa będzie dłuższa od najkrót­
szego dnia w roku o 5 godzin 
i 50 minut.
• Imieniny obchodzą: Filip i

Leon. (j. 1.)

jest 100 dniem 1979 
roku pozostało 265 
221 dni roboczych, 
wschodzi o godz.

19.25.
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Po resortowych naradach aktywu

O wyższą efektywność
W Pułtusku trwa walka z żywiołem

(P) Zakończy! się cykl narad 
aktywu politycznego i gospodar­
czego wszystkich resortów go­
spodarczych. Zwołano je w od­
powiedzi na list I sekretarza KC 
PZPR — Edwarda Gierka skie­
rowany do kierownictwa mini­
sterstw. List podkreśla m. in., 
że realizację zadań bieżącego ro­
ku skomplikowała ostra zima, a 
wynikłe stąd straty i opóźnienia 
trzeba odrobić w nadchodzących 
miesiącach. Droga do tego jest 
tylko Jedna: bardziej wydajna 
i efektywna, lepiej zorganizowa­
na praca.

I tak właśnie podeszli uczest­
nicy obrad do węzłowych zadań 
czekających ich resorty w tym 
roku. Najważniejsze to ustale­
nie sposobów zlikwidowania w 
najkrótszym czasie opóźnień z 
pierwszych miesięcy roku oraz 
rozważenie najskuteczniejszych 
metod szybkiego podniesienia e- 
fektywnoścl pracy. Pod poję­
ciem efektywności kryje się sze­
reg czynników i zjawisk, typo­
wych dla całego przemysłu czy 
dla całej sfery obrotu towaro­
wego.

Efektywność oznacza przede 
wszystkim znacznie lepsze niż 
dotychczas wykorzystanie czasu 
pracy załóg i- urządzeń. Postęp 
w tej dziedzinie jest niezbędny, 
jeśli mamy uporać się z istnie­
jącymi zaległościami w produk­
cji i przewozach, a w rezultacie 
doprowadzić do sprawnej, ryt­
micznej realizacji planów w na­
stępnych miesiącach. Ten temat 
był więc szczególnie szeroko o- 
mawiany w resortach przemy­
słowych i wśród aktywu kierow­
niczego komunikacji.

Przestoje, z Jakimi mieliśmy 
do czynienia w styczniu i lu­
tym, a częściowo nawet jeszcze 
w marcu — mnszą być wyeli­
minowane, ponieważ lamią nor­
malny tok i harmonijność pra­
cy.

W br. bilans materiałowy na­
szej gospodarki jest bardzo na­
pięty. Dlatego najbardziej celo­
we. przemyślane i racjonalne 
spożytkowanie każdego kilogra­
ma surowca (zwłaszcza importo­
wanego, ale nie tylko) — to je­
dno z podstawowych zadań, de­
cydujących zarówno o tempie 
odrabiania zimowych strat, jak 
i o poziomie efektywności go­
spodarowania.

Zmniejszenie jednostkowego 
zużycia surowców, paliw i ener­
gii wymaga konsekwentnych I 
skoordynowanych działań w ka­
żdej fazie procesu wytwórcze­
go. a także w biurach technolo­
gicznych, projektowych i kon­
strukcyjnych. Na niektórych na­
radach przytaczano przykłady 
pomyślnego zastępowania suro-

wców czy materiałów importo­
wanych — krajowymi, ale Jed­
nocześnie mówiono o wielu ist­
niejących w tej dziedzinie nie­
wykorzystanych możliwościach. 
W predestynowanych do tego 
gałęziach przemysłowych muszą 
być zatem opracowane daleko­
siężne programy podejmowania 
produkcji pełnowartościowych 
substytutów surowcowych i 
szczegółowo określone kierunki 
rozwoju inżynierii materiałowej. 
Są to bardzo istotne wnioski 
płynące z resortowych obrad.

Wiąże się x nimi tak ważny 
problem, jak poprawa jakości 
wszelkich wyrobów oraz coraz 
lepsze dostosowywanie struktu­
ry produkcji do potrzeb odbior­
ców. Postęp w tym zakresie, 
zwłaszcza w odniesieniu do ar­
tykułów rynkowych i eksporto­
wych, jest naczelnym tegorocz­
nym zadaniem. Jego codzienna, 
uporczywa realizacja bez wąt­
pienia pozytywnie odbije się na 
zaopatrzeniu rynku wewnętrzne­
go. Jest też jedną z najskutecz­
niejszych dróg aktywizacji eks­
portu, powiększenia wpływów 
dewizowych — mimo restrykcji 
stosowanych, wobec naszych to­
warów przez niektóre wysoko u- 
przemysłowione państwa zacho­
dnie. To zaś z kole stanowi — jak 
wiadomo — podstawowy waru­
nek gromadzenia środków na 
niezbędny import.

Dużo miejsca zajęły na nara­
dach zagadnienia związane z 
koniecznością obniżenia kosztów 
produkcji, a także działalności 
inwestycyjnej. Na tym tle roś­
nie, jak nigdy dotąd, ranga ra­
chunku ekonomicznego na wszy­
stkich szczeblach gospodarowa­
nia. Powinien on stać się zasa­
dniczym narzędziem kształtowa­
nia struktury produkcji i inwe­
stycji oraz minimalizowania po­
noszonych kosztów. Rachunek e- 
konomiczny musi również dyk­
tować odpowiednie kroki w 
dziedzinie ograniczania nadmier­
nego zatrudnienia, wyboru naj­
korzystniejszych kierunków ro­
zwoju, zmniejszania kapitało- 
chłonności i materiałochłonności 
naszej działalności gospodarczej.

Wniosków i ustaleń dotyczą­
cych wszystkich tych węzłowych 
spraw, a w pierwszej kolejności 
zlikwidowania najbardziej dot­
kliwych opóźnień produkcyjnych 
I transportowych, zgłoszono w 
loku obrad kierowniczego akty­
wu resortów gospodarczych bar­
dzo wiele. Obecnie nastał czas 
ich realizacji — konsekwentnej 
i wytrwałej. Postanowienia na­
rad resortowych są już przeno­
szone do zjednoczeń, kombina­
tów, przedsiębiorstw.

TADEUSZ SAPOCINSKI (PAP?

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
swoich domach. Dostarcza się 
żywność, a zwłaszcza wodę pit­
ną, której Pułtusk nadal jest 
pozbawiony. W tej sytuacji, z 
obawy przed epidemią, zaszcze­
piono przeciwko durowi brzusz­
nemu jut ponad 15 tysięcy mie­
szkańców. Wszystkim też roz- 
daje się środki do odkażania 
wody.

Na terenie województwa ostro­
łęckiego sytuacja powodziowa 
znacznie się poprawiła — zwła­
szcza w dolinie Bugu, gdzie po­
ziom wody widocznie się obni­
żył. Dzięki temu powierzchnia 
zalanych pól zmniejszyła sie ze 
125 tys. ha do 108 tys. Ponad 200 
rodzin powróciło do swoich gos­
podarstw.

Narew, mimo że ma tendencje 
do opadania, nadal sprawia du­
że zagrożenie dla walów bronią­
cych Ostrołęki. Tysiąc osób bez 
przerwy, na trzy zmiany, umac­
nia wały w obrębie miasta.

W woj. łomżyńskim jest po­
dobnie jak w Ostrołęckiem. Ob­
szar zalanych terenów zmniej­
szy! sie o 2 tys. ha i w sumie 
wynosi 105 tys. ha. Z jednoczes­
nym spadkiem wody w Narwi 
wzrasta jednak poziom wody Je­
ziora Rajgrodzkiego, średnio 7 
cm na dobę. Spowodowało to 
zagrożenie trzech wsi i zalanie 
drogi lokalnej Wojdy — Rybczy- 
na.

W województwie stołecznym
fala powodziowa przepływa

•przez Jezioro Zegrzyńskie, nie 
powodując jednak zagrożeń. W 
miejscowościach Łacha i Gąsio- 
rowo zdjęto nawet trochę wor­
ków z korony wału ochronnego. 
Natomiast w rejonie miejscowo­
ści Arciechów — Popielarze wy­
stąpił lokalny przeciek. Został 
on natychmiast zlikwidowany 
przez wojsko.

Na Noteci ciągle przekroczone 
są stany alarmowe. Nie powo­
dują one jednak zagrożeń. W 
związku z tym nie prowadzi się 
już dalszej ewakuacji ludności. 
Sytuacja na zalanym polderze 
w Lipkach Małych /wydaje się 
być opanowana.

Na dolnej Wiśle, 
Odrze wody Dowoli 
larmy powodziowe . ..
nadal w 19 województwach, (jm) 
Pomoc PZU 
dla powodzian

(P) W województwach, w któ­
rych rzeki wylały wcześniej i 
na mniejsza skale trwają pra­
ce nad szacowaniem strat po­
wodziowych, a w niektórych re­
jonach zbliżają sie one już do 
końca. Główna uwaga PZU 
skierowana jest jednak obec­
nie na najbardziej dotknięte po­
wodzią województwa: ciecha­
nowskie, ostrołęckie, łomżyńskie 
i konińskie.

Warcie i 
opadają. A- 
obowiązują

Drewno-lub ceglopodobne
(Q DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 . 
rystyki wymaga czasu i zatrzy­
mania produkcji?

— Tak, ale niedługiego czasu. 
Zmiana koloru to strata dwu 
do trzech godzin a staramy się 
ciągnąć serie przez kilka dni w 
systemie czterobrygadowym, a 
więc po 24 godziny na dobę. 
Trochę jest w tym uspokajania 
naszego sumienia producenta. 
Przynajmniej teoretycznie klient, 
który chce znaleźć, dla przykła­
du, tapetę w duże, czerwone 
kwiaty — może ją znaleźć. Gdy- 
byśmy produkowali, załóżmy sa­
me drewnopodobne, to nawet 
teoretycznie nie miałby tej mo­
żliwości.

Po drugie, względne nasyce­
nie rynku kiedyś nastąpi. Wte­
dy klient zacznie wybierać w 
zależności od własnego gustu.

— Czy robicie coś, aby pro­
dukcję zwiększyć?

— Robimy, i prawdopodobnie 
jesteśmy przez sporą liczbę 
klientów za to serdecznie prze­
klinani.

— Mógłby Pan to wyjaśnić 
bliżej?

— Postaram się, nie wdając 
się w szczegóły technologiczne. 
Własnymi siłami, bez żadnej in­
westycji, wykonaliśmy urządze­
nie do moletowania. Dzięki te­
mu po pewnych przestawieniach 
organizacyjnych produkujemy o 
50 do 60 proc, więcej tapet. Nie­
stety, są to tapety szerokie, nie 
pakowane w małe rulony, do 
których wszyscy jesteśmy przy­
zwyczajeni, ale przychodzące do 
sklepów w wielkich balach. Tnie 
się na miejscu w zależności od 
tego, ile metrów życzy sobie 
klient. Sprzedawczynie na pew­
no nas za to nie kochają, klien­
ci chyba też. Przecież zawsze 
wygodniej jest kupić mały, ele­
gancko opakowany rulon. Ale 
to była jedyna możliwość zwięk­
szenia produkcji.

— Innej nie ma?
— Bezinwestycyjnej nie. Na­

tomiast import jednego kalandra 
do laminowania zwiększyłby na­
sze możliwości o ponad sto pro-

Spotkanie 
przewodników turystycznych

Informacjo własno
(P) W Warszawie zakończyło 

się I Ogólnopolskie Spotkanie 
Aktywu Przewodników. Kilku­
set działaczy z komisji i kół 
przewodnickich, reprezentują­
cych 14-tysięczną rzeszę prze­
wodników, zapoznało się z te­
gorocznym programem pracy 
PTTK. Mówiono o zadaniach 
związanych z obchodami 35-le- 
cia PRL i Międzynarodowym 
Rokiem Dziecka, o wartościach 
wychowawczych turystyki.

W związku z Miesiącem Pa­
mięci Narodowej przewodnicy 
przekazali na ręce Zygmunta 
Huszczy, zastępcy przewodni­
czącego Rady Ochrony Pomni­
ków Walki i Męczeństwa, 100 
tys. zł z wypracowanego przez 
siebie funduszu przewodnickie­
go, z przeznaczeniem na budo­
wę Centrum Zdrowia Dziecka.

(bj)

cent. I to tych wąskich tapet, 
ładnie opakowanych. Nawiasem 
mówiąc, staramy się o przydział 
środków dewizowych na ten za­
kup. Mamy nawet miejsce w 
ciągu produkcyjnym, no i na­
dzieję, że niedługo uda nam się 
kupić ten kalander.

— W tej sytuacji r nowości 
przygotowujecie na rok bieżący 
tylko nowe wzory starych tapet?

— Nie tylko. Powoli przymie­
rzamy się do tapety samokleją- 
cej. Ale bardzo ostrożnie. Powo­
dy tej ostrożności są dwa. Ta­
peta samoklejąca ma dużo bar­
dziej skomplikowaną technolo­
gię i wymaga rzeczywiście do­
brego kleju. A o klej jest trud­
no. Poza tym obserwujemy ryn­
ki światowe i daje się na nieb 
zauważyć tendencje odchodzenia 
od tapet samoklejących. Badania 
przeprowadzone przez tapeto­
wych potentatów dowodzą, że są 
one bardzo użyteczne do rzeczy 
drobnych. Na przykład do okle­
jania pudelek czy szafek, nato­
miast nie są dobre do 
nia ścian.

— Zostawiając tapety 
ku. wróćmy do oklein 
wych, Zastanawiam się, 
nie wasza wina, że brak 
rynku poszukiwanych mebli bia­
łych lub jednokolorowych, 
udających żadnego drewna 
forniru?

— Na pewno nie nasza, 
dzajo oklein produkujemy 
ścisłe zamówienia naszych 
biorców, czyli fabryk mebli, 
przecież i ’ . . '
którzy określają nie tylko 
kształt mebla, ale też kolor i 
rodzaj okleiny. Nam nawet wy­
godniej byłoby produkować jed­
nobarwne, gdyż wprowadzanie 
wzoru zawsze komplikuje trochę 
produkcję i zwiększa prawdo­
podobieństwo nieudanej partii.

— Coraz więcej ludzi, dla re­
laksu. samemu robi sobie różne­
go rodzaju półki, szaleciki. Ci 
majsterkowicze bardzo poszuku­
ją wszelkich zamków, okuć, a 
także oklein. Czy waszym od­
biorcą są wyłącznie fabryki me­
bli. czy także sklepy?

— Prawie wyłącznie fabryki. 
Ogromne zapotrzebowanie na 
meble i w związku ż tym uru­
chomienie kilku nowych fabryk 
stworzyło sytuację podobną do 
tej z tapetami. Nie możemy po­
kryć w stu procentach zapotrze­
bowania na okleiny. Pomimo to 
kilkakrotnie daliśmy odpadową 
produkcję do specjalistycznych 
sklepów, między innymi i w 
Warszawie. Z tego, co wiemy, 
znikały one już po kilku godzi­
nach. W związku z tym. będzie­
my się starać jak najwięcej da­
wać tych oklein do sklepów, 
tym bardziej że przecież znaj­
duje odbiorców produkcja, która 
normalnie klasyfikowana jest 
jako odpad. Ale odpadów nie 
ma dużo, a przemysł musimy 
zaspokoić.

— W okleinach nic nowego 
Pan nie przewiduje?

— Nie. Natomiast próbujemy 
opanować technologię produkcji 
równie poszukiwanych folii og­
rodniczych.

— Czy nie za dużo grzybków 
w barszczu? Nie możecie zaspo­
koić popytu na tapety i oklei­
ny, a bicrzecie jeszcze folię?

okleja*
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mają projektantów.

„Wszyscy pracownicy i tere­
nowe placówki 
zobowiązane — 
przedstawiciela PAP dvr. 
Tyk Poleszak z centrali 
w Warszawie — do 
kiei i wnikliwe! oceny 
wyrządzonych przez 
Obowiązuje generalna 
iż rolnicy, którzy ucierpieli od 
żywiołu, maja uzyskać odszko­
dowanie najpóźniej w dagu 14 
dni od zakończenia prac szacun­
kowych, aby umożliwić ludno­
ści jak najszybsze 
skutków powodzi w 
Dcdarstwach”.

Kierując sie tymi _____
w woj. konińskim oceniono do­
tychczas 2/3 wszystkich szkód 
w budynkach i mieniu rucho­
mym. wypłacając w całości lub 
częściowo odszkodowania na 
kwotę ok. 1,7 min zł ponad 500 
rolnikom. Zanim jeszcze rozpo-

PZU zostały 
poinformował 

Hen- 
PZU 

szyb- 
szkód 

powódź, 
zasada.

usuwanie 
ich gos-

zasadami

czeto szacowanie szkód w do­
tkniętych powodzią gospodar­
stwach wypłacono rolnikom za­
liczki na poczet przyszłych od­
szkodowań.

W miarę poprawy sytuacji 
postępują prace nad ocena strat 
i wypłata odszkodowań również 
w pozostałych województwach. 
Np. w Siedleckiem oszacowano 
dotychczas ok. 309 szkód (sta­
nowi to ok. 10 oroc. wszystkich) 
i trwa tam wypłata odszkodo­
wań. ,

W województwach: ostrołęc­
kim, łomżyńskim i ciechanow­
skim PZU, w Dorozumieniu z wła­
dzami terenowymi, udziela lud­
ności wiejskiej pomocy na ra­
zie w formie zaliczek. Przede 
wszystkim wypłaca 6ie je rodzi­
nom ewakuowanym, a na indy­
widualne wnioski — również in­
nym poszkodowanym rolnikom.

(PAP)

•
 * bm. ulooek Biura politycz­

nego KC, I sekretarz KW
PZPR w Katowicach — Zdzi­

sław Grudzień spotkał się z amba­
sadorem Królestwa Belgii w Pol­
sce — Marcelem Houllezem. W 
czasie spotkania Z. Grudzień poin­
formował gościa o podstawowych 
probemach społeczno-gospodarcze­
go rozwoju woj. katowickiego, 
podkreślając zwłaszcza działania 
na rzecz poprawy warunków pra­
cy i .................................życia ludzi wielkoprzemyslo-

wego regionu. Wiele uwagi po­
święcono współpracy gospodarczej 
i naukowo-technicznej Polski i 
Belgii oraz udziałowi w niej woj. 
katowickiego, w spotkaniu ucze­
stniczył wojewoda katowicki — 
Zdzisław LegomskL W czasie po­
bytu w woj. katowickim amb. Bel­
gii zwiedził walcownię taśm w hu­
cie metali nieżelaznych oraz elek­
trostalownie Huty Baildon w Ka­
towicach.

(PAP)

PAP DONOSI W SKRÓCIE

Owocowe drzewa, ozdobne krzewy 
Co posadzić na działce?

własnaInformacja

(P) Najlepiej zaopatrzony sklep z drzewkami, krzewami i nasio­
nami mieści się przy ał. Krakowskiej 197/199.

Fot. Zbigniew Furman

— Jesteśmy do tego najlepiej 
przygotowani. Zgodnie z suge­
stią ministerstwa mamy opano­
wać technologię produkcji folii, 
a potem już samą produkcję od­
damy do innego zakładu, praw­
dopodobnie w Oławie. Wydaje 
mi sie to rozsądnym postawie­
niem sprawy.

— A więc folia nie wyprze ta­
pet i oklein?

— Nie. Ilość tapet i oklein 
muszę z roku na rok powięk­
szać. Jako ciekawostkę powiem 
panu, że zleciłem badanie tape­
ty winylowej biuru „Opinia”. 
Jednym z wniosków było zale­
cenie, aby w obecnej przewadze 
popytu nad podażą tapet, unikać 
reklamy. Zastanawiam się więc, 
czy ten wywiad nie jest formą 
reklamy...

— W takim razie, dziękuję 
Panu za wywiad, dyrektorze.

Rozmawiał:
ANDRZEJ WALAWSKI

(P) Na działkach rozpoczęły 
się prace. Jedni kończą ostat­
nie zabiegi pielęgnacyjne, in­
ni poszukują nowych sadzo­
nek, drzew i krzewów. Wielu 
nadrabia jesienne opóźnienia 
spowodowane deszczową, mo­
krą pogodą.

Głównym dostawcą drzewek 
oraz krzewów owocowych i oz­
dobnych jest Przedsiębiorstwo 
Hodowli i Nasiennictwa Ogrod­
niczego. Jak wynika z informa­
cji ^oddziału tego przedsiębior­
stw* z Ożarowa w wyspecjali­
zowanych sklepach można obec­
nie kupić wiele jabłoni. Są m. 
in. wczesne odmiany Close, Ja­
mes Grieve, jesienny Delikates 
i zimowe Mclntosch. Jonatan, 
Cortland, Idaret, Melrose. Moż­
na dostać pięć odmian śliw oraz 
kilka odmian grusz. Są w sprze­
daży porzeczki czerwone krza­
czaste i pienne, maliny, a także 
agrest i porzeczki czarne. Jedną 
z nowości jest Jeżyna bezkolco- 
wa dobrze udająca się w ama­
torskich ogródkach. Można się 
też będzie zaopatrzyć w sadzon­
ki truskawek i poziomek bezroz- 
łogowych.

Ponieważ wiosna jest raczej 
rezerwowym terminem sadzenia 
drzew i krzewów, z sadzenia 
wielu gatunków o tej porze ro­
ku trzeba będzie jednak zrezyg­
nować. Zostały one sprzedane je- 
sienią. Nie ma więc w punktach 
sprzedaży wiśni, czereśni, more­
li, brzoskwiń i orzechów.

Coraz więcej jest amatorów 
drzew i krzewów ozdobnych. W

punktach sprzedaży przygotowa­
no 25 gatunków drzew m.in. 
można nabyć klony, brzozy, śli­
wy i jabłonie ozdobne, topole, 
wierzby, dęby i jarzębiny. Moż­
na będzie wybierać wśród krze­
wów. Przygotowano ok. 50 ga­
tunków. Ńa amatorów czekają 
berberysy, pigmowce, forsycja, 
kilka gatunków suchodrzewu, 
jaśminowce o bardzo wonnych 
kwiatach, róża pomarszczona da­
jąca duże dekoracyjne owoce, 
nadające się do robienia prze­
tworów. jest wśród tych krze­
wów bardzo efektowny tamary- 
szek, 10 gatunków tąwuł i wiele 
innych. Są do nabycia krzewy 
przeznaczone na żywopłoty jak 
liguster, porzeczka alpejska i 
krwista oraz antypka karagana 
i alycza. W punktach sprzedaży 
są też powojniki, wiciokrzewy i 
winobluszcz.

Kłopoty mogą mieć tylko ama­
torzy róż, zwłaszcza wielkokwia­
towych, które zostały wyprzeda­
ne minionej jesieni, (mp)

•XVI ____________ „______
Brało w nim udział ponad 40 pio­
senkarzy 1 grup piosenkarzy aka­
demickich. Jury przyznało trzy 
główne nagrody: Grunie „B-C<xnp- 
fex” z Wrocławia za piosenkę 
„Maleńka moja”; Zbigniewowi 
Książkowi z Krakowa za konty­
nuację nurtu kabaretowego w pio­
sence studenckiej 1 Grzegorzowi 
Tomczakowi z Poznania za debiut 
autorski. Nagrodę specjalną — za 
walory Ideowe tekstów piosenek 
otrzyma! Jacek Kaczmarski z 
Warszawy. Dziennikarze akredyto­
wani orzy festiwalu, swoją nagro­
dę przyznali również Jackowi 
Kaczmarskiemu. Nagrodę dla naj­
bardziej aktywnego środowiska a- 
kademicklego w dziedzinie twór­
czości piosenkarskiej, przyznano 
piosenkarzom krakowskim.

© 9 bm. przekazano do użytku 
po kapitalnym remoncie oddział 
ginekologiczno-położniczy szpitala 
rejonowego w Trzebnicy j
wrocławskie). W nowo otwartym 
oddziale szpitalnym znajduje się 
63 miejsc dla pacjentek oraz 50 
łóżek dla noworodków. Ostatnio 
we Wrocławiu zakończono również

W Krakowie zakończył sie 
studencki festiwal piosenki.

(WOj.

remonty dwóch ważnych placówek 
służby zdrowia: kosztem 20 milio­
nów złotych przebudowany został 
szpital chorób infekcyjnych a w 
szpitalu chorób dziecięcych im. 
Janusza Korczaka zmodernizowa­
no oddział dla dzieci oraz szpital­
ną aptekę.
• Zastosowanie światłowodów vr 

telekomunikacji — ten temat oma­
wiany jest na rozpoczętej 9 bm. 
w Lublinie dwudniowej sesji ple­
narnej sekcji telekomunikacji 
PAN. W pierwszym dniu obrad 
naukowcy UMCS 1 Politechniki 
Warszewskiej wygłosili referaty 
w których przedstawiono zagad­
nienia wytwarzania włókien świat­
łowodowych 1 produkcji kabli, bu­
dowę oraz montaż eksperymental­
nej linii 1 zagadnienia ekonomicz­
ne wdrażania kabli światłowodo­
wych w krajowej sieci telekomu­
nikacyjnej. W Lublinie w zakła­
dzie chemii fizyczne! UMCS roz­
poczęto w 1974 r. prace nad opa­
nowaniem technologii wytwarzania 
szklanych wlókier światłowodo­
wych. Prace te zakończyły się su­
kcesem 1 już od niedawna w Lu­
blinie działa eksperymentalny sy­
stem telekomunikacji światłowodo­
wej.

(P) Problem osobowości ludz­
kiej ma wiele walorów poz­
nawczych i jest przedmiotem 
zainteresowania socjologów, 
psychologów i filozofów. Rów­
nocześnie badanie osobowości 
ma wiele walorów praktycz­
nych. Wie o tym każdy peda­
gog. nauczyciel czy wycho­
wawca.

Ten walor praktyczny jest 
wykorzystywany nie tylko przez 
pedagogów. Już prawie jako 
pewnik funkcjonuje w nauce 
stwierdzenie, że nie ma dobrej 
pracy bez motywacji, bez roz­
budowanej osobowości. Stąd 
duże zainteresowanie socjolo­
gią czy psychologią przemysło­
wą. które przenoszą teorie nau­
kowe na grunt praktyczny. 
Wreszcie wiedza na temat oso­
bowości nie może być obca lu­
dziom. którzy organizują życie 
społeczne jakiegokolwiek szcze­
bla.

W literaturze specjalistycznej 
często rozróżnia się dwie naz­
wy: osoby i osobowości. Róż­
nie te dwa terminy są inter­
pretowane. W polskiej trady-

Problemy 
z osobowością 
cji naukowej przez „osobę" 
uważa się jednostkę ludzką fi­
zyczną. WTaz z zachowaniami 
psychicznymi. „Osobowość” jest 
pojęciem węższym. Rozumie się 
przez nie życie psychiczne 
człowieka, jego zdolności do 
egzystencji w społeczeństwie.

Takie sformułowanie nasuwa 
wiele pytań: na ile osobowość 
jest 
nie.

uwarunkowana biologicz- 
a na ile społecznie? Jaka 
trwałość osobowości i ja- 

są mechanizmy jej zmian? 
osobowość jest poznawalnaCzy 

do końca i jakie są metody po­
znawania?

Pomimo niewątpliwych osiąg­
nięć psychologii, filozofii czy 
socjologii dzisiejsza nauka nie 
daje jednoznacznych odpowie­
dzi na te pytania. Przedstawie­
nie poszczególnych poglądów 
naukowych na problem osobo­
wości było tematem wykładu 
Pt. „Struktura i przemiany oso­
bowości w świetle teorii mar­
ksistowskiej” wygłoszonego w 
ramach Wszechnicy Polskiej 
Akademii Nauk przez prof. dr. 
Tadeusza Jaroszewskiego. (Wal)

Dlaczego się starzejemy?
(PI Mechanizmy procesu sta­

rzenia sie nie są jeszcze dos­
tatecznie poznane. Wiadomo je­
dnak, że wraz z upływem lat 
odporność organizmu znacznie 
maleje. Naczelna role w układzie 
immunologicznym spełnia gra­
sica. która odpowiedzialna jest 
w dużym stopniu za nadzór im­
munologiczny. Jak wykazały ba­
dania ostatnich lat grasica u 
człowieka zaczyna sie zmniej­
szać no osiągnięciu przez niego 
dojrzałości seksualnej.

Badania przeprowadzone na 
myszach wykazały, że w pierw­
szych 6 tygodniach życia masa 
grasicy wzrasta z 10 mg do

70 mg. Potem stopniowo zmniej­
sza sie i w wieku 36 miesięcy 
waga jej wynosi zaledwie 5 mg. 
Aktywność immunologiczną u 

starych myszy można pobudzić 
przez wszczepienie młodej gra­
sicy. U ludzi taki eksperyment 
nie jest oczywiście możliwy. Za 
prawidłowa prace grasicy odpo­
wiada również układ hormonal­
ny, zwłaszcza istotny jest wpływ 
hormonu wzrostowego na funk­
cje grasicozależne.

Rozważania na temat roli u- 
kładu immunologicznego w pro­
cesie starzenia sie człowieka 
bvły przedmiotem wykładu prof. 
Bernarda Zabłockiego. (KL)

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
notrzeby handlu zagranicznego, 
ładunków na potrzeby rynku 
wewnętrznego, różnych sezono­
wych dostaw dla rolnictwa oraz 
materiałów budowlanych, zwła­
szcza cementu. Te wzmożone 
przewozy odbywać się będą 
równolegle z intensywnymi 
pracami remontowymi szlaków 
kolejowych, podobnie zwiększo­
ne sa remonty na większości 
dróż kołowych. Kolej ma w tym 
roku o 25 proc, zwiększyć wy­
mianę szyn, ale zależy to od 
dostaw hutnictwa. Będzie moż­
na wymienić tyle zużytych szyn, 
ile nadejdzie nowych i napra­
wić tyle dróg, na ile pozwolą 
dostawy asfaltu i innych nie­
zbędnych materiałów.

Wiadomo już teraz, że opera­
tywnie trzeba bedzie dostoso­
wywać przewozy do zmienio­
nych potrzeb gospodarki oraz 
realnych możliwości transporto­
wych. Liczyć sie zresztą trzeba 
także ze zmiana struktury po­
pytu jako że w produkcji też 
następują zmiarty. Wiadomo, że 
z 20 min ton zaległości pierw­
szego kwartału kolejnictwo ma 
odrobić 4 min ton. Większe za­

dania postawiono przed trans­
portem samochodowym, ale wie­
le zależy od tego jak beda rea­
lizowane zobowiązania tych za­
kładów. które mata dostarczyć 
dla uruchomienia nieczynnych 
pojazdów więcej części zamien­
nych, ogumienia, akumulatorów.

Po pierwszym kwartale maga­
zyny i składowiska sa przepeł­
nione wyrobami, a jednocześnie 
wielu producentów odczuwa do­
tkliwy brak surowców i paliw. 
Z zadowoleniem należy dlatego 
stwierdzić, że kolej przekroczyła 
plan przewozów ropy i prze­
tworów. Jednak spiętrzenie no-

trzeb przewozowych osiągnęło 
nie notowana dotąd skale. Wszy­
scy jednocześnie wołają o wa­
gony. których PKP nie mogą 
podstawić w żądanych ilościach. 
Wybór klientów, którzy powin­
ni mieć pierwszeństwo, iest 
więc niezwykle trudny, wyma­
ga przewidywania skutków go- 

soołscznych. I 
inte- 

zmie- 
prze-

soodgrczych i 
dlatego też we własnym 
resie klienci kolei muszą 
nić stosowana taktykę i 
stać zgłaszać na wyrost.

Pamiętając o złożonej sytua­
cji z przewozem towarów, nie 
można jednak oominać postu­
latów kliku milionów osób, któ­
re dojeżdżają codziennie do pra­
cy lub do szkół. Trudno im dłu­
żej godzić sie na tak znaczne 
pogorszenie warunków 
żowania i wielu niewygód zwią­
zanych z zakłóceniami w fun­
kcjonowaniu komunikacji lo­
kalnej oraz podmiejskiej. Wszy­
stko wskazuje na to, że w tym 
roku w transporcie nie zanosi 
się na kanikułę, nawet mie­
siące wakacyjne beda okresem 
wzmożonego wysiłku. (Chi

podró-

Ncwe podręczniki 
dla przyszłych kierowców

Informacja własna

„ZSRR - kraj turystyki, kraj przyjaciół” 
Wystawa w Warszawie

Informacja własna
(P) Ponad 4,6 min zagranicz­

nych turystów ze 162 
świata obsłużył w ub. 
dziecki „Inturist”. W 
mym czasie turyści 
wzięli udział w 
do 42 krajów. „1 
stał 11 kwietnia 1929 r.

W 1979 r. wielkość ruchu tu­
rystycznego miedzy Polska a 
ZSRR, łącznie z tranzytem, 
przekroczy liczbę 2 min osób. 
Rozwija sie turystyka między 
zaprzyjaźnionymi miastami, or­
ganizowane są wyjazdy pociąga­
mi i samolotami przyjaźni. Du­
ży wkład w rozwój turystyki 
wnosi działalność TPP-R i> 
TPR-P.

W tym roku dla turystów z 
Polski „Inturist” 
135 tras przez 140 
atrakcyjnych 
ZSRR. Turyści 
korzystać mogą z 16 tras samo­
chodowych. liczących łącznie 11 
tys. km długości. Powstaja no­
we trasy — zbudowane beda m. 
in. dwie drogi łączące stolice 
republik kaukaskich.

W związku z Olimpiadą 
zwiększy sie baza noclegowa — 
do 1980 r. w 24 miastach ZSRR 
oddanych zostanie 36 hoteli. 5 
moteli i 5 campingów, liczących 
łącznie 40 tys. miejsc. Ok. 70 
tys. miejsc przybędzie w hote­
lach, motelach i na campingach 
radzieckich związków zawodo­
wych.

Z okazji 50-lecia „Inturistu" 
w Komu Radzieckiej Nauki i 
Kultury przy ul. Foksal otwar­
ta została wystawa „ZSRR — 
kraj turystyki, kraj 
Czynna ona będzie 
codziennie (oprócz 
godz. 9—18, (mk)
Bułgaria 
to nie tylko morze

Informacja własna
(P) Z ok. 32 tys, osób, które 

wyjechały w ub. r. do Bułgarii 
za pośrednictwem Biura Tury­
styki Zagranicznej PTTK, za­
ledwie kilkaset osób odwiedzi­
ło regiony położone poza wy­
brzeżem Morza Czarnego. W 
tym roku BTZ we współpracy 
Z „Bałkanturistem” proponuje 
poznanie nowych tras, pod ha­
słem „Bułgaria to nie tylko 
morze".

Jedna z wycieczek prowadzi 
u podnóża Starej Płaniny przez 
Dolinę Róż do miasta-muzeum

krajów 
roku ra- 
tym sa- 

radzieccy 
' wycieczkach 
Jnturist” pow-

przygotował 
najbardziej 

miejscowości 
zmotoryzowani

przyjaciół", 
do 16 bm. 

niedziel) w

Kopriwszticy. Na trasie znaj­
dują się m.in. zabytkowe mia­
sto Trojan, klasztory z XIII w., 
muzea. Uczestnicy podróżować 
będą powozami, chętni mogą 
jeździć konno. Przygotowane są 
pikniki w lasach, degustacje 
win, zwiedzanie Targów Lu­
dowych.

BTZ proponuje też wycieczkę 
poświęconą poznaniu bułgar­
skich zabytków architektury sa­
kralnej. W programie znajduje 
się zwiedzanie m.in. Rylskiego 
Monastyru z X w,, klasztoru 
Preobrażeńskiego, muzeum
ikon, Bączkowskiego Monastyru 
z XI w.

W czerwcu zaplanowana jest 
wycieczka na Święto Róż. Pro­
gram — poza udziałem w tym 
tradycyjnym święcie ludowym 
w Dolinie Róż — przewiduje 
także zwiedzanie Kopriwszticy, . 
Płowdiwu, Kazanłyku, Kalofe- 
ru i Sofii.

Dla miłośników’ turystyki 
górskiej przygotowane wyjazdy 
w Rodopy, z zakwaterowaniem 
w znanym uzdrowisku Weliń- 
grad (760 m n.p.m.. 70 gorących 
źródeł mineralnych) i ośrodku 
wypoczynkowym Czepelare 
(1140 m n.p.m., jedyne w Buł­
garii muzeum speleologiczne). 
Podczas pobytu przewidziane 
jest także zwiedzanie okolicz­
nych zabytków. M. K.

(P) Ponad pól miliona osób 
szkoliło się w ub.r. na kursach 
na prawo jazdy. Już ok. 8 milio­
nów obywateli ma ten dokument 
uprawniający do prowadzenia 
pojazdów samochodowych. Róż­
ne jednak były metody naucza­
nia i... różne wyniki. Jak oce­
nili specjaliści, m.in. jednym z 
mankamentów szkolenia kandy­
datów był brak nowoczesnych 
podręczników dla przyszłych kie­
rowców, podręczników uwzględ­
niających współczesne wymogi 
ruchu, jak i problemy związane 
z postępującym rozwojem na­
szej motoryzacji.

Pragnąc otrzymać stojące na 
najwyższym poziomie podręcz­
niki Ministerstwo Komunikacji. 
Polski Związek Motorowy oraz 
Wydawnictwa Komunikacji i 
Łączności ogłosiły w 1977 r. o- 
twarty konkurs na opracowanie 
podręczników dla osób ubiega­
jących się o prawa jazdy kate­
gorii B i C. Dwustopniowy kon­
kurs. połączony z opracowaniem 
przez zespól rzeczoznawców no­
wych zasad i ujednoliconych 
programów szkolenia, został o- 
becnie rozstrzygnięty.

Główną nagrodęfw kategorii C 
uzyskała praca opatrzona go­
dłem „Kwartet” — jej autora­
mi są Czesław Antoniewicz, 
Henryk Próchniewicz, Marian 
Ośko i Tadeusz Serzycki z War­
szawy. W grupie podręczników 
kategorii B najwyższą ocenę u- 
zyskala praca ..Optymisty” — 
autor Czesław Przybyszewski z 
Warszawy oraz praco ..Polonez” 
(Zbigniew Więckowski z War­
szawy) i „Kujawiak” — autorzy 
Stanisław Kozłowski i Tadeusz. 
Zwoliński ze Starachowic.

Nowe podręczniki dla kierow­
ców ukaża się nakładem WKŁ 
jeszcze w br. Uwzględniając po­
stulaty jury obradującego pod 
przewodnictwem prezesa ZG 
PZMot mgr inż. Romana Pija- 
nowskiego ustalono, że nieza­
leżnie od zasadniczych podręcz­
ników dla kierowców kategorii C 
ukażą się podręczniki branżowe 
dla kierowców pracujących np. 
w transporcie, łączności, budow­
nictwie, leśnictwie, (dar).

W dniu 4 kwietnia zginął śmiercią tragiczną

JERZY ZIENOWICZ
lat 51

Uroezyste wyprowadzenie zwłok nastąpi dnia 
o gotfz. 11 z Domu Pogrzebowego na Cmentarzu 
na Powązkach, o czym zawladamiaja pogrążeni 
smutku

żona, rodzice
W-WJSM-1

lt kwietnia 
Komunalnym 
w głębokim
i rodzeństwo

W dniu T kwietnia 1979 r. zmarła w weku lat 73 
S. t P.

MARIA MRÓWKA
z domu Kolasa

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 11 kwietnia 1979 r. 
o godzinie 9.00 w kościele na Bródnie, po którym nastąpi wy­
prowadzenie Zwłok, o czym zawiadamiają, pogrążeni w głę­
bokim smutku

syn. synowa i rodzina
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Po opublikowaniu artyku­
łów: „Temat stary, ale wciąż 
aktualny: DOZORCY” („Ż.W.” 
a 16 marca br.) i „Zmiana 
szyldu czy zmiana stylu pra­
cy” („Ż.W.” z 23 marca br.) 
otrzymaliśmy spory pakiet 
listów od naszych Czytelni­
ków. Na dobre samopoczucie 
każdego z nas wpływa bo­
wiem nie tylko atmosfera w 
zakładzie pracy i w rodzinie, 
ale także i to, z czym styka­
my się na co dzień w domu, a 
więc — zwykła, gospodarska 
troska dozorcy i administra­
tora o dom i posesję, spraw­
nie działające urządzenia do­
mowe, sprawne załatwianie 
naszych bolączek przez admi­
nistrację osiedla. Stąd też 
praca dozorców, konserwato­
rów i administratorów jest 
pod stałym publicznym dozo­
rem, jest przedmiotem żywego 
zainteresowania naszych Czy­
telników i często, niestety, 
przedmiotem krytyki, w pełni 
uzasadnionej. Jak pisze do nas 
pani L. z Warszawy — „ucie­
szyła mnie zapowiedź, że ad­
ministratorzy wreszcie wyru­
szą w teren kontrolować stan 
techniczny nieraz dewastowa­
nych, brudnych i odrażają­
cych domów”.

— Ambicją naszą i obowiąz­
kiem — mówi dyrektor Roma­
nowski — jest poprawa co­
dziennej obsługi mieszkańców. 
Dlatego też największą wagę 
przywiązujemy do prawidłowej 
organizacji i funkcjonowania 
podstawowych ogniw odpowie­
dzialnych za całokształt warun­
ków życia w domach i osied­
lach. Ogniwami tymi są działa­
jące w większości stołecznych 
przedsiębiorstw gospodarki mie­
szkaniowej rejony obsługi mie­
szkańców, czyli tzw. ROM-y. 
Na marginesie chciałem nad­
mienić, że organizacja, którą 
kieruję, ma w swojej pieczy 
około 13 tys. budynków z 242 
tysiącami lokali, w których za­
mieszkuje 850 tysięcy osób. 
Zajmujemy się — zatrudniając 
XI tys. pracowników — eksplo­
atacją powierzchni o ponad 11 
min metrów kwadratowych, co 
stanowi 34 proc, ogółu zasobów 
mieszkaniowych w województwie 
stołecznych.

— A więc średnio licząc je­
den pracownik przypada na ty­
siąc metrów...

— Tak. Jeśli weżmiemy pod 
uwagę cały personel zatrudnio­
ny w gospodarce mieszkanio­
wej, od dozorców po księgo­
wych, inżynierów i dyrekto­
rów. Na jednego dozorcę przy­
pada trzy tysiące metrów, a by­
wa, że musi dbać i O 6 tysięcy 
metrów. Podobnie z administra­
torami...

— Na naradzie, 21 marca, po­
dawano przykłady: jeden admi­
nistruje 49 tysiącami metrów 
(na Muranowie), drugi — 86 
tysiącami (na Starym Mieście).

— Moim zdaniem, jeden ad­
ministrator powinien przypadać 
na tysiąc najemców i powinien 
opiekować się 45 tysiącami me­
trów. To jest optimum umożli­
wiające pełne rozeznanie po­
trzeb i szybką reakcję na zgła­
szane postulaty mieszkańców.

Dotychczas, kiedy lokator 
przychodził do administracji, 
napotykał samych „specjalis­
tów”. Była pani K. od umów 
najmu, pan Z. od dozorców, pa­
ni J. od czynszów, pan Y. od 
spraw technicznych itd. itd. 
Chcemy, żeby administratorzy 
w ROM-ach, mający pod swo­
ją opieką określone budynki i 
posesje, byli „do wszystkiego”, 
żeby interesowali się dozorca­
mi, ogrzewaniem, zamkami do 
drzwi, oświetleniem, śmieciami, 
zasiedlaniem lokali, konserwa­
cją.

— Chodzi więc • to, aby ad­
ministrator byl autentycznym 
gospodarzem, odpowiedzialnym 
za wszystko, za obsługę, eks­
ploatację, sprawność urządzeń 
technicznych, porządek i czys­
tość w budynku.

— Tak. Dlatego też ustaliliś­
my, że każdy administrator w 
ROM-ie ma dwa razy w tygod­
niu robić obchód swoich bu­
dynków 1 posesji. Dwa razy 
w tygodniu ma też dokonywać 
wpisu do „kontrolki pracy” do­
zorców.

— Jak to? Do tej pory admi­
nistratorzy nie mieli takiego 
obowiązku?

— Mieli, ale obowiązek ten 
nie był rygorystycznie i pow­
szechnie przestrzegany.

Raz w tygodniu ma być od­
prawa dozorców, poświęcona 
ocenie pracy za minione 7 dni 
i ustalaniu zadań na nowy ty­
dzień, a raz w miesiącu, przy 
współudziale przedstawicieli sa­
morządu — oceny roboty w da­
nym miesiącu, ocena ważąca na 
wysokości premii i na wysokoś­
ci rocznej nagrody z zakładowe­
go funduszu nagród.

— Nasi Czytelnicy nie szczę­
dzili krytyki dozorcom, lekce­
ważącym swoje obowiązki, nie 
dbającym o czystość, lad i po­
rządek.

— Różni są ludzie. Jedni pra­
cują dobrze, inni źle. Tych, któ­
rzy będą się wyróżniać, chce­
my zgłosić do nagrody prezy­
denta ufundowanej po raz pier­
wszy w tym roku dla najlep­
szych gospodarzy domu. Z ty­
mi, którzy notorycznie nie wy­
wiązują się ze swoich obowiąz­
ków, będziemy się rozstawać.

— Łatwo powiedzieć: pakuj 
swoje manatki. Gorzej z wypro­
wadzeniem ze służbowego loka­
lu.

— Ma pani rację. 1 stycznia 
br. w samym tylko Śródmieściu 
zablokowane były, i to niejed­
nokrotnie dłużej niż dwa lata, 
104 mieszkania funkcyjne, w 
tym 65 zajmowali emeryci i 
renciści, a 39 — dozorcy zwol­
nieni z pracy dyscyplinarnie 

bądź tacy, którzy samowolnie 
porzucili pracę, W wojewódz­
twie stołecznym mamy 540 lo­
kali funkcyjnych zajętych przez 
ludzi, którzy nie są już dozor­
cami. A dochodzący i dojeżdża­
jący (jest ich jedna trzecia) 
nie są w stanie utrzymać po­
sesji na bieżąco w należytym 
porządku i czystości, a także 
czuwać nad prawidłowym funk­
cjonowaniem i zabezpieczeniem 
przed awariami instalacji i u- 
rządzeń domowych.

Pierwszy wiceprezydent War­
szawy mgr Stanisław Bielecki 
wystosował do naczelników 
dzielnic 31 marca pismo, w któ­
rym stwierdza, że takie bloko­
wanie lokali funkcyjnych „nie 
tylko utrudnia PGM-om utrzy­
manie właściwego stanu sani- 
tarno-porządkowego, lecz także 
wpływa demobilizująco na pra­
cę innych dozorców”. Pierwszy 
wiceprezydent polecił przeto 
Wydziałowi Spraw Lokalowych 
dokonanie maksymalnej liczby 
przekwaterować w bieżącym 
roku przed nadejściem firny, 
tak by można było skompleto­
wać załogi dozorców.

W pierwszym kwartale roz­
staliśmy się z 17 dozorcami, 
którzy w sposób rażący uchy­
lali się od wypełniania swoich 
obowiązków. Są teraz przekwa- 
terowywani do pomieszczeń za­
stępczych. Rozstaliśmy się też 
z 2 administratorami. Przepro­
wadzamy ocenę pracy kierow­
niczego aktywu przedsiębiorstw 
gospodarki mieszkaniowej i re­
jonów obsługi mieszkańców. Z 
jednym kierownikiem ROM-u 
już się pożegnaliśmy.

Chcemy zaostrzyć wymogi 
przy przyjmowaniu do pracy 
nowych dozorców, nie tylko 
wymogi kwalifikacyjne ale i in­
ne. W PGM-ie Centrum np. 
wprowadzono roczny okres pró­
bny, Jeśli kandydat wykaże się 
w tym czasie wzorową pracą, 
wówczas przydzieli mu się lo­
kal służbowy (zamiejscowi o- 
trzymają zezwolenie na zamel­
dowanie w Warszawie tylko na 
dwa lata). I dopiero po trzech 
latach, jeśli ocena pracy bę­
dzie pozytywna, wówczas do­
zorca otrzyma przydział lokalu 
na stałe i stałe zameldowanie, 
jeśli zaś ocena będzie negatyw­
na, wówczas delikwent będzie 
muslał wrócić do poprzedniego 
miejsca zamieszkania, albo też 
przekwateruje się go do nie- 
pełnowartościowego pomieszcze­
nia zastępczego. Moim zdaniem, 
dozorca dopiero po przepraco­
waniu 10 lat powinien naby­
wać prawo do lokalu zamien­
nego pełnowartościowego. Jak 
dotychczas, ma takie prawo 
niezależnie od stażu pracy. Zda­
rza się więc, że ktoś obejmuje 
dozorcostwo, a po 2—3 latach 
stara się o trzecią grupę inwa­
lidzką, bo nie może np. myć 
okien i pracować na wysokoś­
ci, a my musimy myśleć o no­
wym mieszkaniu dla niego i 
szukać nowego kandydata na 
dozorcę.

— Zostawmy dozorców...
— A raczej dozorczynie, bo 

80 proc, to kobiety, co prze­
szkadza w realizacji koncepcji, 
w myśl której dozorca powi­
nien być zarazem majsterklep- 
ką, konserwatorem, elektry­
kiem, hydraulikiem czy mala­
rzem. A swoją drogą chcieli- 
byśmy pomóc dozorcom w 
sprzątaniu uliczek osiedlowych 
i chodników. Ale do tego po­
trzebny jest sprzęt mechanicz­
ny. Staramy się o duńskie Ha- 
komobile (sprzęt porządkowy 
wieloczynnościowy — do zgar­
niania śniegu, polewania, za­
miatania, posypywania pias­
kiem, orania i koszenia trawy). 
Dla gospodarki mieszkaniowej 
miejskiej 1 spółdzielczej trzeba 
na ten rok co najmniej 200 
sztuk. Staramy się o NRD-ow- 
skie Multicary (300 sztuk w br.), 
podnośniki czechosłowackie 1 
polskie. Gdybyśmy już teraz 
mieli trochę tego sprzętu, to 
można by na początek wprowa-

Taktyka
OD pana Bernarda K. s 

Warszawy dostałem list, 
w którym Autor odsądza mnie 
od czci i wiary za to, że... nie 
pisałem o pałacu w Starej Wsi 
koło Węgrowa, o jego odbudo­
wie etc.

„Czysty wstyd — pisze Czy­
telnik — abym musiał się tego 
wszystkiego dowiedzieć z „Ex- 
pressu Wieczornego", który 
przecie nie ma stałej rubryki 
poświęconej ochronie zabyt­
ków. A ja Wasze felietony czy­
tam od lat...”

Rzeczywiście. „Express Wie­
czorny” wydrukował niedawno 
obszerną „story” o radziwił- 
lowskim pałacu w Starej Wsi, 
doprowadzanym od wielu, wie­
lu lat do porządku przez Naro­
dowy Bank Polski,

Ponieważ jednak nie lubię, 
gdy się mnie pomawia o winy 
niepopełnione, chcialbym po­
informować pana Bernarda K. 
i innych Czytelników, iż o 
Starej Wsi pisałem po raz pier­
wszy w roku 1969, wskazując 
na konieczność szybkiego ra­
tunku, później zaś w roku 1972, 
gdy poczynania Starowiejskie 
Narodowego Banku Polskiego 
były jeszcze w powijakach. W 
okresie późniejszym parę razy 
wspominałem o postępach ro­
bót, po czym w roku 1974, 

dzić w paru rejonach specjali­
styczne brygady do mechanicz­
nego sprzątania uliczek i tere­
nów osiedlowych, a dozorcy za­
jęliby się dokładniej porządka­
mi w- budynkach, na klatkach 
schodowych, w pralniach, na 
podwórkach.

(Podczas naszej rozmowy dy­
rektor Romanowski otrzymał 
telefoniczne zawiadomienie z 
Urzędu m. st. Warszawy o przy­
dziale 40 Multicarów i 2 pod­
nośników).

— Mówiliśmy o administra­
torach, o dozorcach, teraz pora 
na tych, którzy zajmują się 
drobnymi naprawami, konser­
wacją itp. Nasza Czytelniczka 
pisze „niechętnie i opryskliwie 
przyjmowane są zgłoszenia o 
awariach, remontach lub in­
nych świadczeniach dla loka­
torów (i tych odpłatnych!) Po­
dawany powód: brak materia­
łów, brak ludzi. Tymczasem 
ludzie zatrudnieni w przedsię­
biorstwach gospodarki mieszka­
niowej w godzinach pracy wy­
korzystując materiały państwo­
we, wykonują robotę prywat­
nie, po wysokich cenach”.

— Może się tak zdarzyć, cho­
ciaż nie powinno. Jesteśmy za­
kładem otwartym. Lokatorzy 
mają bezpośrednie kontakty z 
naszymi rzemieślnikami. Raz 
nierzetelny- bywa nasz pracow­
nik, kiedy indziej lokator na­
mawia na prywatną robotę, są­
dząc że jeśli da rzemieślnikowi 
zarobić, to praca będzie lepiej 
wykonana, co nie zawsze ma 
miejsce.

Zdaję sobie sprawę z tego, 
że kultura obsługi lokatora, 
rzetelność, słowność, termino­
wość pozostawiają wiele do ży­
czenia w niejednym rejonie 
miasta.

Wspomniałem o obowiązku 
dokonywania przez administra­
torów 2 razy w tygodniu ob­
chodu swojego terenu i swoich 
budynków. Wspomniałem o 
kontrolce pracy dozorcy. Teraz 
chciałem powiedzieć o „dzien­
niku spostrzeżeń administrato­
ra”. Otóż po każdorazowym ob­
chodzie administrator musi 
wpisywać do tego dziennika 
wszelkie zauważone usterki, 
wybite szyby, nie domykające 
się drzwi itp. Ten dziennik ma 
być swoistym „zwierciadłem 
kontroli” pracy konserwatorów. 
Chcemy przywiązać poszcze­
gólnych konserwatorów, hydra­
ulików, elektryków, stolarzy, 
ślusarzy do określonego zespo­
łu budynków.

— Odpowiedzialność » adre­
sem?

— Tak. Odpowiedzialność za 
dany budynek, za utrzymanie 
urządzeń domowych w należy­
tym stanie. Każdego konserwa­
tora będziemy rozliczać z ilości 
awarii. Na jego zarobkach i 
premiach zaważy też liczba in­
terwencji lokatorów. Chcemy, 
aby konserwator wychodził na­
przeciw problemom, nie czeka­
jąc na zgłoszenia lokatorów.

Czytelniczka wspomniała o 
braku ludzi i braku materia­
łów. Istotnie, w ekipach re­
montowo-konserwatorskich bra­
kuje 250 osób. Najbardziej da- 
je się we znaki brak dekarzy...

— Słyszałam, że na Murano­
wie np. w PGM jest trzech 
dekarzy i tyluż dyrektorów—

— Tak jest. Od lutego pro­
wadzimy dwa kursy dla deka­
rzy. Szkolimy naszych murarzy 
i malarzy, mających uprawnie­
nia do pracy na wysokości. 
Razem — 80 osób. Zasilą oni 
dekarzy. 25 marca był dniem 
gotowości i rozpoczęcia napraw 
4 tys. dachów. Producenci i 
centrale handlowe obiecały 
nam pełne pokrycie zapotrze­
bowania na papę, lępiki. farby. 
W kwietniu otrzymujemy pier­
wsze dostawy — 500 ton farb 
— na odnawianie zalanych 
podczas odwilży mieszkań. 
Chcemy, ale to zależy nie tyl­
ko od nas, lecz przede wszyst­
kim od warunków atrąosferycz- 

wczesną wiosną, wybrałem się 
do Starej Wsi, by zdać Czytel­
nikom obszerną relację z tego, 
co ujrzałem na miejscu robót. 
Interesował mnie przy tym 
szczególnie problem przebudo­
wy i adaptacji wnętrz.

Ale. niestety, nie mogłem się 
dostać na teren robót. Nie po­
mogły powoływania się, na to 
co już wypisywałem o pałacu, 
nie pomogła legitymacja ,Ży­
cia Warszawy”. Relacjonując, 
życzliwie zresztą, ten incydent
— Boże broń! nie obrażony — 
przypomniałem w .Życiu” 
dzieje pałacu i obejrzawszy gc.
— niestety tylko z zewnątrz
— stwierdziłem, że Stara Wieś 
jest różową plamką na naszej 
zabytkowej mapie i że sym­
bioza Starej Wsi i NBP wyj­
dzie na dobre i benkowi, i pa 
tacowi.

No i od tej pory od Narodo­
wego Banku Polskiego nie do­
stałem ani słowa informacji o 
postępach robót w Starej Wsi.

Przepraszam — po opisania 
mej niefortunnej wizyty w o- 
kolicach pałacu dostałem z 
któregoś departamentu NBP 
list, wyrażający ubolewanie, że 
się do pałacu nie dostałem i 
podający, pod jaki numer tele­
fonu mam dzwonić w Warsza­
wie po zezwolenie, gdyby mi 

nych (podczas deszczu nie mo­
żna kłaść papy), zreperować 
wszystkie przeciekające dachy 
do końca września. Pomogą 
nam w tym warszawskie rze­
miosło i specjalistyczne bryga­
dy niektórych warszawskich za­
kładów pracy.

— We wnioskach, wynikają­
cych z funkcjonowania poszcze­
gólnych dziedzin gospodarki 
woj. stołecznego w trudnych 
warunkach zimowych, opraco­
wanych przez zespól powołany 
przez egzekutywę Komitetu 
Warszawskiego PZPR, wnio­
skach. wymagających rozstrzy­
gnięć i decyzji władz central­
nych, jest mowa o koniecznoś­
ci zmiany systemu przydziału 
materiałów, o włączeniu gospo­
darki mieszkaniowej do grupy 
„ważnych odbiorców” (podobnie 
jak nowe budownictwo miesz­
kaniowe). Więc może znajdzie- 
cie się wreszcie pośród „od­
biorców imiennych”.

— Bardzo na to liczymy. Bę­
dzie to jeden z istotnych czyn­
ników polepszających obsługę 
mieszkańców, wpływających na 
terminy napraw i usług loka­
torskich. Na spotkaniu. 4 kwie­
tnia, z min. Administracji, Go­
spodarki Terenowej 1 Ochrony 
Środowiska postulowałem takie 
właśnie rozwiązanie spraw za­
opatrzeniowych, także uzupeł­
nienie sprzętu specjalistyczne­
go dla naszych ekip remonto­
wo-konserwatorskich.

We własnym zakresie próbu­
jemy rozwijać produkcję po­
mocniczą. W rejonowych przed­
siębiorstwach gospodarki miesz­
kaniowej uruchamiamy produk­
cję nietypowej stolarki okien­
nej i drzwiowej, ślusarki, pre­
fabrykowanych płytek chodni­
kowych.

Chcemy zwiększyć, i tó zna­
cznie, potencjał remontowo- 
konserwacyjny. 1500 budynków 
wymaga remontu!

Ponadto chcemy usprawnić 
pracę naszego pogotowia. Ma­
my pogotowie dźwigowe, elek­
tryczne i wodno-kanalizacyjne. 
To ostatnie dysponuje 5 woza­
mi. a powinno mieć 10—12 zra- 
diofonizowanyth jednostek. Po­
nadto powinno zajmować się 
naprawami instalacji, a nie jak 
dotychczas — odcinaniem do­
pływu wody i zapobieganiem 
powstawania szkód w budyn­
kach.

— Budynek, osiedle to dome­
na działania nie tylko rejonu 
obsługi mieszkańców, admini­
stratorów. dozorców, konserwa­
torów. Wiele zależy od pracy 
innych specjalistycznych przed­
siębiorstw, takich jak MPO. 
SPEC i In.

— Racjai Ale rejony obsługi 
mieszkańców powinny wobec 
tych kontrahentów być repre­
zentantami interesów lokatora. 
Zla praca tych przedsiębiorstw 
specjalistycznych wystawia zle 
świadectwo administracji. Waż­
ne jest konsekwentne wdroże­
nie zasady pełnej odpowiedzial­
ności podstawowych ogniw ob­
sługi mieszkańców za cało­
kształt warunków w domach i 
osiedlach. Wyniki ocen społecz­
nych i postulaty mieszkańców 
muszą znajdować szybkie, 
obiektywne odbicie w działal­
ności ROM-ów. Wymaga to po­
głębienia współpracy z samo­
rządem mieszkańców, który po­
winien odgrywać decydującą 
rolę w ocenie pracy służb go­
spodarki mieszkaniowej i który 
powinien być Inicjatorem i or­
ganizatorem różnych prac, 
zmierzających do poprawy wa­
runków życia w warszawskich 
osiedlach.

— Nasi Czytelnicy będą c u- 
wagą śledzić wdrażanie w ży­
cie wszystkich zapowiedzianych 
przez Pana wiosennych porząd­
ków na domowym podwórku, 
a my za jakiś czas poprosimy 
Pana Dyrektor* o ponowne spo­
tkanie.

Rozmawiała 
RYSZARDA KAZIMIERSKA

przyszła ochota do pałacu się 
jednak dostać.

Przyznają się bez bicia, że t 
telefonu tego nie skorzystałem 
i nie śledziłem dalszego postę­
pu robót w Starej Wsi. ponie­
waż uważam, że rola środków 
masowego przekazu nie może 
polegać na wyblagiwaniu in­
formacji. które przeróżne in­
stytucje po prostu są winne 
opinii publicznej. Wychodziłem 
z założenia, że ponieważ tyle

Stara Wieś — pałac Radziwiłłów

EWA DUX

JEST 7 rano. W poczekalni, 
prżed okienkiem rejestra­
cji gminnego ośrodka zdro­

wia w Ostrówku w wo­
jewództwie lubelskim czeka­
ją już pierwsi pacjenci. Przed 
ośrodkiem czekaia wozy, ko­
nie skubią obrok. Rozpoczyna 
sie powszedni dzień pracy dr 
Andrzeja Mazura. Doktor Ma­
zur jest tu jedynym lekarzem 
dla dzieci i dla dorosłych. 
Obok w gabinecie stomatolo­
gicznym przyjmuje jedyny w 
okolicy dentysta dr Wyszyń­
ski. 20 m od ośrodka, w są­
siednim domu apteka. Far- 
maeeutką mgr Maria Mazur, 
żona doktora szykuje już spe­
cyfiki na zamówienie. O 
godz. 8 apteka rozpocznie wy­
dawanie leków.

W drogę
Doktor przyjął dziś 30 cho­

rych — zbadał, zaordynował le­
ki. wypisał recepty, wypełnił 
karty chorobowe. Po godz. 14 oś­
rodek pustoszeje. Teraz szybko coś 
zjeść i na wizyty domowe. Dzi­
siaj tylko jedno zgłoszenie z 
Turkowicy od Sikorów i konie­
cznie trzeba odwiedzić mała Ba- 
dziakówne. To poza programem 
dnia.

Malutką urodziła sie w naj­
trudniejszym czasie zimy, kie­
dy to Ostrówek przez 8 dni od­
cięty byl od świata. Drogi za­
wiało. nawet do lubartowskiego 
ZOZ-u. do szpitala nie można 
było dojechać. A tu wzywają 
do porodu. Młoda Badziakowa 
pierworódka, nie wiadomo czy 
wszystko pójdzie dobrze. Dok­
torowi jeszcze dzisiaj cierpnie 
skóra na wspomnienie tamtej 
niedzieli. Owszem przyjmował 
już Dorody. ale to było na stu­
diach w ramach praktyki, a 
wiec 7 lat temu. A poza tym 
skonsultować sie nie ma z kim. 
zamieć taka, że i helikopter z 
Lublina nie przyleci. Skończyło 
sie dobrze. Pomagała pielęg­
niarka i młody Badziak. Dziew­
czynka urodziła sie zdrowa, 
choć malutka, coś ponad 2 kg 
wagi. Doktor często ja odwie­
dza. to prawie jak jego dziecko.

Z Ostrówka do Turkawicy 
droga nie najlepsza. Jedziemy 
lodowymi koleinami dużym 
Fiatem doktora. Samochód stu­
ka i skrzypi, przednie zawie­
szenie trzeba by wymienić. 
Podskakujemy na wyrwach, 
bryzgają na boki strugi brud­
nej wody. Przed nami traktor 
z przyczepa pełna węgla. Trak­
torzysta manewruje. usiłuje 

razy pisałem o pałacu w Sta­
rej Wsi (co większość Czytelni­
ków zauważyła) to — wobec 
niepowodzenia na miejscu — 
„Zycie” powinno być sukce­
sywnie informowane przez 
NBP, co też w Starej Wsi się 
dzieje. Między innymi i dlate­
go, że właśnie „Zycie” ma stalą 
rubrykę takim sprawom po­
święconą.

Nie wspominałbym o tej, 
bardzo drobnej w końcu, spra­
wie, gdyby nie to. że jak wy­
żej zaznaczyłem, ma ona zna­
czenie szersze, nie jednostko­
we.

Podobnie, jak ze Starą Wsią. 
jest np. z pracami na zamku w 
Rydzynie. Po napisaniu tego i 
owego o kłopotach i perspekty­
wach dostałem przed laty (9.VI 
1975 r.) list z SIMP-u z wy­
rażeniami podzięki za tak cen- 

przepuścić jadący z przeciwnej 
strony autobus. Trzeba sie za­
trzymać. Doktor wysiada z sa­
mochodu. Pomaga traktorzyście 
zjechać na pobocze jeszcze w 
Drawo, jeszcze trochę i auto­
bus przejeżdża. Traktor rusza, 
my za nim.

Do zabudowań Sikorów tylko 
20 metrów, ale po lodzie, który 
cieniutka warstwa przykrył ka­
łuże. Jeden nieuważny krok i 
już noga po kostkę w wodzie. 
Katarzyna Sikora, lat 64. leży 
w łóżku pod biała pierzyną. W 
izbie świete obrazy, piec. stół, 
krzesła i warsztat tkacki a 
obok pudla ze szmatami. To 
córka Sikorzyny po obrządku 
inwentarza robi chodniki. Si- 
koiowej wnuk. Adaś przynosi 
doktorowi mydło i miskę wody, 
nodaje ręcznik. Doktor bada 
chora — teraz oddychać rrioc- 
no. głęboko. Mierzy ciśnienie.
— Nogi nie puchną? — pyta. 
Wypisuje receptę, wyjaśnia co 
i jak przyjmować. Sikorzyna 
ma ostre zapalenie oskrzeli. 
Trzeba z tydzień no leżeć w łóż­
ku a potem oszczędzać się przy 
robocie.

— Doktorze, byli tu Kopcio- 
wa 1 Kawałek, oboje są chorzy. 
Pan pójdzie, to blisko, za zakrę­
tem. tylko dojść trudniej.

Jest potrzebny
Idziemy. W izbie Koociów, co 

to sypialnia i kuchnią jest za­
razem. ciepło i przytulnie. W 
oknie nlciane firanki, za nimi 
kwitnące geranie. Jan Kopeć bar­
dzo kaszle. — Wyleciał ino do 
drewutni bez okrycia i masz 
babo nieszczęście — biadoli 
Kapciowa. Doktor myje ręce. 
Przystępuje do badania. — 
Niedobrze. silne zaziębienie, 
trzeba dać antybiotyki, no i nie 
palić — przestrzega lekarz. — 
A może i mnie by pan doktor 
zbadał — orosi Kopciowa. — 
Serce drży w środku. Słabo mi 
sie robi, w głowie kreci. Kop­
ciowa przeszła zawal. Doktor 
bada chorą. — Powinna pani 
schudnąć, lżej by było chodzić
— wyjaśnia — A bo to ja dużo 
jem — zarzeka się pacjentka — 
czasem troszku mięsa, nietlu- 
sto, czasem jakie jajko, to i ty­
le tego. — Bede w poniedziałek
— na odchodnym dodaje le­
karz. — Jutro proszę wykupić le­
karstwa dla męża, no i nie for­
sować serca, ono nie za mocne 
pani Kopciowa.

W chałupie Kawałków sąsiad­
ka Strzygoniowa gotuje kisiel. 
To dla Kawałkowej, ja tak gar­
dło boli, że tylko śliskie może 
przełknąć. — I ten kaszel dok­
torze. nie śnie po nocach — 

ne pochwały ze strony .Życia” 
i zapowiadający dalszą wspól- 
naitsoui oipndnz uińzo od ‘isnid 
cisza, do dziś trwająca. A coś 
się w tej Rydzynie dzieje...

Rzecz polega na tym. że gdy 
jakaś instytucja ma np. kło­
poty z jakimś obiektem, uwa­
ża wówczas za celowe poru­
szenie w tej sprawie prasy, ra­
dia, telewizji i wszystkich 
świętych, argumentując to tak: 
właśnie powiadomienie opinii 
publicznej wywrze swoisty na­
cisk na tę czy ową instytucję, 
która czegoś tam nie robi lub 
w czymś tam bruździ. Gdy 
więc ta opinia publiczna ode­
gra swoją rolę i trudności u- 
stąpią, tał sama opinia staje 
się już niepotrzebna, więc po 
licho ją informować. Raczej 
przeciwnie — gdy się coś dla 
siebie remontuje i adaptuje — 
to lepie), żeby było „cicho nad 
tą trumną", bo a nuż ktoś się 
zainteresuje, jakie to luksusy 
sobie instytucja funduje. Nie 
twierdzę, iż jest tak. czy też 
było, w przypadku Narodowe­
go Banku Polskiego i Starej 
Wsi, ale że jest to tok rozumo­
wania nader często spotykany, 
za to ręczę.

Listę takich instytucji, które 
najpierw zabiegały o kontakt 
z naszą rubryką, zapraszały i 
przypominały się, a teraz mil­
czą jak zaklęte — mogę cyto­
wać, ale po co? One i tak wie­
dzą. co powinny robić w mia­
rę postępu prac przy przeję­
tych obiektach. (B.St.)

P.S. Żeby mnie kto nie po­
dejrzewał, że nie byłem w Sta­
rej Wsi — oto zdjęcie (zewnę­
trzne! bez zezwolenia!) zrobio­
ne wczesną wiosną 1974. 

śpiewnie zawodzi chora. — An­
gina — opiniuje lekarz — je­
szcze dzisiaj trzeba wykupić le­
ki. — Pójdziecie do mnie do 
domu, żona wam da potrzebne 
lekarstwa. — Krzyczeli, że pan 
doktor do Kocka idzie — 
Strzygoniowa badawczo patrzy 
na lekarza. — A gdzież tam — 
śmieje się dr Mazur, jestem 
przecież tutaj potrzebny. — To 
i dobrze — Strzygoniowa też 
zaczyna sie uśmiechać. Wyraź­
nie jej ulżyło.

Wracamy do Ostrówka. Mi­
mo zamówionej jednej wizyty, 
doktor był o 3 pacjentów, a 
zbadał czterech, jeżeli liczyć 
chora na serce Kopciowa. Ba- 
dziakowie mieszkała po drugiej 
stronie gminy. Dojechać nie 
sposób, orzez lód i błoto brnie­
my wiec jakieś pól kilometra.

Miesięczna Monika plącze. — 
Jak pani karmi? — pyta dok­
tor. — Nie mam nokarmu. da- 
ję więc mieszankę, pół mleka 
od naszej siwej i pół wody. — 
Nie tak, już zresztą mówiłem 
— wyjaśnia doktor. — Trze­
ba dawać na 109 mililitrów 
mieszanki. 70 mililitrów mleka 
i 30 wody. A ile ona wypija? 
A kto to wie. ja nie liczę, kie­
dy krzyczy daje. — Niedobrze, 
trzeba ją karmić 6 razy dzien­
nie co 3 godziny. Powinna wy­
pić najmniej 80—100 mililitrów 
mleka. Trzeba też dziecku Do­
dawać witaminy 1'2 torebki Vi- 
bovitu dziennie, a witaminę D-3 
sam dam małe i w ośrodku. Na 
następną wizytę przyjdzie już 
pani do mnie do gabinetu.

W rejonie dr Mazura rodzi się 
Drawie setka dzieci rocznie. 
Matki wiejskie dbaja o niemo­
wlęta. opieka ta różni sie jed­
nak nieco od stosowanej w mie­
ście. Szybciej bowiem zmienia 
sie krajobraz lubelskiej wsi. niż 
mentalność tu zamieszkałych 
ludzi. Chociaż matki chodzą z 
dziećmi do lekarza, chociaż je 
szczenią, trzymają jednak, jak 
dawniej w puchowych betach. 
Karmia najczęściej piersią, kie­
dy tylko niemowlę zaplacze 
często i do 3—4 roku życia 
dziecka.

Lekarz zwłaszcza teraz w zi­
mie. kiedy to kobiety czasu 
maja więcej, organizuje poga­
danki, prelekcje o pielęgnacji 
niemowląt, pokazuje jak dzie­
cko należy kąpać, jak je właś­
ciwie odżywiać. Po prelekcji za­
wsze jest film i konkurs z na­
grodami. Ludzie wtedy jakoś i 
chętniej Drży chodzą i lepiej za­
pamiętują.

Podwójny sprawdzian
Dochodzi dziewiętnasta. W do­

mu doktora żona już czeka z 
kolacją. Siedmioletni Wojtek, 
dawno odrobił lekcle i siedzi 
przed telewizorem. Zaraz bę­
dzie kolorowa dobranocka. Dok­
torostwo Mazurowie mają 3-po. 
kojowe mieszKanie z wszystkimi 
wygodami, a wiec z cienia wo­
da (bojler), gazem kuchni 
(butla). centralnym ogrzewa­
niem (lokalna kotłownia w pi­
wnicy). Mieszkanie jest śliczne. 
Całe wyłożone drewnem, ciepło 
tu i przytulnie. Nareszcie jest 
czas. bv porozmawiać spokojnie 
przy wiejskiej kaszance i kie­
liszku domowej nalewki.

— Praca lekarza jest wszędzie 
jednakowa — twierdzi dr Ma­
zur.

Wbrew pozorom doktor wiej­
ski ma więcej czasu dla włas­
nego domu niż ten z miasta. 
Specyfika nracy wymaga prze­
cież. by był na miejscu. Ludzie 
w gminie bardzo szanują swego 
lekarza. Nie wzywają z byle 
powodu. Częściej przywożą 
chorych do ośrodka, zwłaszcza 
gdy mieszkają daleko, a pogo­
da niepewna.

Lekarz na wsi sprawdza się 
podwójnie i jako fachowiec i 
jako człowiek. Ma pole do po­
pisu. Nie jest anonimowy, nie 
ginie w tłumie jak w mieście. 
Dr Mazur pracuje dodatkowo 
w pogotowiu lubartowskiego 
ZOŻ-u i robi specjalizację z 
interny w lubartowskim szpi­
talu. Ponadto działa społecz­
nie, jest sekretarzem Podsta­
wowej Organizacji Partyjnej 
w Ostrówku, aktywistą gmi­
ny, radnym, działaczem LOK, 
no i prowadzi te prelekcje, na­
zywane szkołą zdrowia. Na 
wszystko znajduje czas, także 
i na rozrywki, na organizo­
wanie kuligów połączonych z 
pieczeniem barana i tańcami 
na śniegu, na kino i teatr w 
Lublinie.

Wyjeżdżając z Ostrówka, 
zadawałam sobie pytanie, dla­
czego tak wielu absolwentów 
akademii medycznych konie­
cznie chce pracować tylko w 
mieście?
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Sukcesy i zamierzenia rolnictwa CSRS
II zjazd SRóldzielRi urodukcwli

Od stałego korespondenta 
LESZKA WYRWICZA

Praca.
(?) E odziałem 

cieli najwyższych 
tyjnych i państwowych: se­
kretarza generalnego KC KPCz 
l prezydenta Republiki Gu- 
•tava Husaka oraz przewod­
niczącego rządu federalnego 
CSRS Lubomira Strougala, 
rozpoczął w poniedziałek ob­
rady IX Zjazd Rolniczych 
Spółdzielni Produkcyjnych.

Dokona on oceny realizacji 
zadań w rolnictwie wynikają-

9 kwietnia 
przedatawi- 
wladz par-

Herbert Wehner 
o rozmowach 
w Warszawie

BONN (PAP). W wywiadzie 
udzielonym rozgłośni Westdeut- 
«cher Rundfunk przewodniczą­
cy frakcji parlamentarnej SPD 
w Bundestagu. Herbert Wehner, 
oświadczył. że obecnie cho­
dzi o to, aby dalej rozwi­
jać rozpoczęty podpisaniem 
układu w 1970 r. proces nor­
malizacji stosunków między 
obu państwami. Wśród proble­
mów związanych ze sprawą 
kontynuowania procesu norma­
lizacji Wehner wymienił m.in. 
konieczność wprowadzenia w 
życie dotychczas nie zrealizo­
wanych w Republice Federal­
nej zaleceń zachodnioniemiec- 
ko-polskiej komisji ds. rewizji 
podręczników szkolnych.

Wehner przypomniał również 
postanowienia Aktu Końcowego 
z Helsinek o środkach budowy 
zaufania. Jego zdaniem, do rea­
lizacji tych postanowień mo­
głyby wnieść wkład propono­
wane przez Leonida Breżniewa 
ogólnoeuropejskie konferencje 
poświęcone ochronie środowiska 
naturalnego, komunikacji oraz 
problemom energetycznym. Pro­
pozycje te powinny spotkać się 
z poparciem również w innych 
krajach europejskich. (P)

cych z uchwał XV Zjazdu 
KPCz oraz nakreśli zadania 
nried nowym etanem rozwoju 
socjalistycznego rolnictwa. U- 
czestnicza w nim liczne dele­
gacje zagraniczne a wśród ich 
uolska. której Dr2ewodniczy 
Franciszek Tekliński — 
minister rolnictwa i 
CZSR.

Trzydniowe Draskie 
delegatów poprzedzone 
szeroką ogólnokrajowa ___
aia dotycząca najważniejszych 
problemów dalszego rozwoju 
czechosłowackiego rolnictwa i 
wsi. wzrostu produkcji roślin­
nej i zwierzęcej, poprawy efek­
tywności produkcji, usprawnia­
nia organizacji uracy i szersze­
go stosowania postępu naukowo- 
technicznego.

W CSRS istnieje 1799 rolni­
czych spółdzielni produkcyj­
nych, a średnia wielkość zie­
mi. na której spółdzielnia gos­
podaruje wynosi 2 482 ha.

Czechosłowackie rolnictwo 
w minionym okresie osiągnęło 
wysoki stopień rozwoju. Stało 
się nowoczesnym. wielkotowa- 
rowym o wysokiej intensywno­
ści produkcji nwlinnej i zwie­
rzęcej. Warunki życia ludności na 
wsi są niemal identyczne jak w 
mieście, a niekiedy i lepsze. 
W ciągu trzech dziesięcioleci 
wartość produkcji rolniczej ule­
gła w CSRS więcej niż podwo­
jeniu. Zbiory ziarna wzrosły o 
15-40 q z ha. Szczególnie wy­
soki poziom osiągnęła hodowla. 
Produkcja mięsa z ha zwięk­
szyła sie z niecałych 60 do 270 
kg. mleka z 338 do 795 litrów. 
Wydajność pracy wzrosła w tym 
czasie o 4.5 proc., a liczba zatrud­
nionych w rolnictwie zmniej­
szyła sie o ponad połowę.

Szczególnie pomyślne wypiki 
osiągnęło czechosłowackie rol­
nictwo w ciągu ostatnich 10 lat.

Wyniki, jakie uzyskują rol­
nicze spółdzielnie produkcyjne 
w CSRS dowodzą, że sa one.w 
stanie zaspokoić rosnące zada­
nia zaopatrzenia społeczeń­
stwa w podstawowe artykuły 
żywnościowe.

wice- 
pretes

obrady 
były 

dysku -

Dyrygent polski W. Michniewski i pianista J. Olejniczak podczas spotkania ze studentami 
w Taszkiencie. F®*« CAF

„Dni Kultury Polskiej” w ZSRR
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
podkreślano konsekwencję dyry­
genta, który potrafU tak wspa­
niale zmobilizować wykonaw­
ców.

Trzeba tu wspomnieć, że pu­
bliczność leningradzka to jedna 
z najbardziej wyrobionych wi­
downi: niemal codziennie słucha 
ona i ocenia umiejętności naj­
wybitniejszych wykonawców ra­
dzieckich i zagranicznych, nie 
mówiąc już o tym, że przecież 
powszechnie znana i wysoko ce­
niona w świecie jest orkiestra 
symfoniczna tutejszej filharmo­
nii, która tyle sukcesów odnio­
sła pod batutą Eugeniusza Mra- 
wińskiego.

Ogromnym powodzeniem cie­
szyły się koncerty Maryli Rodo­
wicz w wielotysięcznej hali 
sportowej.

Stacja „Salut-fi" gotowa do przgiocia nowych gości
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Natychmiast po połączeniu z 
..Salutem-6” dzięki precyzyjnie 
wykonanym manewrom zbliża­
nia obu obiektów, przez co za­
oszczędzono znaczne ilości pa­
liwa — załoga wykorzystując 
silniki ,.Sojuza-32” dokonała 
pierwszej korekty orbity całe­
go kompleksu. Było to bard20 
ważne dla dalszego funkcjono­
wania stacji, która podczas pra­
wie 4-miesięcznego lotu w reżi­
mie automatycznym wyraźnie 
zmniejszyła swe oddalenie od 
Ziemi.

Następnie po bardzo krótkim 
okresie adaptacji wiele pracy 
Lachowi i Riuminowi przyspo­
rzył statek transportowy „Pro- 
gress-5”, w którym 12 marca 
wysłane zostały z Ziemi częś- 
ei zamienne, dodatkowa apara­
tura naukowa, paliwo oraz 
środki żywnościowe i woda. 
Przeładunek „Progressa-5”
zbiegi się 2 innym bardzo pil­
nym zadaniem — naprawą sy­
stemu zasilania paliwowego sta­
cji, co wymagało okresowego 
opróżnienia jednego z jej zbior­
ników. Była to w historii lo­
tów kosmicznych pierwsza tak 
poważna operacja inżynieryjna 
dokonana w orbitującym obiek­
cie.

Równolegle r rozładunkiem 
bagaży statku transportowego, 
instalowano w ,.Salucie-6” nowe 
urządzenia i aparaturę. M.in. 
piec przetopowy „KristaU”. sys­
tem bezprzewodowej łączności 
wewnątrz stacji zwanej Kol- 
co, teleskop Gamma „Jele- 
na-F”. przeznaczony do badań 
promieniowania elektromagne­
tycznego w kosmosie, odbiorni­
ki telewizyjne, na których po 
raz pierwszy kosmonauci mogą

oglądać emisję programu z Zie­
mi (poprzednio łączność telewi­
zyjna działała tylko w jednym 
kierunku — z orbity na Zie­
mię).

Wymieniono też wiele ele­
mentów i całych węzłów w sy­
stemach regeneracji wody i 
atmosfery wewnątrz stacji, u- 
rządzeń zasilających, akumula­
cyjnych, filtrów ltd. Lachów i 
Riumin rozkonserwowali i do­
konali szczegółowego przeglądu 
technicznego całej aparatury 
pokładowej. Była to praca 
wprost gigantyczna, mozolna i 
skomplikowana, wykonywana 
bowiem w stanie nieważkości.

Tuż przed odłączeniem „Pro* 
gressa-3” od pozostałych czło­
nów kompleksu orbitalnego, 
wykorzystując silniki statku 
transportowego, ponownie sko­
rygowano orbitę dwóch połą­
czonych ze sobą obiektów „Sa- 
łuta-6’’ i „Sojuza-32”.

Tak więc, w ciągu 8 tygodni 
lotu, najnowsza radziecka eks­
pedycja kosmiczna zrealizowała 
taki zakres prac inżynieryjno- 
technicznych. jakiego nie po­
wierzano dotąd żadnej z po­
przednich ekip. Gdyby tylko na 
tym. czego już dokonali Lachów 
i Riumin, zakończyć się miała 
ich obecna wyprawa, to i tak 
zapisałaby się ona jako jedna 
z najbardziej efektywnych w 
historii światowej kosmonauty- 
ki — taką opinię wyrazi! nie­
dawno jeden z radzieckich ko­
mentatorów naukowych.

Ale ekspedycja Lachowa i 
Riumina na tym się nie kończy! 
W znakomitej formie — co po­
twierdziły ostatnie wyniki prze­
kazanych na Ziemię analiz me­
dycznych — przystępują oni te­
raz do reah2acjł podstawowego 
programu badań i eksperymen- 
tów. Jak długo (rwać będzie 
ten nowy cykl badawczy? Ile 
ekip będzie w nim uczestniczy­
ło? Jakie konkretne problemy 
technologii, biologii, medycyny 
kosmicznej stana się przedmio­
tem obecnej serii eksperymen­
tów? Na te pytania trudno 
oczywiście dziś odpowiedzieć. .

Jedno jest pewne — stacja 
orbitalna .,Salut-6”, kióra do 
poniedziałku godz. 12.00 cz. 
m. dokonała 8 tys. 800 obrotów 
dookoła naszej planety, prze­
bywając w przestrzeni kosmicz­
nej łącznie 358 dni — w tym 
połowę drogi z załogami na po­
kładzie — gotowa jest teraz w 
każdej chwili przyjąć kolejną 
ekspedycję. Wszystko wskazuje 
na to. że Lachów i Riumin już

wkrótce kontynuować będą swą 
kosmiczną służbę w powiększo­
nym zespole.

JERZY SIERADZIŃSK1

Prezydent Carter 
o „SALT-II”

WASZYNGTON (PAP). Prze­
mawiając na spotkaniu z wy­
dawcami gazet prowincjonal­
nych, jakie odbyło sie w Rich­
mond w stanie Wirginia, pre­
zydent Carter stwierdził, że 
zawarcie amerykańsko-radziec- 
kiego układu o ograniczeniu 
strategicznych zbrojeń ofensyw­
nych jest ..jednym z głównych 
celów administracji waszyng­
tońskiej w dziedzinie polityki 
zagranicznej”.

Prezydent USA podkreślił, że 
porozumienie „SALT II” odpo­
wiadałoby interesom bezpie­
czeństwa narodowego Stanów 
Zjednoczonych oraz, że istnieją 
warunki, by jego przestrzega­
nie poddać ..należytej kontro­
li”. Jednocześnie, najwyraźniej 
traktując to jako gest pod adre­
sem kół konserwatywnych 
sprzeciwiających się zawarciu 
porozumienia, prezydent Carter 
zaznaczył, że Stany Zjedno­
czone będą dążyły do osiągnię­
cia „pokoju z pozycji siły” i 
wypowiedział się za dalszym 
zwiększaniem amerykańskiego 
potencjału militarnego. (P)

Trzęsienie ziemi 
w Jugosławii

BELGRAD (PAP). W ponie­
działek rano o godz. 2.11 cza­
su GMT w Czarnogórze (Jugo­
sławia) zarejestrowano trzęsie­
nie ziemi o natężeniu 5 ®t. w 
skali Richtera. Trzęsienie nie 
spowodowało ofiar w ludziach 
ani poważniejszych strat mate­
rialnych. Wiele osób spędziło 
jednak resztę nocy poza doma­
mi. (P)

Miałem możność przekonać się 
nie tylko o zainteresowaniu pol­
ską muzyką. Odwiedziłem sale 
Muzeum Etnograficznego, gdzie 
eksponowane są dwie wystawy 
— polskiego współczesnego pla­
katu politycznego oraz malowa­
nego fajansu włocławskiego. O- 
bie te ekspozycje obejrzały już 
tysiące osób, a trzeba dodać, że 
odbyło się tu także wńele im­
prez z okazji ..Dni Gdańska”, z 
którym Leningrad związany jest 
od dawna silnymi, braterskimi 
więzami.

Z kolei przejechaliśmy do Ta­
llina, który powitał nas piękną, 
słoneczną pogodą. Od pierwszej 
chwili spotkaliśmy się z niezwy­
kłą serdecznością mieszkańców 
i władz stolicy Estonii- Na dwor­
cu. mimo bardzo wczesnej pory, 
oczekiwał nas chór chłopięcy, 
który zaprezentował Polakom 
pięknie wykonane pieśni i obda­
rował wszystkich pierwszymi 
wiosennymi kwiatami. Zadbano 
o atrakcyjne wycieczki — zes­
pól miał okazję obejrzeć zabyt­
ki kultury starego Tallina i za­
poznać się z przygotowaniami do 
przyszłorocznych regat olimpij­
skich.

Estończycy kochają muzykę i 
znają się na niej. Chętni# delek­
tują się brzmieniem dzieł sta­
rych mistrzów, ale też są otwar­
ci na nowe rozwiązania. Bilety 
na „Pasję” Pendereckiego, w 
wykonaniu renomowanego ze­
społu krakowskich J filharmoni­
ków i czołówkę pofekich woka­
listów, zostały wyprzedane przed 
wieloma tygodniami. Zarówno 
orkiestrę pod batutą Jerzego Ka- 
tlewiczą jak i chóry, i solistów 
nagrodzono wielominutową owa­
cją.

— W sumie było to nader u- 
dane tournee — powiedział nam 
Jerzy Katlewicz. — Zetknięcie 
się naszej Filharmonii, obcho­
dzącej właśnie 35-lecie istnienia, 
z wyrobioną muzycznie publicz­
nością radziecką było dla nas 
wielką satysfakcją.

Polska muzyka szeroko roz­
brzmiewa w ZSRR. Spotkałem 
w Tallinie dyrektora Filharmo­
nii Irkuckiej, który opowiedział 
mi o niezwykle udanych kon­
certach tamtejszej orkiestry 
symfonicznej pod batutą pol­
skiego dyrygenta Andrzeja Mar­
kowskiego z solistą Andrzejem 
Grabcem. W Irkucku przedsta­
wiono program składający się 
m. in. z dziel Augustyna Blocha 
i Karola Szymanowskiego.

Występy na Litwie rozpoczęła 
orkiestra Filharmonii Poznań­
skiej. W Sali Koncertowej Pań­
stwowego Konserwatorium im. 
Piotra Czajkowskiego w Mosk­
wie koncertował zespół Państ­
wowej Wyższej Szkoły Muzycz­
nej z Warszawy. Pianista Janusz 
Olejniczak dał reci##i we Frun- 
ze. klawesynistka Urszula Sie- 
miątkowska-Bartkiewicz koncer­
towała w Rydze.

W Moskwie odbyło się w po­
niedziałek sympozjum ludzi te­
atru. Mówiono o współczesnym 
bohaterze na scenach polskich i 
radzieckich. Tego samego dnia 
odbyło się spotkanie artystów

Teatru Współczesnego z Warsza­
wy ze środowiskiem teatralnym 
w stolicy ZSRR. Jak już wspo­
minałem. polski repertuar chęt­
nie grany jest w Związku Ra­
dzieckim. zwłaszcza od Festiwa­
lu Dramaturgii Polskiej w ZSRR 
w 1976 r. Obecnie np. słynny 
Teatr na Tagance prezentuje 
spektakl „Godzina szczytu” Sta­
wińskiego.

ADAM CIESIELSKI

za- 
jak

Przyczyny awarii 
elektrowni atomowej 
kolo Harrisburga

WASZYNGTON (PAP). Ame­
rykański minister energetyki 
James Schlesinger oświadczył, 
że do awarii nuklearnej w 
elektrowni atomowej Three 
Mile Island koło Harrisburga w 
Pensylwanii doszło z dwóch 
głównie powodów: nieodpo­
wiedniej jakości urządzeń siło­
wni oraz niewystarczającego 
przygotowania do obsługi tak 
skomplikowanej instalacji 
równo kadry technicznej, 
zarządu elektrowni.

James Schlesinger jest w Sta­
nach Zjednoczonych rzeczni­
kiem rozbudowy sieci siłowni 
jądrowych, upatrując w nich 
w dużej mierze rozwiązanie nę­
kających USA trudności ener­
getycznych. Tymczasem awaria 
koło Harrisburga zaktywizowa­
ła amerykańskie organizacje 
ekologiczne przeciwstawiające 
się budowie elektrowni atomo­
wych.

Schlesinger podtrzymuje do­
tychczasowy program rozbudo­
wy tych elektrowni wskazując, 
że wprawdzie awaria w Three 
Mile Island była najpoważniej­
szą tego typu, jaka kiedykol­
wiek wydarzyła się na świecie. 
to jednak nie pociągnęła za 
sobą ofiar w ludziach, a okoli­
ca została w minimalnym tylko 
stopniu napromieniowana. Jest 
to argument za niezmienianiem 
programu rozwoju energii ato­
mowej w USA.

Tymczasem w samej elektro­
wni kontynuowane są prace 
nad definitywnym wychłodze­
niem uszkodzonego reaktora i 
zmniejszeniem silnego promie­
niowania w jego wnętrzu. (P)

Posiedzenie Miądzparodowego 
Komitetu Bezpieczeństwa 
i Współpracy w Europie

BRUKSELA (PAP). Korespon­
dent PAP, Jan Sierzputowski, 
pisze: W dniach 6—8 bm. od­
było się w Brukseli kolejne po­
siedzenie Międzynarodowego Ko­
mitetu Bezpieczeństwa i Współ­
pracy w Europie. W zebraniu, 
któremu przewodniczył ksiądz- 
kanonik Raymond Goor uczest­
niczyły delegacje 2 20 krajów 
europejskich i przedstawiciele 
11 organizacji międzynarodo­
wych.

Na posiedzeniu wystąpiono z 
inicjatywą zwołania jesienią br. 
w Tygodniu Rozbrojenia ONZ 
szerokiego forum europejskiego 
w sprawie bezpieczeństwa i 
rozbrojenia. Do udziału w fo­
rum zostaną również zaprosze­
ni przedstawiciele Stanów 
Zjednoczonych i Kanady. Fo­
rum pomyślane jest jako spot­
kanie reprezentantów opinii pu­
blicznej wszystkich państw — 
sygnatariuszy Aktu Końcowego 
KBWE w Helsinkach. (W)

Zbrodnie hitlerowskie nie mogą być przedawnione

Artykuł Aleksandra Abuscha z 1944 r.
Od stałego korespondenta 

ANDRZEJA OSIECKIEGO
Berlin, 9 kwietnia

Nawiązując do toczącej 
się obecnie w zachodnionie- 
mieckim Bundestagu dyskusji 
nad projektem przedawnienia 
zbrodni hitlerowskich, a także 
do skandalicznych decyzji sądu 
w Duesseldorfie rozpatrującego 
od wielu lat sprawę morder­
ców z załogi obozu na Majdan­
ku, popularny w NRD tygodnik 
„Die Welt Buhne” zamieścił 
przedruk artykułu znanego dzia­
łacza komunistycznego Aleksan­
dra Abuscha pt. „Hitlerowskie 
fabryki śmierci i odpowiedzial­
ność Niemców”.

Artykuł ten po raz pierwszy 
ukazał się w 1944 r. w Meksy­
ku na łamach antyfaszystow­
skiego pisma „Wolne Niemcy”, 
pod wrażeniem wiadomości z 
wyzwolonego dopiero co Maj­
danka. Redakcja informuje o 
tym we wstępie i dodaje: „Je­
śli chodzi o odpowiedzialność, 
to na ziemi NRD sprawy tę 
potraktowano właściwie od 
chwili wyzwolenia i dlatego nie 
ma tu przedawnienia zbrodni 
nazistowskich. To co uczynio­
no i czyni się nadal w naszej 
Republice na polu wychowania 
antyfaszystowskiego, jest po­
wszechnie znane i pozytywnie 
przyjęte”.

A oto obszerne fragmenty ar­
tykułu Abuscha dotyczące pro­
blemu odpowiedzialności:

„W latach 1933—1939 nie­
mieccy antyfaszyści niejedno­
krotnie starali się alarmować i 
ostrzegać świat... Ostrzeżenia 
przed planami opanowania 
świata przez „rasę panów”, 
przed narastającą polityką siły 
imperializmu faszystowskiego i 
jej następstwami dla innych

li­
na 

z 
do

w obozie śmierci 
także magazyny 

rzeczy należących 
dziecięcych płaszczy-

Po zjeździć w Metzu

Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż. 9 kwietnia
(P) Francois Mitterrand za­

pewnił sobie na dalsze dwa la­
ta kierownictwo we władzach 
francuskiej Partii Socjalistycz­
nej w wyniku trzydniowych ob­
rad zjazdu tej partii w Metzu. 
Wprowadził do komitetu kie­
rowniczego PS 62 zwolenników 
swojej linii politycznej na 131, 
których liczy jego pełny skład. 
Zwolennicy dwóch przeciw­
stawnych linii politycznych: 
Michel Rocard oraz Pierre 
Mauroy uzyskali w tym komi­
tecie odpowiednio: pierwszy 21, 
a drugi prawi# 17 proc, miejsc. 
Za lewicową linią polityczną re­
prezentowaną przez CERES opo­
wiedziało się ok. 15 proc.

W ten sposób Francois Mit­
terrand wyszedł ze zjazdu w Me­
tzu wprawdzie zwycięski, lecz 
osłabiony. Uzyskując w kierow­
nictwie PS ..największą mniej­
szość” — jak to ironizują jego 
przeciwnicy. Po to żeby zanew- 
nić sobie większość absolutną

Kurt Waldheim

Czy należy spsnlziewać sie przełomu?
RZYM (PAP). Korespondent 

PAP. Waldemar Kedaj pisze: 
Czy przeprowadzona 7 i 8 bm. 
jednocześnie w pięciu miastach 
włoskich wielka obława policji 
na przywódców i działaczy ul- 
tralewackiego ruchu tzw. auto- 
nontistów doprowadzi do zde­
maskowania sztabu „czerwo­
nych brygad” łub przynajmniej 
pozwoli ustalić, gdzie rodziła 
się „teoria” i zbrodnicze ulany 
terrorystycznej organizacji?

Czy aresztowania w Padwie, 
Rzymie, Mediolanie. Turynie i 
Rovigo wyznaczą wreszcie 
dawno oczekiwany „decydują­
cy przełom” na froncie walki t 
terroryzmem we Włoszech?

Pytania takie zadają wszyst­
kie poniedziałkowe gazety wło­
skie. informując na pierwszych 
stronach o rezultatach wielkiej 
operacji antyterrorystycznej 7 
i 8 bm.

W areszcie znalazło się 15 
ekstremistów, na siedmiu dal­
szych ciąży nakaz aresztowania. 
55 osób zostało wezwanych na 
przesłuchanie. Dziewięciu
oskarżanych, przywódców i 
działaczy wspomnianego , ruchu 
tzw. autonomistów zostało bez­
pośrednio oskarżonych o zwią­
zki z „czerwonymi brygadami” 
oraz z porwaniem 1 zabójstwem 
Aldo Moro. Stoją oni pod ta- 

i rzutem m.in. przygotowywania

zbrojnej rebelii antypańsiwo- • 
wej przez organizowanie por­
wań. zabójstw’, zamachów bom­
bowych na ludzi i obiekty.

Ośrodek dywersyjnej grupy, 
według włoskich władz śled­
czych mieścił się w Padwie. 
Wśród aresztowanych znalazł 
się mjn., wykładowca uniwer­
sytetu w Padwie, Antonio Ne­
gri. Policja nie wyklucza, że 
może się on okazać głównym 
teoretykiem, jeśli nie przywód­
cą „czerwonych brygad”, a 
więc być może również „móz­
giem” ubiegłorocznej operacji 
porwania i zabójstwa Aldo 
Moro.

Padwa przypomina od kilku 
dni miasto w stanie oblężenia. 
Ulice patrolowane są przez od­
działy policji w kuloodpornych 
pancerzach, trwają rewizje w 
wielu domach, a także na 
tamtejszym uniwersytecie,
gdzie ruch „autonomistów” za­
groził . „akcjami odwetowymi”.

Według włoskich organów 
śledczych, ostatnią operację an­
tyterrorystyczną poprzedziły co 
najmniej sześciomiesięczne
przygotowania. Na wniosek 
tych organów w okresie tym 
przeprowadzono podsłuch setek 
rozmów telefonicznych oraz 
skonfiskowano dziesiątki doku­
mentów w wyniku rewizji w 
licznych mieszkaniach, (P)

zakończył wizytę w NRD
BERLIN (PAP). Korespon­

dent PAP. Julian Mikołajczak 
uiśze: 8 bm. zakończyła sie 
4-dniowa wizyta sekretarza ge­
neralnego ONZ. Kurta Wald- 
heima. w NRD. W rozmowach 
z przedstawicielami najwyż­
szych władz NRD — sekreta­
rzem generalnym KC SED, 
przewodniczącym Rady Państ­
wa. Erichem Honeckerem, pre­
mierem Willi Stochem i min. 
spraw zagranicznych — Oska­
rem Fischerem, sekretarz ge­
neralny ONZ omówił problemy 
sytuacji międzynarodowej i 
działalności ONZ na rzecz za­
chowania pokoju i udzielania 
poparcia wszelkim formom 
współpracy między państwami, 
zgodnie z zasadami pokojowego 
współistnienia.

Obie strony nie ukrywały 
treski w związku z narastającą 
liczba konfliktów 
dowych. 
oburzeniu 
przez cała 
bliczna na _____ _______
rastającej działalności sił neo­
faszystowskich w różnych czę­
ściach świata. Sekretarz gene­
ralny ONZ wwsokb ocenił re­
zultaty pokojowej polityki i 
konstruktywnej współpracy
NRD w ONZ, od czasu gdy kraj 
ten stał sie jej 
1973 r.

Na konferencji 
Wakiheim mówił 
kontynuowania 
żenią

międzynaro-
NRD dała wyraz

— odczuwanemu 
Dostępową opinię pu- 
świecie— wobec na-

członkiem w
prasowej Kurt 

o potrzebie 
procesu odprę- 

na świecie. podkreślając 
inicjatywy krajów socjalistycz­
nych w tej dziedzinie.

Odpowiadając na pytanie do­
tyczące tyoblemu przedawnienia 
zbrodni wojennych Kurt Waid- 
heim wskazał na wielka odpo­
wiedzialność za te sprawy, spo­
czywająca na rządach poszcze­
gólnych krajów Dodał on. iż 
w jego przekonaniu tego rodza­
ju przestępstwa nie ulegają 
przedawnieniu. (W)

Dezercje z oddziałów 
Pol Pota

DELHI (PAP). Z Tajlandii na­
pływają wiadomości, o nieustan­
nym zwiększaniu się strumienia 
uciekinierów, żołnierzy zbroj­
nych band obalonego reżimu Pol 
Pota. operujących w niektórych 
rejonach Kambodży.

W sobotę rano granicę tajlan­
dzką w południowo-wschodniej 
prowincji Trat przekroczyło 700 
dezerterów. Osłabieni z głodu 
żołnierze zostali rozbrojeni i o- 
desłani do obozu internowanych.

(W)

będzie musiał Francois Mitter- 
rand szukać porozumienia z le­
wicowym skrzydłem swojej 
partii, ze wspomniana CERES. 
Określa to zarazem kierunek 
politycznych opcji lidera socja­
listów tzn. szukania sojuszni­
ków na lewo oraz zerwania ze 
strukturami 
— przynajmniej 
słowach.

Oznacza to z 
że porażkę na 
zjeździe poniosły opcje polity­
czne Michela Rocarda oraz 
Pierre’a Mauroy skierowane w 
stronę koncepcji centrolewico­
wych i różniące się od linii 
politycznej reprezentowanej 
przez Mitterranda.

W sumie zjazd w Metzu u- 
jawnił poróżnienie wewnętrzne 
Partii Socjalistycznej. Nie uda­
ło się bowiem osiągnąć tego, o 
czym marzyło jej kierownictw’o 
przed zjazdem, a mianowicie 
dokonania syntezy między 
sprzecznymi odłamami. Zarów­
no Rocard. jak i Mauroy pozo- 
stają w tzw. opozycji wewnę­
trznej i choć obaj zadeklaro­
wali zdyscyplinowanie w sto­
sunku do kierownictwa partii, 
to konflikty programowe mogą 
w chwilach krytycznych grozić 
rozbiciem spoistości także w 
przeszłości niezbyt jednorodnej.

Był to ważny zjazd z dwóch 
względów. Po pierwsze miał on 
miejsce w rok po przegranych 
przez lewicę wyborach parla­
mentarnych, do których przy­
stąpiła ona rozbita na tle nie­
porozumień w sprawie aktuali­
zacji Wspólnego Programu. Wy­
chodząc z tych założeń, Rocard 
i Mauroy podawali w wątpli­
wość dotychczasową strategię 
Partii Socjalistycznej opartą na 
sojuszu z innymi partiami le­
wicowymi i zaproponowali inną 
niż dotychczasowa strategię w 
torowaniu sobie drogi do wła­
dzy. Jednakże Mitterrand pozo­
stał przy tej strategii, która w 
ciągu ostatniego 10-lecia zapew­
niła Partii Socjalistycznej zna­
czny wzrost zwolenników i w 
wyniku czego stała się ona 
czołową siłą polityczną dzisiej­
szej Francji.

Biorąc pod uwagę wzrost nie­
zadowolenia dużej części społe­
czeństwa z powodu aktualnych 
trudności gospodarczo-społecz­
nych, lider Partii Socjalistycz­
nej ma nadzieję, że uda mu 
się w dalszym ciągu zbierać na 
konto partii głosy niezadowolo­
nych, odciągając je w ten spo­
sób od list komunistycznych. 
Przynajmniej takie intencje 
przypisują mu komentarze pra­
sowe dzienników paryskich.

Druga ważna motywacja obe­
cnego zjazdu w Metzu 
na tym, że zdeterminował

kapitalistycznymi 
deklarowane w

drugiej strony,
wspomnianym

narodów były jednak przyjmo­
wane jako „bełkot uciążliwych 
emigrantów” albo jako próby 
podżegania do wojny. Toteż 
głos Litwinowa w Lidze Naro­
dów wzywający do wprowadze­
nia zasady powszechnego bez­
pieczeństwa pozostał bez echa.

Niemniej dziś musimy przy­
znać, że rzeczywistość hitlero­
wskich i himmlerowskich fa­
bryk śmierci w Majdanku i w 
Wielkich Trojanach jest o wie­
le bardziej brutalna niż mogli­
byśmy sobie wyobrazić. Nikt 
nie potrafi opisać tego bestial­
stwa połączonego z wykorzys­
taniem najnowszych osiągnięć 
techniki. I pomyśleć, że uczynił 
to człowiek w połowie XX w.

Dopiero te najsmutniejsze w 
naszym życiu doświadczenia 
pozwoliły stwierdzić, że to 
Niemcy wynaleźli i zastosowali 
fabryki śmierci; że to Niemcy 
zagazowali i spalili miliony 
bezbronnych dzieci, kobiet i 
więźniów: że to Niemcy wymy­
ślili tę. tak bestialską formę, 
niszczenia ludzi, której przy­
równywanie do postępowania 
Hunnów i Kanibalów byłoby 
uwłaczeniem dla Hunnów i Ka­
nibalów...

Z niemiecką dokładnością 
tworzono 
Majdanku 
resztkami 
ofiar: od
ków po kobiece suknie, od nie­
mowlęcych pantofelków po 
męskie buty z cholewami. 
Wszystko to było magazynowa­
ne w celu „praktycznego wy­
korzystania” w Niemczech.

Armia radziecka znalazła na 
Majdanku 800 tys. par butów; 
na kilka dni przed oswobodze­
niem obozu wysłano do Niemiec 
16 wagonów z butami i ubra­
niami. Po zagazowaniu, albo za­
strzeleniu ofiar wyrywano im 
złote zęby, a potem ciała stem­
plowano niczym bydło rzeźne 
napisami ..gotowe do spalenia”. 
Nawet popiół z krematoriów 
wykorzystywali „praktyczni” 
Niemcy *do nawożenia gleby...

To. że faszystowska przestęp­
czość mogła ideologicznie i nra- 
ktycznie wyrosnąć w Niem­
czech. że mogła działać pod 
szyldem Niemiec oznacza naj­
większy w okresie dziejów upa­
dek moralny narodu niemiec­
kiego. Dlatego mówimy o cięż­
kiej odpowiedzialności narodu 
niemieckiego. Żaden Niemiec 
nie może zrzucić z siebie tej 

Imoralno-politycznej współodpo­
wiedzialności, niezależnie od 
stopnia zaangażowania w zbro­
dnie i od czysto kryminalnych 
przewinień hitlerowskich prze­
stępców wojennych i setek ty­
sięcy ich współwinnych...

My. niemieccy antyfaszyści, 
rozumiemy nasze zadanie wo­
bec ludzkości, nasz obowiązek 
włożenia maksymalnego wysił­
ku w oczyszczenie Niemiec z 
tych straszliwych win. Dlatego 
walczymy o bezwzględne i osta­
teczne zniszczenie nie tylko 
bezpośrednich rozkazodawców i 
wykonawców z Majdanka, ale 
całego społecznego zaplecza fa­
szyzmu. tych wszystkich, któ­
rzy ciągnęli korzyści z prze­
stępstw popełnianych wobec 
wielu narodów Europy”.

polega 
on 

linię partii na 2 Jata. tj. do 
a 

zarazem przesądził niejako kto 
wystąpi w przyszłych 
jako kontrkandydat 
prezydenta.

Ale jak już była o
wa, zjazd Partii Socjalistycznej 
nie tylko nie zapewnił jej jed­
nolitej Unii, lecz pozostawił w 
zawieszeniu różne problemy. 
Należy do nich m.in. stosunek 
do integracji zachodnioeuro­
pejskiej. Co prawda sam Mitte­
rrand, jak i jego główni kon­
kurenci do przywództwa w 
Partii Socjalistycznej okazali 
się, przy różnicy pewnych niu­
ansów, zwolennikami tych pro­
cesów. ale potencjalny sojusz­
nik Mitterranda — CERES, wy­
stąpił na tym zjeździe z kry­
tyką tych koncepcji.

Stąd pytanie czy obecny lider 
Partii Socjalistycznej znajdzie 
wspólny język ze swym lewi­
cowym skrzydłem różniącym 
się zresztą także od niego w 
odniesieniu do innych proble­
mów natury strukturalno-gos- 
podarczej.

głosowania prezydenckiego.

wyborach 
obecnego

tym mo-

war raj nu kwiecie
© Znany polski reżyser teatral­

ny i filmowy Andrzej Wajda przy­
gotowuje obecnie w teatrze naro­
dowym w Weimarze (NRD) wysta­
wienie sztuki Stanisława Wyspiań­
skiego „Noc listopadowa”. Premie­
rę spektaklu przewidziano na ko­
niec maja ł>r.

© W Londynie czynna jest wy­
stawa prac znanego polskiego ry­
sownika, Eryka Lipińskiego. W 
recenzjach z wystawy podkreśla 
się dotychczasowe osiągnięcia ar­
tystyczne Eryka Lipińskiego. Re­
cenzent „The Sunday Telegraph” 
stwierdza m.in., iż prace 
Lipińskiego charakteryzuje 
zwykle połączenie ' *
i patosu — które 
szkolę graficzną.

© W Villafranca 
bity został przez nieznanych spraw­
ców 51-letni policjant Dionizo 
Imaz Gorostiza. Jest on 41 ofiarą 
terroru politycznego w Hiszpanii 
od początku roku, a zarazem 21 
policjantem, który zginął w br. 
z rąk zamachowców.

© Biuletyn wydawany w Me­
ksyku przez przebywających tam 
urugwajskich emigrantów polity­
cznych informuje, że w ub.r. wła­
dze urugwajskie aresztowały po­
nad 250 patriotów. Biuletyn stwier­
dza. że nowa fala represji w Uru­
gwaju nastąpiła po mianowaniu 
na stanowisko naczelnego dowód­
cy armii urugwajskiej gen. Luisa 
Keyroło, b. attache wojskowego 
ambasady tego kraju w USA i 
przedstawiciela Urugwaju w mię- 
dzyamerykańskiej radzie obrony. 
Wśród aresztowanych znajdują się 
przywódcy organizacji związko­
wych i mlodzieżowycn.

© Niedaleko miejscowości Cre- 
smew na Florydzie wykoleił się 
pociąg przewożący środki chemi­
czne. W 20 minut po wypadku na- 
stąpił wybuch, prawdopodobnie 
propanu i wagony stanęły w 
ogniu. Ze względu na rozprze­
strzenianie się szkodliwych opa­
rów chemicznych władze były 
zmuszone ewakuować 12 tys. osób 
z rejonu o powierzchni ok 750 km 
kw. Ofiar w ludziach nie stwier­
dzono.

© Tornado, które przeszło nad 
lS-tysięcznym miastem Camden w 
Arkansasie spowodowało obraże­
nia co najmniej 23 osób Żywioł 
zniszczył 54 domostwa. Guberna­
tor ogłosił w Camden stan klęski 
żywiołowej.

© Żołnierze amerykańscy niele­
galnie zaopatrują w broń gangste­
rów japońskich. W czasie rewizji 
U aresztowanego przez policję ja­
pońską szefa największej na Oki- 
nawie bandy „Kiokuriukaj”, Ma- 
sataki Uehary. znaleziono karabin 
automatycznj’ typu „M-16” wcho­
dzący w skład uzbrojenia armii 
amerykańskiej, pistolet gazowy, 
który jest używany przez funkcjo­
nariuszy służb specjalnych sil 
zbrojnych USA, a także znaczną 
ilość amunicji. (PAP)

, 1Eryka 
_____ nie- 

hunwru, żartu 
cechują polską

de Oridicia za-
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Tydzień na Kubie (2)

Jose Marti i Alamar
Od naszego specjalnego wysłannika 

EUGENIUSZA WASZCZUKA
(P) Jose Marti — to nazwisko powtarza się na Kubie stale. Polski 

lamolot specjalny z premierem Piotrem Jaroszewiczem i towa­
rzyszącymi mu osobami wylądował w Hawanie na lotnisku 
.Jose Marti”. następnego dnia polski premier złożył wieniec pod 
pomnikiem Jose Marti, otrzymał też z rąk Fidela Castro order 
Jose Marti.

Przyczynek do dialogu

Był to jeden z ■najwybit­
niejszych bojowników o wol­
ność Kuby. Znany też jest ja­
ko wybitny poeta liryczny, 
prozaik, filozof i publicysta. 
Urodził się w 1853 r. na Ku­
bie jako syn drobnego urzęd­
nika administracji hiszpań­
skiej. W związku z konspira­
cyjną działalnością polityczną 
już w wjeku 16 lat został po 
raz pierwszy deportowany do 
Hiszpanii, gdzie ukończył stu­
dia uniwersyteckie w Sara- 
gossie. Przebywał przez wiele 
lat w USA, w wielu krajach 
Antyli i Ameryki Środkowej. 
Nazywa się go na Kubie „anty- 
imperialistycznym demokratą”, 
„Aniołem Niepodległości”. 
Jest czołowym przedstawicie­
lem postępowych i lewico­
wych tradycji na Kubie.

I oto jego pomnik na wzgó­
rzu w centrum Hawany. Inte­
gralną część pomnika stanowi 
wielki obelisk, widoczny z da­
leka. O jego rozmiarach świad­
czy fakt, że we wnętrzu ma 
windę docierającą do wysokoś­
ci 16 pięter — można stamtad 
podziwiać rozległą panoramę 
miasta.

Po złożeniu wieńca pod pom­
nikiem premier Jaroszewicz 
wraz z towarzyszącymi mu o- 
sobami udał się pieszo do po­
łożonego w sąsiedztwie Pałacu 
Rewolucji. W niewielkiej sali 
spotkali się tam polscy goście 
z kubańskimi gospodarzami w 
celu odbycia polsko-kubańsk. ’h 
rozmów plenarnych.

Fotoreporterzy i operatorzy 
telewizji i kroniki filmowej 
mieli parę minut na zdjęcia, 
dziennikarze na obserwacje. Fi­
del Castro potężny, jak zawsze 
swobodny, uśmiechnięty. W tym 
roku kończy 52 laita, jest w 
pełni sił.

Pałac Kongresów...
Potem delegacje pozostają sa­

me, a my — dziennikarze — 
udajemy się na teren budowy 
Pałacu Kongresów.

Kuba odgrywa ważną rolę 
wśród państw niezaangażowa- 
nych. Właśnie na Kubie ma 
się odbyć we wrześniu br. 
kolejna konferencja tych 
krajów. Z tym wiąże się bu­
dowa nowego pałacu, będzie 
on miejscem tej konferencji — 
a zapewne i następnych tego 
typu.

Pałac Kongresów jest bu­
dowany z wielkim rozma­
chem, w celu umożliwienia 
organizowania obrad ze znacz­
ną liczbą uczestników i za­
pewnienia im jak najlepszych 
warunków pracy i wypoczyn­
ku.

W sali głównej będzie mo­
gło obradować 1.700 osób. 
Każdy z obecnych na sa­
li będzie mógł wysłuchać 
wystąpień w tłumaczeniu na 
jeden z 6 języków. Na tym sa­
mym poziomie budynku będzie 
restauracja na 500 osób, a tak­
że blok prasowy — z salą kon­
ferencyjną na 140 osób, z sys­
temem tłumaczeń, z telefonami, 
dalekopisami, monitorami tele­
wizyjnymi itd.

Na następnym poziomie będą 
pomieszczenia biurowe, bank,

Atmosfera strachu 
w Pakistanie

DELHI (PAP). Korespondent 
PAP, Ryszard Piekarowicz pi- 
sze: Kara chłosty, wymierzona 
w ciągu ostatnich 5 dni wobec 
setek uczestników demonstra­
cji antyrządowych w Pakista­
nie, zaczęła najwidoczniej od­
straszać zwolenników b. pre­
miera Z. A. Bhutto powieszone­
go 4 bm., i w niedzielę na uli­
cach miast pakistańskich pano­
wał względny spokój.

Doraźne sądy wojskowe ska­
zują demonstrantów na areszt 
i 5—10 uderzeń batogiem. Ska­
zańców rozbiera się i przywią­
zuje do drewnianej ramy. Gdy 
skazany mdleje po paru pierw­
szych razach batoga, egzekucję 
przerywa się i wznawia po 
pewnym czasie.

Doniesienia z Pakistanu mó­
wią, że w większości głównych 
miast rozmieszczono rekordowo 
wielką liczbę patroli wojska i 
policji. W Sindzie, rodzinnej 
prowincji Bhutto, do obowiązu­
jącego w całym kraju zakazu 
pochodów, wieców i innych 
zgromadzeń publicznych poda­
no zakaz gromadzenia się w 
miejscach publicznych na mo­
dły żałobne.

Jak podaje poniedziałkowy 
delhijski „Hindustan Times” w 
korespondencji z Amritsaru, 
miasta leżącego w pobliżu gra­
nicy pakistańskiej, przebywa­
jący tam z Pakistanu turyści 
zagraniczni mówią, że po egze­
kucji Bhutto i pierwszych star­
ciach policji i wojska z demon­
strantami, w miastach paki­
stańskich zapanowała atmosfe­
ra „strachu i rozpaczy”. (P)

poczta i telefon, sklep z pa­
miątkami itd.

Będą pomieszczenia np. dla 
spotkań szefów państw, dla ko­
misji, kawiarnie itp.

Całość będzie obsługiwał per­
sonel liczący 800—1000 osób. 
Parking pomieści 1200 samo­
chodów. jednocześnie przepro­
wadza się rekonstrukcję 140 re­
zydencji dla szefów delegacji. 
Gospodarze podkreślają, że re­
zydencje te są położone blisko 
pałacu, ułatwi to przeprowa­
dzanie obrad.

Projektantami pałacu są ar­
chitekci kubańscy, którzy od­
byli podróże w celu zapoznania 
się z budynkami tego typu za 
granicą. Budowa została rozpo­
częta w sierpniu 1977 r., do 
końca czerwcą br. pałac ma 
być gotów. Łącznie z terenami 
zielonymi, na które przeniesio­
no wiele dużych, stuletnich 
drzew.

są ładne. "Na razie są to domy 
niewysokie, o 5 kondygnacjach. 
W przyszłości wyrosną też wie­
żowce.

Obecnie Alamar liczy około 
34 tys. mieszkańców. W przy­
szłości będzie ich 150 tys.

Architekit wymienia budow­
nictwo towarzyszące: 2 przed­
szkola, 7 szkół podstawowych, 
2 szkoły ogólnokształcące, skle­
py, poliklinika, amfiteatr, kino, 
liczne kawiarnie, obiekty spor­
towe — przeważnie w powiąza­
niu ze szkołami podstawowymi, 
basen, wielka kuchnia obsługu­
jąca głównie przedszkola i 
szkoły. Także fabryka wyrobów 
tekstylnych, fabryka cukier­
ków i herbatników.

Trochę się przy notowaniu 
tych danych pogubiłem — co 
już zostało zbudowane, a co 
jest dopiero w planach. Sam 
architekt sumując dodaje, że 
pozostało jeszcze dużo do zro­
bienia, rozbudowa jest w peł­
nym toku.

Ponieważ na Kubie brakowa­
ło wykwalifikowanych pracow­
ników i robotników budowla­
nych, zastosowano — także w 
Alamar — system minibrygad. 
Brygada taka składa się z 33 
osób, pochodzących z różnych 
zakładów produkcyjnych, insty­
tucji, szkół itd. Zdecydowana

Nowe domy mieszkalne w Alamar. Fot. autora

Na budowie zastaliśmy zwy­
kły w tej fazie widok — po­
zornie spory rozgardiasz, jed­
nak w niektórych miejscach 
widać już prace końcowe, ukła­
danie boazerii.

Część wyposażenia pochodzi 
z zagranicy — np. elektronika 
z Japonii, meble z RFN i 
Włoch, elementy aluminiowe z 
Hiszpanii.

...i domy mieszkalne

Widzieliśmy koło Hawany 
również inne budownictwo — 
nowe miasto Alamar, położo­
ne w pobliżu morza.

O ile w historii Kuby raz 
po raz natrafiamy na Jose 
Marti, to w sprawach dni 
dzisiejszych stale przewija się 
osoba Fidela Castro. Zapo­
znając}’ nas z Alamar archi­
tekt Branko Hemandez pod­
kreśla na wstępie, że budowa 
tego miasta została podjęta z 
inicjatywy Fidela Castro w 
1972 r.

Alamar prezentuje się pięk­
nie. Może to i zasługa otocze­
nia, roślinności, słońca, bo 
wszystko wpływa na wygląd 
całości — ale, i same budynki

Trochę dziwna dyplomacja
Od bliskiego kuzyna z Ame­

ryki otrzymałem ukazujący się 
tam emigracyjny „Nowy Dzien­
nik”, gdzie przeczytałem zano­
towaną przez p. Bolesława 
Wierzbiańskiego relację o spo­
tkaniu urzędującego ambasado­
ra USA w Warszawie p. Willia­
ma Schaufele z przedstawicie­
lami Polonii amerykańskiej. 
Spotkania tego rodzaju odby­
wały się już nieraz, ale chy­
ba no raz pierwszy mamy do 
czynienia z taką zadziwiającą 
tonacją oraz charakterem wy­
powiedzi. odbiegającej od zna­
nych dotąd powszechnie dob­
rych dyplomatycznych obycza­
jów.

Jako człowiek starej daty i 
wieloletni pracownik dyploma­
tyczny w okresie przedwojen­
nym, nie przypominam sobie, 
aby kiedykolwiek i gdziekol­
wiek ambasador pełniący jesz­
cze oficjalnie swą misję dyplo­
matyczną. składał tego rodzaju 
deklaracje i wygłaszał negatyw­
ne oceny na temat krajn, w 
którym jest akredytowany. Z 
dyplomacją ma to. moim zda­
niem. niewiele wspólnego, choć 
wolno oczywiście Panu Amba­
sadorowi posiadać własny po­
gląd, również i na temat rze­
komego „tradycyjnego antyse­
mityzmu polskiego”, nad któ­
rym m.in. tak szeroko rozwo­
dził się p. Schaufele. Insynua­
cje na ten temat, oamiętam to 
dobrze. rozmaite kola próbo­
wały wmawiać Polsce i Pola­
kom równie bezpodstawnie tak­
że i w okresie przedwojennym. 
Jednakże nigdy nie wypowiadał 

większość w chwili przyjścia 
na budowę nie zna tej pracy. 
Z reguły tylko 2—3 osoby w 
brygadzie to fachowcy budo­
wlani. Przedsiębiorstwo daje 
materiały i inżynierów nadzo­
rujących budowę. Jak widać, 
wyniki tego systemu są dobre, 
zakłady delegując pracowników 
zarabiają sobie na mieszkania. 
Niektórzy z tych pracowników 
pozostają w budownictwie. Ist­
nieje też normalna droga nau­
czania budowlanego zawodu w 
szkołach dla młodzieży, ale 
mieszkania potrzebne są w du­
żych ilościach już obecnie, stąd 
system minibrygad.

Przypomina to trochę zna­
ną i w Polsce metodę udzia­
łu zakładów produkcyjnych, 
w budowie domów, zwłaszcza 
w pracach wykończeniowych 
— jest to forma pomocy dla 
budownictwa nie nadążające­
go z wykonywaniem napię­
tych zadań.

Obok osiedli mieszkanio­
wych przewidziano w Alamar 
tereny pod budowę hoteli, 
wielkie plaże. A naturalne 
walory tych terenów na Ku­
bie, wyspie słonecznej i go­
rącej, są zupełnie wyjątkowe.

się na ten temat żaden z ofi­
cjalnych reprezentantów USA 
w naszym kraju.

Gotów byłbym uwierzyć, iż 
cytowane przez „Nowy Dzien­
nik" fragmenty wystąpienia 
ambasadora Schaufele. tak na 
temat „polskiego antysemityz­
mu”, jak i w innych sprawach, 
gdzie poucza on i feruje wyro­
ki w sposób bardzo niedyplo- 
matyczny, np. w sprawie istnie­
nia czy nieistnienia „wolności 
prasy” — zostały po prostu 
przeinaczone przez emigracyj­
nego dziennikarza p. Wierz­
biańskiego. który je notował. 
Ale tak się składa, że miałem 
w ręku (rozpowszechniony 
przez Ambasadę USA w War­
szawie) pełny tekst deklaracji, 
jaką był łaskaw wygłosić p. 
William Schaufele w grudniu 
ub. roku w Warszawie, na spo­
tkaniu z dziennikarzami polski­
mi w Klubie Publicystów Mię­
dzynarodowych SDP. Tonacja i 
słownictwo, którego używa się 
w obu wystąpieniach, są zadzi­
wiająco zbieżne. Świadczy to 
z jednej strony chwalebnie o 
konsekwencji z jaką p. Schau­
fele publicznie prezentuje swe 
własne poglądy, ale z dyploma­
cją — przynajmniej w moim, 
być może, nieco tradycyjnym 
odczuciu, niewiele to ma. nie­
stety, wspólnego.

Pan Schaufele, występując w 
grudniu w Warszawie miał żal 
do prasy polskiej, że nie roz- 
nowszechnila dostatecznie sze­
roko treści przemówienia, jakie 
przy końcu nbiegłego roku wy­
głosił amerykański zastępca se-

Od naszego specjalnego wyslanniko 
ADAMA W. WYSOCKIEGO

Genewa, w kwietniu
(P) Kiedy parę dni temu, w 

imieniu kierownictwa „Życia 
Warszawy” składałem podpis 
na dokumencie, precyzującym 
zasady wspólnego dodatku 
prasowego, który — pod aus­
picjami Organizacji Narodów 
Zjednoczonych wydawać bę­
dziemy razem z piętnastoma in­
nymi gazetami zagranicznymi, 
przypomniałem sobie mój po­
przedni pobyt w tym mieście. 
Było to przed dwudziestu 
niemal laty, kiedy to — 
wspólnie ze znaną i wielce 
szanowaną gazetą tutejszą, 
„Journal de Geneve” przygo­
towywaliśmy rzecz w ówcze­
snych warunkach naprawdę 
bez precedensu. A mianowicie 
wydanie, jednego i tego same­
go dnia w Warszawie i w Ge­
newie, pod oryginalnymi wi­
nietami tytułowymi obu ga­
zet, to jest „Journal de Gene- 
ve” i „Życie Warszawy” do­
datków poświęconych spra­
wom kultury w obu naszych 
krajach, Polsce i Szwajcarii.

Było to, na owe czasy, przed­
sięwzięcie naprawdę niezwykle. 
Pamiętajmy, że o Helsinkach i 
o odprężeniu europejskim niko­
mu się wówczas jeszcze nie śni­
ło. Trwała ostra konfrontacja 
ideologiczna między Wscho­
dem a Zachodem, prawda że 
już nie w tej najgorszej for­
mie, wczesnych lat pięćdziesią­
tych, ale ciągle jeszcze dosta­
tecznie duża, aby już sam po­
mysł tego rodzaju przedsięwzię­
cia budził co najmniej wątpli­
wości czy sceptycyzm.

Ale stało się. I Czytelnicy 
„Życia” pamiętają zapewne ów 
szwajcarski dodatek, który o- 
trzymali w kioskach kupując 
„Życie”. Dodatek bardzo zresz­
tą ciekawy i na wysokim po­
ziomie. jako iż koledzy z „Jou­
rnal de Geneve” starali się o 
to, aby na jego łamach znalaz­
ły się najlepsze nazwiska. A 
więc i Max Frisch i Friedrich 
Diirrenmatt i wielu innych au­
torów z ówczesnej intelektual­
nej czołówki szwajcarskiej. Do­
datek powitany został wśród 
Czytelników „Życia”, a także w 
innych naszych środkach maso­
wego przekazu, tak jak na to 
zasługiwał, a więc z całą życzli­
wością i zainteresowaniem. Nie 
był jednak żadna sensacją i 
niespodzianką dla polskiego od­
biorcy. ponieważ tak się złoży­
ło, iż większość autorów i twór­
ców’ reprezentowanych w szwaj­
carskim dodatku była polskiej 
publiczności doskonale znana. 
Powiem tylko, że i Frisch i Dii- 
rrenmatt mieli zresztą wówczas 
w Polsce więcej premier niż w 
Szwajcarii, a i nakłady ich ksią­
żek były u nas wyższe.

Nieco inaczej wyglądało to je­
dnak z odbiorem naszego, „Ży­
ciowego” dodatku w Szwajcarii, 
gdzie to porcja polskiej myśli 
intelektualnej, którą zaprezento­
waliśmy wzbudziła wśród wielu 
sfer konserwatywnych prawdzi­
wy „shocking”. Nikt tam wów­
czas nie słyszał jeszcze ani o 
polskiej szkole filmowej, ani o 
polskich plakatach, o Wajdzie 
czy Andrzejewskim. Ówczesny 
redaktor naczelny i wydawca 
„Journal de Geneve” znany li­
berał i dziennikarz oraz wybitny 
naukowiec o dużych tradycjach 
rodzinnych profesor Reverdin — 
pamiętam to dobrze — powie­
dział ówczesnemu redaktorowi 
naczelnemu „Życia Warszawy” 
Henrykowi Korotyńskiemu i 
mnie, gdy bawiliśmy w Gene­
wie tuż po sfinalizowaniu wy­
dania naszych dodatków — że... 
nigdy by się nie spodziewał, iż 
w neutralnej i liberalnej Szwaj­
carii możl-.we sa aż tak ostre a- 
taki. na samą myśl „współpracy 
intelektualnej” z „komunistycz-

kretarza stanu do spraw euro­
pejskich William II. Ltiers, nie 
podobał mu się również „spo­
sób przedstawiania Stanów Zje­
dnoczonych przez polskie środ­
ki przekazu". Niechaj i mnie 
wobec tego, choć nie jestem 
już czynnym dyplomata, będzie 
wolno zapytać, od kiedy to pra­
sa amerykańska przedrukowu­
je. bądź przedrukowywać za­
mierza, teksty wystąpień pol­
skich mężów stanu, np. wice­
ministrów? I czy prasa amery­
kańska wydrukowała wystąpie­
nie p. Łauersa w stopniu ja­
kiego domagał się Pan Amba­
sador Schaufele od prasy pol­
skiej?

Jako dosyć dokładny czytel­
nik prasy amerykańskiej, nie 
zauważyłem, aby tekst przemó­
wienia p. łauersa znalazł się na 
tamach jednej choćby z liczą­
cych się, i w Europie dostęp­
nych. gazet USA. Jeśli więc 
przemówienia tego nie druku­
je prasa USA, dlaczego niby 
ma to robić prasa polska*

Wolno p. Williamowi Schau­
fele mieć swój własny pogląd 
na temat tego czym jest swo­
boda 
prasy w ogóle, a w jego wła­
snym kraju 
choć zdania na ten temat są. 
jak dobrze wiadomo, dosyć po­
dzielone. tak w świecie. jak i 
w Stanach Zjednoczonych. Nie 
wolno mu natomiast, jeśli jest 
urzędującym dyplomatą, pou­
czać o tym nikogo. Zwlaęjcza 
zaś w sposób aż tak niegrzecz­
ny, jak to uczyni! w swej wy­
powiedzi.

Poza tym p. Schaufele, ko­
mentując swoje własne wystą­
pienie na obiedzie w Stowarzy­
szeniu Dziennikarzy Polskich, 
mówiąc oględnie, niezbyt pre­
cyzyjnie odnosi się do faktów, 
Daje on bowiem wyraźnie do 
zrozumienia jakoby „od tego 
czasu nie słyszał • wyttąpie-

wypowiedzi czy wolność

w szczególności,

nym Wschodem”. Cóż, niektórzy 
pojmowali Jak widać neutral­
ność Szwajcarii dość jednostron­
nie, aczkolwiek, pragnę to pod­
kreślić — podejmowano nas wó­
wczas z redaktorem Henrykiem 
Korotyńskim nad Lemanem nie­
zwykle gościnnie. Chyba po raz 
pierwszy przyjął nas. „czerwo­
nych dziennikarzy” jak to okre­
śliła w komentarzu jedna z ga­
zet szwajcarskich — ówczesny 
prezydent kraju. Mieliśmy też 
okazję do wielu bardzo intere­
sujących spotkań i rozmów w 
środowisku dziennikarskim. 
Przede wszystkim jednak roz­
mawialiśmy z kolegami z „Jour- 
nal de Geneve”, a rozmowy te 
kontynuowaliśmy również pod­
czas rewizyty profesora Rever- 
din w Polsce, do której przybył 
on wraz ze swym najbliższym 
współpracownikiem, publicystą i 
pisarzem red. Weidelim. Plonem 
tej podróży był — jak pamię­
tam — bardzo ciekawy cykl re­
portaży z Polski redaktora Wei- 
deliego. Ale o ponowieniu eks­
perymentu i wydaniu kolejnego 
dodatku nie było już wtedy mo­
wy. Pozostał jednak pewien 
trwały element tej naszej współ­
pracy, która zrodziła się w 
związku z dodatkiem, a miano­
wicie stale, przejawiające się w 
różnych formach zainteresowa­
nie Polską na łamach „Journal 
de Geneve”, oraz trwała obec­
ność tego poważnego dziennika 
w Polsce, poprzez sieć kolporta­
żową Klubów Międzynarodowej 
Prasy i Książki. Jeden z obec­
nych dyrektorów „Journal de 
Geneve”, zresztą Polak z po­
chodzenia, Marian Stepczyński. 
podczas swego niedawnego po­
bytu w Polsce zaproponował, a- 
byśmy powrócili do zrealizowa­
nego już raz przed laty proje­
ktu wspólnego dodatku. Przy­
znam się, że nie wiem czy będzie 
to możliwe w naszych nowych 
warunkach, kiedy to zdecydowa­
liśmy się na rzecz w skali o 
nieporównanie większym zasię­
gu, a mianowicie na wspomnia­
ny już na wstępie wspólny, mię­
dzynarodowy dodatek prasowy 
pod auspicjami ONZ, z jedno­
czesnym udziałem szesnastu 
wielkich gazet europejskich, a- 
zjatyckich. afrykańskich i połu­
dniowoamerykańskich.

Dodatek ten będzie — jak 
już pisałem w poprzedniej ko­
respondencji — poświęcony 
przede wszystkim współpracy 
gospodarczej i wprowadzeniu, 
nowego bardziej sprawiedli­
wego ładu ekonomicznego mię­
dzy krajami rozwijającymi się 
i rozwiniętymi, między zamoż­
nymi i biednymi, z myślą o 
wspólnym jutrze całej ludzko­
ści. Myśl stworzenia takiego 
wspólnego dodatku podjął wy­
bitny publicysta „Le Monde” 
Jean Schwoebel i jego to sta­
raniom, a także bezpośredniej, 
osobistej pomocy Kurta Wald- 
heima zawdzięczać należy po­
wołanie wstępnej rady redak­
cyjnej, a także — podpisanie 
odpowiednich dokumentów 
między ONZ a zainteresowa­
nymi redakcjami w szesna­
stu krajach Europy, Azji, A- 
fryki i Ameryki Południowej. 
Pełną listę tytułów, uczestni­
czących w tym wielkim przed­
sięwzięciu, już raz podaliśmy. 
Ich winiety tytułowe będą wi­
dniały przy artykułach które 
drukować będziemy na ła­
mach „Życia Warszawy”. Bę­
dzie to nasz, dziennikarski, 
bardzo zresztą konkretny i 
wymierny w skutkach, przy­
czynek do d i a lo g u mię­
dzy krajami i społeczeństwa­
mi o różnych systemach poli­
tycznych. o różnych trady­
cjach, zasobach majątkowych 
i sytuacji geopolitycznej.

Jean Schwoebel, mówiąc o 
narodzinach dodatku, podkre-

niach innych ambasadorów wo­
bec dziennikarzy polskich”. 
Tymczasem na przykład wkrót­
ce po tym jego, niezbyt jak 
widać „dyplomatycznym", obie­
dzie, w SDP — wystąpił jego 
kanadyjski kolega i nasza pra­
sa o tym relacjonowała. Wnio­
sek jest z tego taki, że albo p. 
Schaufele nie czyta prasy pol­
skiej i czerpie swe informacje 
np. z jakiegoś radia, albo też 
ma niekompetentnych współ­
pracowników. którzy narażają 
swego szefa na podobne gafy 
i niezręczności.

William Schaufele ma żal do 
polskich dziennikarzy, że przed­
stawiony przez nich „obraz 
Ameryki” jest nieobiektywny i 
nazbyt przeczerniony w porów­
naniu z rzeczywistością. Opinie 
na ten temat są i mogą być 
oczywiście różne, w zależności 
od punktu widzenia. Na temat 
porównania obrazu 
przedstawionego w prasie pol­
skiej czy telewizji — z obra­
zem naszego kraju, który otrzy­
muje przeciętny czytelnik czy 
konsument telewizji w Stanach 
Zjednoczonych, można by wiele 
powiedzieć, ale niczego dobrezo 
o prasie amerykańskiej. Nic 
dziwnego, jeśli inspiracje pra­
sa ta czerpie choćby z wypo­
wiedzi podobnych do Pana Am­
basadora. Na szczęście dla sto­
sunków polsko-amerykańskich 
coraz więcej Amerykanów mo­
że się przekonać na podstawie 
własnych, osobistych doświad­
czeń, że prawdy o Polsce i Po­
lakach można, dowiedzieć się w 
Polsce, choć nie zawsze w swo­
jej Ambasadzie.

Ameryki,

Z wyrazami szacunkn
St.Z.

(Nazwisko i adres znane red.)

P.S. Z uwagi na mych bli­
skich w Ameryce, unrzejmie 
proszę w razie wydrukowania 
mego listu, podpisać go jedynie 
inicjałami.

na Ił­
owych, nie-

najbardziej 
amerykań-

ślał już niejednokrotnie fakt, I 
iż jego inicjatywa została I 
przyjęta w „Życiu Warszawy” I 
od ręki, w pierwszej rozmo­
wie, przez redaktora naczelne- i 
go „Życia”, Bohdana Roliń- 
skiego. Podkreślał to, gdyż nie 
wszędzie, niestety sytuacja 
kształtowała się podobnie. Gdy 
w ubiegły wtorek spotkaliśmy 
się we wspaniałym gmachu 
„Centrum intelektualnego” na 
Place de Nations w Genewie 
z czołowymi działaczami ONZ, 
nie tylko przedstawiciel WHO 
wyrażał zdziwienie, dlaczego 
wśród kontrahentów Dodatku 
zabrakło wielkich gazet anglo­
saskich, a zwłaszcza amery­
kańskich?

Do kilku dużych gazet amery­
kańskich również skierowano 
zaproszenie do udziału w na­
szym przedsięwzięciu. Niestety 
odpowiedź, jaką otrzymał Jean 
Schwoebel była odmowna. W 
tym nie byłoby w końcu nic 
dziwnego, gdyż decyzja jest o- 
czy wiście całkowicie dobrowol­
na. Dziwnie wyglądały natomiast 
argumenty, które padały przy tej 
okazji ze strony tych zwłaszcza 
— którzy przy wielu innych o- 
kazjach — występowali jako 
rzecznicy „swobodnego przepły­
wu informacji, f 
poglądów”. Tymczasem, gdy do­
szło do konkretyzacji tej idei w 
postaci wspólnego Dodatku pra­
sowego redagowanego przez sze­
snaście różnych gazet — 
ście tej rzeczników 
stety, zabrakło.

Dlaczego? Dwie 
wpływowe gazety 
skie oświadczyły wprost, iż są 9 
„niezależne”, a więc nie mo- I 
gą się zgodzić, aby na swych 9 
łamach drukować poglądy ró- i 
żne od ich własnych. Poza | 
tym dochodzą tu względy ko- | 
mercyjne. Jeśli przeznaczą r 
powierzchnię czterech stron I 
(tyle obejmować ma w kwar- E 
tale dodatek), to zarobią na | 
tym mniej niż wynosi koszt I 
ogłoszeń. W jednej zaś z re- I 
dakcji oświadczono wprost, że | 
nie interesuje ich współpraca 
z ONZ, ze względu na... ne­
gatywny stosunek tej organi­
zacji do Izraela. A jednemu 
z amerykańskich rozmówców 
nie odpowiadał fakt, iż inicja­
tywa wyszła od „Le Monde” 
i od Francji, a więc od nie­
przyjaznych wobec USA kół 
związanych , z generałem De 
Gaulle'em.

No cóż. Można oczywiście i 
tak. Nikt nikogo do udziału 
w naszym Dodatku nie przy­
musza, ani też przymuszać nie 
może. Jest to cd samego po­
czątku jedynie problem d o- 
b r e j woli, i tę dobrą wolę 
przejawili niewątpliwie wszy­
scy obecni sygnatariusze na­
szego porozumienia, obejmu­
jącego — warto to z nacis­
kiem podkreślić — gazety re­
prezentujące bardzo różne po­
glądy i światopoglądy, a tak­
że opinie na temat takich, al­
bo innych dróg porozumienia 
między narodami i społeczeń­
stwami. Składając nasze pod­
pisy, zdawaliśmy sobie oczy­
wiście sprawę z tego, jak tru­
dno będzie znaleźć w niektó­
rych przypadkach ów wspólny 
mianownik, czyli consensus, 
gwarantujący skuteczność na­
szego działania i oddziaływa­
nia. Niemniej pierwszy, naj­
ważniejszy krok, determino­
wany wspólną dobrą wolą 
stał się faktem, który powi­
nien dać okazję do wielu 
przemyśleń. Między innymi 
na temat jedności słów i czy­
nów, w sprawie tak dla przy­
szłości świata podstawowej, 
jak twórczy dialog międzyna­
rodowy służący lepszemu wza­
jemnemu porozumieniu i zro­
zumieniu. Lista uczestników 
naszej, prasowej formy tego 
dialogu, który chcemy prowa­
dzić w sposób poważny i rze­
czowy, w atmosferze wzajem­
nego szacunku i z myślą o 
korzyści dla świata i jego 
przyszłości — nie jest oczy­
wiście zamknięta.

Cieszymy się z faktu, iż na 
liście tej, wśród pierwszych 
tytułów prasy światowej jest 
również i nasze, polskie „Ży­
cie Warszawy”. Dobre to, i 
twórcze nawiązanie do trady­
cji i dorobku nie tylko na­
szej gazety ale i prasy pol­
skiej w ogóle, dla której idee 
patronujące tej międzynarodo­
wej inicjatywie nigdy nie by­
ły obce...

Prowokacje 
„liomkostwa Ślązaków”

BONN (PAP). Boński kores­
pondent PAP, Juliusz Solecki 
pisze: Setki tysięcy plakietek, 
na których prowokacyjnie za­
znaczono zarys granic Rzeszy 
Niemieckiej z 1937 r„ wypuściło 
na rynek odwetowe „ziomkost- 
wo Ślązaków”, działające w 
RFN. Plakietki te, które obo­
wiązkowo ma nabyć każdy czło­
nek związku, są częścią przygo­
towań do kolejnej imprezy od­
wetowców — dorocznego spot­
kania Ślązaków, które ma się 
odbyć tym razem w czerwcu 
w Hanowerze.

Celem kolejnego zjazdu odwe­
towców jest więc kwestionowa­
nie granic powojennych, jak 
również układu zawartego mię­
dzy Polską a RFN w 1970 r. o 
podstawach normalizacji stosun­
ków. (P)

Pierwszeństwo 
dla Brazylii

(P) Na samym początku 
swej kilkunastodniowej po­
dróży po Ameryce Łacińskiej 
kanclerz Schmidt oświadczył 
dziennikarzom, że nie jest ko­
miwojażerem Republiki Fe­
deralnej. Znaczyło to, że 
oprócz sprzedawania i kupo­
wania RFN ma jeszcze inne 
interesy na tym kontynencie. 
Schmidt jest zresztą zwolen­
nikiem poglądu, że nie ma w 
polityce lepszych argumentów 
niż gospodarcze i najwyraź­
niej taką linię postępowania 
przyjął w czasie swej po­
dróży.

Jego pierwszy rozmówca, 
brazylijski prezydent Figuei- 
redo, podziela, jak się wydo­
je, tę opinię. Zawierając w 
1975 roku kontrakt na dosta­
wę zachodnioniemieckich 
elektrowni atomowych, o 
łącznej wartości 12 mld ma­
rek, Brazylijćzycy myśleli nie 
tylko o korzyściach gospodar­
czych, lecz i skutkach poli­
tycznych takiej transakcji. 
Republika Federalna miała 
spełnić wielce obiecującą, 
choć i niekiedy kłopotliwą 
rolę — neutralizować prze­
możne do niedawna wpływy ... - J Stanów Zjednoczonych wB rejonie. Bonn chętnie 

„ przystało na taką ofertę, nie 
bacząc na prośby i groźby 
Waszyngtonu.

Dla obu państw, Brazylii i 
RFN, kontrakt atomowy miał 
znaczenie prestiżowe. Repu­
blika Federalna potwierdziła 
w ten sposób swą większą niż 
dotychczas swobodę działania 
w polityce międzynarodowej 
jako państwo o interesach 
globalnych, ogólnoświato­
wych. Unikając rozgłosu, 
Bonn coraz śmielej włącza 
się do wielkiej gry politycz­
nej z udziałem mocarstw 
światowych. Afryka, Amery­
ka Łacińska, a także Bliski 
Wschód — we wszystkich re­
jonach świata RFN zaznacza 
dziś swą obecność.

Brazylia zajmuje w stra­
tegii politycznej Bonn mocną 
pozycję jako kraj, któremu 
wróży się wielką przyszłość. 
Taki wybór partnerów jest 
zgodny z przekonaniami 
Schmidta, który podkreśla 
zawsze, że stosunki z krajami 
rozwijającymi się nie mogą 
być ulicą jednokierunkową. 
W praktyce oznacza to pierw­
szeństwo dla najsilniejszych, 
obiecujących największe ko­
rzyści. Podróż Schmidta trwa, 
ale jej decydujący etap został 
już zakończony.

JANUSZ REITER

Cypryjskie
problemy

(P) Po wycofaniu się od­
działów brytyjskich z bazy 
na Malcie, jedyne instalacje 
wojskowe, jakie znajdują się 
na wyspach Morza Śródziem­
nego i nadal służą żołnierzom 
Jej Królewskiej Mości są na 
Cyprze. Wielka Brytania, we 
współpracy ze Stanami Zjed­
noczonymi, zamierza je zna­
cznie rozbudować, albowiem 
w związku z rozwojem sytu­
acji w Iranie i innych kra­
jach azjatyckich, ich znacze­
nie znacznie wzrosło.

Obecność baz brytyjskich 
na wyspie, wywołuje coraz 
większe niezadowolenie Cy­
pryjczyków. Zagrażają one 
podstawowym interesom te­
go narodu i państwa. Kraju, 
który w wyniku tureckiej 
inwazji z 1974 roku jest po­
dzielony na dwie części: gre­
cką i turecką.

Stan ten trwa już 5 lat, 
podczas których Grecy i Tur­
cy cypryjscy nie byli w sta­
nie dojść do porozumienia w 
sprawie statusu państwa. Kil­
kakrotnie rozpoczynane roz­
mowy między przedstawicie­
lami obu wspólnot narodo­
wościowych zakończyły się 
fiaskiem. Ale niedawno zno­
wu zabłysła iskra nadziei na 
znalezienie rozwiązania spor­
nych problemów. Sekretarz 
generalny Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych — 
Waldheim, spotkał się 
przedstawicielami rządu 
pryjskiego oraz Turków 
pryjskich. Rozpoczęły się 
że rozmowy prezydenta 
pru — Spirosa Kiprianu z 
premierem Grecji — Kon- 
stantinosem Karamanliscm.

Rozmowy te mają dopro­
wadzić do skonkretyzowania 
pozycji każdej ze stron przed 
ewentualnym wznowieniem 
rozmów między Grekami i 
Turkami cypryjskimi, które 
miałyby się odbywać, tak jak 
i poprzednie, pod auspicjami 
sekretarza generalnego ONZ.

Od początku kryzysu cy­
pryjskiego, Kurt Waldheim i 
ONZ są zaangażowani w jego 
rozwiązanie. Rada Bezpie­
czeństwa i Zgromadzenie 
Ogólne kilkakrotnie podejmo­
wały rezolucje dotyczące Cy­
pru. Była w nich mowa, ii 
rozwiązanie kwestii cypryj­
skiej może nastąpić tylko 
przy zachowaniu pełnej suwe­
renności i integralności te­
rytorialnej Cypru. Wszelkie 
inne próby rozsupłania węz- 

cypryjskich sprzeczności 
mają szans powodzenia.

Kurt 
z 

cy- 
cy- 

tak- 
Cy­

la 
nie

ZDZISŁAW KAMIŃSK!
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Wykorzystanie bogactw Spotkania, wystawy
Informacja własna

Po mistrzostwach Polski w ciężarach

(P) W ubiegłym roku w kopalniach Dolnośląskiego Zagłębia 
Węglowego wydobyto 3.8 min ton węgla. W stosunku do wy­
dobycia w skali całego kraju jest to niewielki procent. Nie­
mniej jednak znaczenie 
i całej gospodarki jest 
loby to z procentowego

Dolnośląskiego Zagłębia dla regionu 
niewspółmiernie większe, niż wynika- 
udziaiu w ogólnym wydobyciu węgla.

z wy-Znaczenie to wynika 
sokiej wartości koksowniczej 
wydobywanego węgla. Węgiel 
ten cechuje niska zawartość 
siarki i fosforu, co ma duże 
znaczenie dla hutnictwa, któ­
ry to resort jest głównym od­
biorcą koksu metalurgicznego.

Właśnie nad wykorzystaniem 
pokładów węgla w Dolnoślą­
skim Zagłębiu Węglowym ra­
dziła sejmowa Komisja Górnic­
twa, Energetyki i Chemii pod 
przewodnictwem pesła Jana 
Lesia (PZPR) Obecnie udoku­
mentowane zasoby tego regionu 
wynoszą około 72 min ton. Jed­
nak obszar ten jest niedokład­
nie zbadany, sten rozpoznania

terenu jest słaby. Podkreślał to 
w referacie poseł Ryszard Naj- 
sznerski (PZPR). Np do chwili 
obecnej nie określono zasięgu 
karbonu produktywnego oraz

we Wrocławiu
Informacja własna

Przwo dla wszystkich”
Nowy cykl w TYP

Informacja własno

W

(P) 10 bm. w II programie
TV? obejrzymy pierwsze wyda­
nie cyklicznego poradnika „Pra­
li dla wszystkich” (kolejna e- 
dycja 
samej 
przez

Na 
kresu . 
lem rozwodów) odpowiadać bę­
dą Maria Sycowa — sędzia Są­
du Rejonowego w Opolu, Ma­
rek Gintowt — naczelnik Wy­
działu Prawa Cywilnego w Mi­
nisterstwie Sprawiedliwości, ad­
wokat Józef Gajek. Program 
poprowadzi Tadeusz Kucharski 
— publicysta prawny. Tuż no 
zakończeniu audycji, przyjmować 
oni będą uwagi od telewidzów 
pod telefonem 47-65-75.

W następnych programach z 
tego cyklu zostaną omówione za­
gadnienia z zakresu prawa: 
pracy, cywilnego, wynalazczego, 
spółdzielczego oraz sprawy u- 
bezpieczeń społecznych. Pytania 
telewidzowie mogą przysyłać 
pod adresem TVP. 00-950 War­
szawa, ul. Woronicza 17, „Pra­
wo dla wszystkich”. (Sł.)

(P) We Wrocławiu rozpoczął 
się w niedzielę dziewiąty Ogól­
nopolski Zjazd Studenckich Kói 
Naukowych Geografów, zorgani­
zowany przez SZSP, RU Uniwer­
sytetu Wrocławskiego, Komitet 
Koordynacyjny Kól Naukowych 
Geografów i koło wrocławskie. 
Na zjazd złożą się: sesja nau­
kowa, połączona z dyskusją w 
grupach problemowych oraz wy­
cieczka naukowa na trasie Ko­
wary — Jagniątków — Jelenia 
Góra — Bolków — Dzierżoniów 
— Wrocław.

dokładnego kształtu dolnoślą­
skiej niecki węglowej.

Wiercenia, wykonywane na 
tym terenie w poszukiwaniu 
innych bogactw, wykazały wy­
stępowanie węgla na znacznie 
większej powierzchni niż to do­
tychczas przypuszczano Stwa­
rza to konieczność przeprowa­
dzenia dokładnych prac geolo­
gicznych całego Dolnośląskiego 
Zagłębia, gdyż bez tych badań 
trudno jest nakreślić program 
efektywnego wykorzystania bo­
gactw tego regionu.

Obecnie, Jeśli chodzi o me­
chanizację prac górniczych, na­
leżymy do ścisłej czołówki 
światowej. Jednak mechaniza­
cja prac w kopalniach Dolno­
śląskiego Zagłębia Węglowego 
jest niewielka. Nie pozwalają 
na to specyficzne warunki ge­
ologiczne w tym regionie. Ma­
szyny stosowane w kopalniach 
na Górnym Śląsku nie mogą 
być wykorzystywane w kopal­
niach Dolnośląskiego Zagłębia. 
Dlatego też praca górników w 
tym rejonie jest szczególnie 
trudna.

Zwrócono na te sprawy uwa­
gę podczas dyskusji. Posłowie 
dyskutowali także nad poprawą 
warunków pracy górników, po­
stulowali konieczność szybszego 
wprowadzania czterobrygado­
wego stystemu pracy J.A.W.

(P) 21’ kwietnia, w Sali Kon­
gresowej PKiN, odbędzie się X 
Zjazd TPPR z udziałem blisko 
1000 delegatów i zaproszonych 
delegacji Towarzystwa Przy­
jaźni Radziecko-Polskiej z 
ościennych województw Zwią­
zku Radzieckiego.

W związku ze Zjazdem oraz 
z przypadającą w kwietniu 34- 
-tą rocznicą zawarcia • Układu o 
Przyjaźni, Pomocy Wzajemnej 
i Współpracy — odbędzie się w 
całym kraju wiele spotkań i 
imprez.

9 bm otwarta została w 
PKiN wystawa pn. „Polska- 
-Związek Radziecki, przyjażń- 
-współpraca”.

Otwarcia wystawy dokonał 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR. przewodniczący ZG 
TPPR — Jan Szydlak.

W uroczystości wziął udział 
kierownik Wydziału Pracy Ide- 
owo-Wychowawczej KC PZPR 
Jerzy Muszyński, przedstawicie­
le organizacji społecznych, FJN, 
reprezentanci świata nauki i 
kultury. Obecny był ambasador 
ZSRR — Borys Aristow.

Od 21 bm. czynna będzie 
ekspozycja książki polskiej 1 
radzieckiej, a także tłuma­
czeń: otwarta zostanie wy­
stawa plakatu polityczno-spo­
łecznego. malarstwa i gra­
fiki. Odbędą się też spotkania 
z piosenką radziecką, regional­
ne dni przyjaźni, uroczyste za­
kończenie X jubileuszowej 
Olimpiady Języka Rosyjskiego 
i wiele innych spotkań, ekspo­
zycji i sympozjów. B.B.

OptymiziH, aie tylko w wagach lekkich
(I) Rekordy Polski w podnoszeniu ciężarów są bardzo wy­

śrubowane — taki pierwszy wniosek wyciągnąć można po za­
kończonych w niedzielę w Nowym Dworze Gdańskim mis­
trzostwach kraju. Pobity tam został tylko jeden rekord senio­
rów: Henryk Maliński w kategorii 100 kg podniósł w rwaniu 
160 kg. czyli o pól kilograma więcej od rekordu poprzedniego.

za dwa tygodnie o tej 
porze), przygotowanego 

zespół Studia 2.
pytania telewidzów z za­
prawa rodzinnego (prob-

Koła naukowe geografów ist­
nieją w 13 ośrodkach akademic­
kich. W latach 1977/78 opraco­
wały one 50 ważnych tematów 
badawczych. Wyróżniają się 
swoją użytecznością opracowania 
fizjograficzne mikroregionów na 
użytek planowania przestrzenne­
go. będące kontynuacją progra­
mu „Gmina terenem racjonalne­
go kształtowania środowiska”.

Wśród innych badań ważne 
miejsce zajęła problematyka hy­
drograficzna (badania jezior, 
wód podziemnych, zanieczyszczeń 
rzek, bilans wodny Polski) oraz 
geograficzno-ekonomiczna (wa­
loryzacja krajobrazu dla potrzeb 
turystyki, turystyka a ochrona 
środowiska. zagospodarowanie 
turystyczne regionów).

W czasie zjazdu omawiane też 
będą sprawozdania wypraw nau­
kowych do Iranu, Hiszpanii, w 
góry Hindukuszu i na Spitsber­
gen. Zjazd potrwa 4 dni. (kopr)

Prosto w oczy

Komputerowa automatyzacja
(P) Ze zrozumiałą satysfakcją 

trzeba stwierdzić, że czas kom­
puteryzacji ogarnia coraz sze­
rzej nasze siermiężne życie. Od 
kilkunastu już miesięcy próbu­
je włączyć się w światowy nurt 
postępu skromny, lecz ambitny 
Zakład Energetyczny Warsza- 
wa-Miasto, który zaprzągł kom­
putery do obliczania należności 
od abonentów.

Podobno cała ekipa naukow­
ców kieruje tym sprzężajem. 
Sądząc po wynikach, akustycz­
nym sygnałem — który inicju­
je procesy elektroniczne — jest 
zakodowany okrzyk: „Hejta, 
wiśta, wio! Ady k'sobie! Prr!”. 
Na razie komputerowe rumaki 
harcują po rejonach ‘nkasa doić 
bezładnie. Widać, że furmani — 
przepraszam: nrogramatorzy...
— nie panują jeszcze nad nie­
sfornym sprzężajem — przepra­
szam: sp~zężeniem — i nie po­
trafią skojarzyć imponującej

NA MARGINESIE
DNIA

Z UBEZPIECZENIEM
BYDGOSZCZ. Pismo PZU 

do „Dziennika Wieczornego”: 
„Centrala Państwowego Za­
kładu Ubezpieczeń zobowią­
zała Oddział Wojewódzki do 
wytypowania pracowników 
uprawnionych do udzielania 
przedstawicielom prasy kom­
petentnych wyjaśnień i od­
powiedzi w sprawach incy­
dentalnych i interwencyj­
nych. W związku z powyż­
szym podajemy imienny wy­
kaz osób, które zobowiązane 
są do udzielania informacji 
w zakresie zagadnień ubez­
pieczeniowych".

wydolności swych komputerów 
z ograniczonymi możliwościami 
innych instytucji kooperują­
cych.

Ostatnio wzmogło się tempo 
działania komputerów Zakładu 
Energetycznego Warszawa-Mia- 
sto. Już po... dwóch tygodniach 
po zapłaceniu rachunku na 
poczcie abonent otrzymuje od­
bite na szybkobieżnej drukarce 
weztoanie do... natychmiasto­
wego zapłacenia rachunku pod 
groźbą wyłączenia instalacji. 
Można więc śmiało powiedzieć, 
że przynajmniej w tej dziedzi­
nie wkroczyliśmy już w XXI 
wiek: „dziś zapłacisz — jutro 
będziesz ukarany!”.

Na szczęście nasze społeczeń­
stwo jest odporne, pomysłowe 
— i nie takie już klęski prze­
trwało. I na komputery jest 
sposob! Gdy abonenci reklamu­
ją, otrzymują wyjaśnienie i po­
uczenie: „Nasze komputery bły­
skawicznie podliczają, nato­
miast poczta przysyła potwier­
dzenia wpłat nieraz dopiero po 
kilku tygodniach. Dlatego ra­
dzimy, aby — niezależnie od 
dokonania wpłaty — zawiada­
miać nas o tym telefonicznie...”

Witaj ero automatyzacji! Idąc 
dalej tym szlakiem, dojdziemy 
do tego, że — gdy wyślemy de­
peszę z życzeniami imienino­
wymi — t-zeba będzie jedno­
cześnie osobiście zanieść sole­
nizantowi jej kopię! Bardzo 
cenimy komputery, czy jednak 
na pewno włączono je w tej 
chwili w tych miejscach, gdzie 
są rzeczywiście notrzebne i u- 
żyteczne — biorąc pod uwagę 
różne „sprzężenia zwrotne”?

JERZY KASPRZYCKI

W GRAMATNI
BYDGOSZCZ. Z publikacji 

„Ilustrowanego Kuriera Pol­
skiego”: ....czy tworząc no­
we, musi być tyle marno­
trawstwa i bałaganu”?

Kontrola społeczna w osiedlach 
Spotkanie w OK FJN

Szkoleniowcy ocenili jed­
nak poziom mistrzostw jako 
dobry. Rzeczywiście, w po­
równaniu z ubiegłorocznymi 
uzyskano prawie we wszyst­
kich wagach wyniki lepsze. 
•Jedynie w kat. 100 kg zwy­
cięzca Maliński osiągnął tyle 
samo, co ubiegłoroczny trium­
fator Zbigniew Pruszko — 
845 kg.

W dalszym ciągu bardzo słabe 
wyniki osiągają polscy zawod­
nicy w wadze 110 kg. Tegorocz­
ny zwycięzca Adam Bondar u- 
zyskal tylko 347.5 kg. Nasz> re­
prezentant w tej wadze. Ta­
deusz Rutkowski, podobnie jak 
kilku innych kadrowiczów (Go­
lik. Seweryn. Sachmaciński) 
startował o kategorie wyżej. 
W wadze superciężkiej uzyskał 
on 382,5 kg. Z wynikiem tym 
wśród najcięższych Polak by się 
nie liczył. Podnoszą oni w dwu­
boju w granicach 415—430 kg. 
W swojej wadze natomiast mie­
ściłby sie Rutkowski z 382,5 kg 
zaledwie nod koniec pierwszej 
dziesiątki. Jedyna pociecha w 
tym. że weksze ciężary od Po­
laka podnoszą tylko zawodnicy 
Związku Radzieckiego, a wiec 
medale w mistrzostwach świata 
i Eurooy są w tego zasięgu (w 
imprezach tych każde państwo 
wystawić może w 
nych wagach tylko 
zawodników).

czołowych sztangistów* zbijanie 
w’agi. A co z pozostałymi?

W wadzę lekkiej pod nieobec­
ność Zbigniewa Kaczmarka 
/kontuzja) zwyciężył Jan Los- 
towski — 302.5 kg. Jest to przy­
zwoity wynik. Dodajmy jednak, 
dla porównania, że trzy dni te­
mu podczas zawodów w Miśni 
junior z NRD Joachim Kunz 
nobil rekord świata w rwaniu 
— 143 kg, a w dwuboju uzyska! 
317.5 kg.

W pozostałych wagach mis­
trzowie Polski osiągnęli wyniki, 
niestety, bardzo dalekie od świa­
towych. Np. zwycięzca wagi 
nółcieżfciej (82,5 kg) Tadeusz 
Kuśnierz uzyskał 327,5 kg. Na

wago- 
uczy- 
przej- 

mis- 
na-

wspomnianych już zawodach w 
Miśni Jurik Wardanfan (mistrz 
świata w tej wadze) miał 362.5 
kg. Mistre Polski w wadze lek- 
kociężkiej Paweł Korusiewicz 
uzyskał zaledwie 347,5 kg. czyli 
o 20 kg mniej niż dziesiąty za­
wodnik na liście najlepszych taj 
wagi w 1978 roku.

Choć zmiana kategorii 
wvch przez kadrowiczów 
niła obraz ogólny mniej 
rzystym. to wniosek z
trzostw Polski wyciągnąć 
leży naszym zdaniem następu­
jący: w dalszym ciągu jesteśmy 
w czołówce światowej w kate­
goriach lżejszych. W wagach 
ciężkich mamy tylko jednego 
zawodnika światowej klasy — 
Rutkowskiego. Jaki bedzie •- 
fekt trenerskich eksperymentów 
z przesunięciami wag w stosun­
ku do kadrowiczów. dowiemy się 
już za miesiąc w Warnie, gdzie 
odbędą się mistrzostwa Europy.

(J.Z.)

Informacja własna
(P) Sprawa wzmożenia kon­

troli społecznej w miejscu 
zamieszkania, sprawowanej 
m.in. przez komitety samo­
rządu, zyskała sobie pow­
szechne poparcie ludności. Na 
naradzie działaczy z całego 
kraju, której przewodniczył 
sekretarz OK FJN Witold 
Jarosiński — zastanawia­
no się, jak usprawnić funk­
cjonowanie tej ze wszech- 
miar pożytecznej kontroli spo­
łecznej, jak najlepiej wyko­
rzystać już przyznane samo­
rządom uprawnienia.

Należyte funkcjonowanie kon­
troli społecznej w osiedlu to ży­
ciowa potrzeba mieszkańców i 
podstawowy obowiązek samo­
rządu — jak stwierdził prot 
Sylwester Zawadzki. Jest to bo­
wiem — od momentu powoła­
nia jesienią ubiegłego roku Ko­
mitetów Kontroli Społecznej — 
jedno z bardzo istotnych i liczą­
cych się ogniw w całym syste­
mie kontrolnym naszego kraju.

Istotne jest więc obecnie 
szczegółowe sformułowanie za-

Więcej fajansu 
z włocławskiego „Cerpolu” 

Informacja własna
(P) We Włocławku przystą­

piono do budowy nowych obie­
któw produkcyjnych dla tam­
tejszych Zakładów Ceramiki 
Stołowej „Cerpol” — wytwór­
cy znanych na całym święcie 
wyrobów fajansowych. Nowo­
czesne hale zastąpią dotychcza­
sowe, posiadające już ponad 
stuletnią historię, ciasne pomie­
szczenia produkcyjne, zlokalizo­
wane w centrum miasta. Dzięki 
wybudowaniu 
tów, zdolności 
bryki wzrosną 
atrakcyjnych 
rocznie.

Głównym wykonawcą robót 
budowlano-montażowych jest 
Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Przemysłowego „Kujawy”, któ­
re podjęło się zrealizować tę 
inwestycję w terminie do koń­
ca 1981 roku.

Nowe urządzenia oraz lepsze 
warunki pracy załogi pozwoią na 
wydatne wzbogacenie asortymen­
tu i oferowanego odbiorcom kra­
jowym i zagranicznym wachla­
rza wyrobów fajansowych, (tan)

nowych obiek- 
produkcyjne fa- 
do 2 tys. ton 

„Włocławków”

poszczegół- 
po dwóch

w 49 mls-

STO LAT...
BYDGOSZCZ. Osobliwy 

kontekst w artykule druko­
wanym w „ilustrowanym 
Kurierze Polskim”: „...cza­
sem kłamstwo jest konieczr 
ne ze względu na dobro in­
nych ludzi. Lekarz np. nie 
może powiedzieć prawdy pa­
cjentowi choremu na raka... 
Tak samo żaden podwładny 
nie odważy się powiedzieć 
prawdy swemu kierownilto- 
wi. że nie nadaje się na to 
stanowisko”.

ZASZKODZIŁ?
GDAŃSK. Ogłoszenie za­

mieszczone w ..Dzienniku 
Bałtyckim”: „Panią Krysty­
nę pracującą w służbie zdro­
wia. a zamieszkałą w Tcze­
wie, która przebywała wraz 
z siostrą w kawiarni Bastion 
koło dworca PKP w Gdań­
sku, dnia 27.02 (śledzik) — 
proszę o telefon...”.

ZET-ES

dań komitetów samorządów w 
tej dziedzinie, ustalenie, co do 
nich należy, zaproponowanie 
najskuteczniejszych metod dzia­
łania. Temu właśnie poświęcony 
by! przedstawiony przez działa­
czy z osiedla Kapuściska w Byd­
goszczy projekt wzorcowego re­
gulaminu. a także żywa dysku­
sja uczestników. Wskazywali oni 
m.in. na pilną potrzebę rozsze­
rzenia zakresu kontroli w takich 
dziedzinach, jak działalność pla­
cówek handlowych i usługo­
wych, gospodarka komunalna, 
sposób wykorzystania i magazy­
nowania materiałów budowla­
nych w osiedlach (np. podczas 
remontów budynków), koniecz­
ność udziału samorządu w za­
pewnieniu bezpieczeństwa ru­
chu drogowego na 
ulicach, zwłaszcza 
szkół i przedszkoli.

Można już mówić

osiedlowych
w pobliżu

pewnych 
choć nie

o 
osiągnięciach działaczy, 
sposób pominąć przeszkód i ba­
rier, utrudniających kontrolę 
społeczną. Ale np. w jednym z 
osiedli Nowej Huty, zamieszka­
nym pracz 20 tys. osób, samo­
rząd po długotrwałej batalii ma 
nadzieję na zmianę decyzji 
władz w sprawie uruchomienia 
potrzebnej tu osiedlowej jadło­
dajni bezalkoholowej — w miej­
sce proponowanej restauracji z 
wyszynkiem. (B.B.)

Informacja własna
(P) Na szosach coraz więcej 

motocykli i motorowerów. Kie­
rujący tymi pojazdami niema! 
każdego dnia są sprawcami tra­
gicznych wypadków. W Bi­
skupcu. województwo olsztyńskie 
24-letni Zdzisław T. prowadząc 
motocykl WSK, na skutek dużej 
szybkości na zakręcie, wypadł z 
szosy i uderzył w przydrożne 
drzewo. Motocyklista zginął.

W Chocianowie, woj. legnic­
kie 18-letni Dariusz S„ kierują­
cy motocyklem WSK, również 
na skutek nadmiernej szybkości 
na zakręcie, wpadł na pobocze i 
uderzył w drzewo. Motocyklista 
poniósł śmierć na miejscu, a je­
go pasażer 20-letni Zbigniew K. 
został ciężko ranny.

W Komorowie, woj. wałbrzys­
kie „Opel” prowadzony przez 
Andrzeja J. wypadł na zakręcie 
z szosy i uderzył w drzewo. 2- 
letnia córka kierowcy Katarzyna 
K. poniosła śmierć. Trzy osoby 
zostały ranne, (j.l.)

Tylko dla dorosłych. W Tarczynie pod Warszawą matki mówią rozkapryszonym, dzieciom: 
„Jak nie będziesz grzeczny, to za karę pójdziesz patrzeć na witrynę sklepu odzieżowego”. Zdję­
cie zrobione w pawilonie handlowym zamieszczamy z pozdrowieniami dla: a) producentów ma­
nekinów, b) tarczyńskich handlowców, e) producentów ubiorów dziecięcych wdzięcznych zapew­
ne za przebojową reklamę. zajęcia, Zbigniew Furman

Dobrze spisali się 
trzostwach rutynowany Tadeusz 
Golik 
Marek 
mistrz 
wadze .. . ___ ___,.1
w wadze koguciej (56 kg) 242 5 
kg. Z takim wynikiem wygrał­
by Golik każda zawody, ale 
oczywiście w kategorii niższej. 
Seweryn — wicemistrz świata w 
wadze koguciej, wystani! tvm 
razem w piórkowej (60 kg) i 

osiągnął taki sam wynik co 
zwycięzca Antoni Pawlak (re­
kordzista Polski w tej wadze) 
— 267,5 kg. Jest to rezultat 
bardzo dobry. Zbijanie wagi 
pewnie „odbierze” 
kilka kilogramów, 
nikiem ok. 
utrzymanie 
święcie.

i nasza wielka nadziei? 
Seweryn. Golik, wice- 

świata z Gettysburga w 
muszei (52 kg), osiągną!

podobnie w składzie znajdzie 
się dwóch — trzech legionistów. 
W drużynie Armii Greckiej 
wystąpi sześciu reprezentantów 
kraju. Nie będzie to więc słaby 
zespół. Rozmawiał’ L.S.

na

Sewerynowi 
Ale z wy* 

na 
w

260 kg stać go 
czołowej pozycji

Golik. Rutkowski toSeweryn. __ _
nasze główne atuty. Liczyć mo­
żna także na Marka Sachma- 
ciriskiego. który w wadzę lek­
kiej (67.5 kg) zajął trzecie miej­
sce z wynikiem 392.5 kg. W 
ubiegłym roku startując w ka­
tegorii 60 kg miał Sachmaciń- 
ski swój najlepszy wynik w 
dwuboju 267,5 kg. Postęp u- 
czynił więc bardzo znaczny. Ale 
oczywiście, aby zdobywać me­
dale. musi wrócić do kategorii 
piórkowej. Czeka wiec naszych

(P) Z niepokojem obserwowa­
liśmy zmagania naszych piłka­
rzy w ostatniej kolejce ligowej. 
Na takich boiskach, na jakich 
przyszło im grać, o kontuzje 
nietrudno, a w poniedziałek 
w Rembertowie rozpoczynało 
się zgrupowanie kadry przed 
meczem z NRD (18 kwietnia 
w Lipsku). W telefonicznej roz­
mowie trener Bernard Blaut 
uspokoił nas:

— Na szczęście nie ma więk­
szych urazów, jakieś drobne 
stłuczenia. kilka siniaków 
jak po każdym meczu.

— Czy wszyscy zjawili się 
zbiórce w Rembertowie?

— W zasadzie tak. Jedynie 
Młynarczyk, który bierze udział 
w „Dniach olimpijczyka” w O- 
polu, przyjedzie trochę później. 
Wieczorem oczekujemy Nawal- 
ki, który przed południem zda­
wał egzamin. Pozostali człon­
kowie kadry mieli w poniedzia­
łek tylko lekki trening. Więcej 
czasu poświęciliśmy bowiem na 
odnowę biologiczną. We wtorek 
będą już dwa treningi z 
szym obciążeniem, a w 
mecz z reprezentacją 
Greckiej.

— Grecy przyjeżdżają 
wizytą do Legii™

— Tak, ale my — za . 
bata wojskowego klubu — sko­
rzystaliśmy z okazji. Spotyka­
my się z Grekami na stadionie 
Wojska Polskiego w środę o 
godzinie 17.30.

— Nie należy jednak ocze­
kiwać, że nasza reprezentacja 
wystąpi w najsilniejszym skła­
dzie?

— Traktujemy ten mecz jako 
grę kontrolną. Będziemy chcie- 
li sprawdzić jeszcze kilku pił­
karzy. którzy nie występowali 
w zespole dość często. Prawdo-

Adam Adamczyk 
wygrał w Holandii 
(P) Duży sukces odniósł Adam 

Adamczyk z warszawskiej Gwar­
dii. W międzynarodowych mi­
strzostwach Holandii w judo, 
które odbyły się w Kerkrade za­
jął pierwsze miejsce w wadze 
78 kg. Powiodło się także nasze­
mu drugiemu reprezentantowi 
Januszowi Pawłowskiemu (GKS 
Wybrzeże Gdańsk), który 
walczył w wadze 65 kg 
wicemistrzowski.

★
W Pradze zakończył się 

dzynarodowy turniej judo
działem zawodników z Bułga­
rii, Wegier, NRD, Danii, Kuby, 
Mongolii. ZSRR. Polski i CSRS. 
Najlepiej z naszych reprezen­
tantów spisał się Zbigniew Ta- 
lai zajmując razem z Lehman­
nem (NRD) trzecie miejsce w 
wadze 71 kg. Triumfował dwu­
krotny mistrz Europy — Krue- 
ger (NRD) pokonując w decydu­
jącym pojedynku Davaj Dala- 
ja (Mongolia). (PAP)

wy- 
tytuł

mię- 
z u-

więk- 
środę 
Armii

z re-

apro-

(P) Rozgrywki o europejskie 
puchary interesują nas już 
tylko z sympatii do futbolu. 
Wisła odpadła w ćwierćfina­
łach. o pozostałych naszych re­
prezentantach nie warto nawet

Siatkarki Kuby 
nie do pokonania

(P) W Budapeszcie zakończył 
się tradycyjny turniej siatkówki 
kobiet o Puchar §avaria. W 
imprezie uczestniczyło osiem ze­
społów, wśród nich kilka pre­
zentujących najwyższą klasę 
światową. W spotkaniach o 
miejsca 1—4 mistrzynie świata 
— siatkarki Kuby wygrały z 
Węgierkami 3:0 (15:0, 15:9,
15:12), a zespół KRLD pokonał 
ZSRR 3:1 (7:15, 15:13, 15:9. 15:9). 
W finale trunieju spotkały się 
drużyny Kuby i KRLD. Mi­
strzynie świata nie dały szans 
drużynie koreańskiej wygrywa­
jąc 3:0 (15:6, 15:9, 15:9). Było to 
już piąte zwycięstwo zespołu ku­
bańskiego w Pucharze Savaria. 
W meczu o trzecie miejsce 
Związek Radziecki wygrał z Wę­
grami 3:1 (4:15, 15:9, 15:10, 15:12)

(PAP)

wspominać. Trzeba jednak 
przyznać, że rywale polskich 
drużyn zawędrowali w roz­
grywkach wysoko. Trzej z nich 
wystąpią w meczach półfina- 
łowch. Są to: Malmoe FF (po­
konało Wisłę Kraków), Borus- 
sia Moenchengladbach (wygra­
ła ze Śląskiem Wrocław’) i 
MSV Duisburg (wyeliminował 
Lecha Poznań). Pierwsze me­
cze 1/2 finału europejskich pu­
charów rozegrane zostaną w 
środę (11.IV.).

A oto zestawienie par w 
szczególnych pucharach:

PUCHAR EUROPY

po-

Austria Wiedeń — Malmoe FF 
Nottingham Forest — L FC 

Koeln

PUCHAR ZDOBYWCÓW 
PUCHARÓW

Fortuna Duesseldorf — Banik 
Ostrawa

FC Barcelona — SK Beyeren

PUCHAR UEFA

Bokserski Puchar Polski
(P) Nieoczekiwanej porażki 

doznała drużyna stołecznej 
Gwardii w rozgrywkach Pucha­
ru Polski. Gwardziści ulegli w 
Kielcach Błękitnym 8:12. Mimo 
przegranej Gwardia nadal prze­
wodzi w swojej grapie, mając 
w dorobku G4—36 pkt. Drugie 
miejsce zajmuje BBTS 49—49 
pkt. Zespól Leeii pokonał u 
siebie Victorię Wałbrzych 16:4 
i również zajmuje pierwsze 
miejsce w grupie IV 69—31 pkt., 
wyprzedzając MZKS Knurów 
55—45 pkt. Nie powiodło się 
Polonii, która na Konwiktor- 
skiej przegrała ze Stalą Stocz­
nia Szczecin 5:15. „Czarne ko­
szule" zajmują- ostatnie miejsce 
w grupie VII.

Ostatnia kolejka rozgrywek w 
grupach odbędzie się 29 kwiet­
nia. (z)

MSV Duisburg — Borussia 
Moenchengladbach (mecz 
wtorek, 10. IV.)

Crvena Zrezda Belgrad 
Hertha Berlin Zachodni

we

Rekordy w chodzie
(P) Hiszpan Jose Marin usta­

nowił w Barcelonie dwa rekor­
dy świata w chodzie sportowym. 
W ciągu dwóch godzin prze­
szedł on 28,165 km, a na 30 km 
uzyskał czas 2:08.

Poprzednie rekordy zarówno 
w chodzie dwugodzinnym (27,247 
km) jak i na dystansie 30 km 
(2:11,53) należały do Meksyka­
nin* Raula Gonzaleza. (wao)

W Pucharze Europy szczęśliwie 
losowały drużyny z Wiednia i 
Malmoe. Faworytami rozgrywek 
były bowiem zespoły mistrzów 
Anglii i RFN. Ich spotkanie uz­
nane zostało za przedwczesny fi­
nał. Potwierdzeniem tej opinii 
były mecze ćwierćfinałowe, w 
których Nottingham Forest i FC 
Koeln nie przegrały. Natomiast 
zarówno Austria Wiedeń, jak i 
Malmoe FF uległy swym prze­
ciwnikom w spotkaniach wy­
jazdowych. Warto jeszcze do­
dać. że mecz Austrii z Malmoe 
sędziował będzie Polak, Alojzy 
Jar guz.

Bardziej sprawiedliwie losowa­
no w Pucharze Zdobywców Pu­
charów. Faworyci — Fortuna i 
FC Barcelona nie będą ze so­
bą grać w półfinale. Awans Ba- 
nika i SK Beveren jest pewną 
niespodzianką, biorąc pod uwa­
gę fakt, że w ćwierćfinach ze­
społy te miały za przeciwników 
FC Magdeburg i Inter Mediolan. 
Może więc i w spotkaniach pół­
finałowych dojść do zaskakują­
cych rozstrzygnięć.

W finale Pucharu UEFA na 
pewno wystąpi jedna z drużyn 
RFN: Borussia Moenchenglad­
bach lub MSV Duisburg. Być 
może finał będzie wewnętrz­
ną sprawą reprezentantów bun- 
desligl, bowiem Hertha ma też 
rpore szanse na awans. (L.S.)

Reprezentacja Kanady 
drużyną „bez nazwisk”

(P) Najsłynniejsze gwiazdy 
kanadyjskiego hokeja zawodo­
wego nie zamierzają jechać do 
Moskwy, aby walczyć o utrzy­
manie trzeciego miejsca na 
święcie. Drużyna powołana na 
moskiewskie mistrzostwa złożo­
na jest z zawodników „bez naz­
wisk”. Selekcjonerzy reprezenta­
cji Kanady nie mają nadziei na 
I miejsce, sądzą jednak, że mło­
dzi hokeiści, którzy znaleźli się 
w kadrze będą — w przeciwień­
stwie do swoich starszych ko­
legów — więcei uwagi DOŚwię- 
cać grze niż ostremu atakowa­
niu przeciwników.

Oto zawodnicy, którzy stano­
wić będą podstawową grupę re­
prezentacji kraju „klonowego 
liścia”: Bobby Smith. Al Mac 
Adam. Steve Payne, Glen Shar- 
pley, Brad Maxwell. Greg Smith 
(wszyscy z Minnesota North 
Stars), Gary Unger (St. Louis), 
Nick Libett (Detroit). Barry 
Beck (Colorado). Gay Charron 
i Rick Green (Washington.'.

(wac)

Najlepsi tenisiści
wśród dziennikarzy
(P) Andrzej Karczewski z 

„Dziennika Ludowego” tyle 
razy zdobywa! tytuł najlepszego 
tenisisty wśród dziennikarzy, że 
sam już chyba stracił w tej mie­
rze rachubę. W minioną niedzie­
lę znów zdecydowanie zwycię­
żył w dziennikarskich mistrzo­
stwach. tym razem halowych, 
które odbyły się na kortach TKS 
„Budowlani” w Katowicach. W 
finale A. Karczewski pokonał 
Andrzeja Cieślaka („Oświata Do­
rosłych”). Trzecie miejsce zajął 
Andrzej Kosiorowski („Nowiny” 
— Rzeszów), wygrywając z Ol­
gierdem Wieczorkiem (Telewizja 
Katowice).

W deblu triumfowali Andrzej 
Cieślak i Andrzej Kosiorowski, 
którzy w decydującym meczu 
Dokonali parę z „Dziennika Lu­
dowego” Andrzej Karczewski — 
Zbigniew Weseli, (f)

Z kortów
(P) Zwycięzcą międzynarodo­

wego turnieju tenisowego w Ni­
cei został Victor Pecci (Parag­
waj). W finale pokonał on Johna 
Alexandra (Australia) 6:3. 6:2. 
7:5. W finale gry podwójnej 
Peter McNamara i Paul Mc Na- 
mee (Australia) zwyciężyli Pav- 
la Slożila i Tomasza Szmida 
(CSRS) 6:1, 3:6. 6:2. (PAP)

Piorun uderzył 
w grających piłkarzy

(P) Podczas niedzielnego me­
czu w Caerleon w Walii piorun 
uderzył w grupę grających pił­
karzy. Jeden z nich z bardzo 
ciężkimi poparzeniami został od­
wieziony do szpitala. Czterech 
innych znalazło się w szpitalu 
z lżejszymi obrażeniami, a sze­
ściu doznało szoku. (PAP)
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CO I GDZIE
KINA

Bałtyk — „Mroczny przedmiot 
pożądania", prod. iranc. lat 18, 
godz. 19.30 „Bitwa o Mldway”, 
prod. USA, lat 15, godz. 9.30, ie.
14.30 1 17.

Przyjaźń — „Koziorożec I” prod. 
USA, lat 15, godz. 15.15. 17.30 i 
10.45.

Pokolenie — „58 godzin na wa­
garach” prod. CSRS, lat 12. godz 
0, 11 i 13. „Godziny grozy”, prod. 
ang. lat 15, godz. 15 i 17 „Słońce 
wschodzi raz na dzień”, prod. poi. 
lat 16, godz. 19.

Od eon — kino nieczynne.
Hal — „Siedem nocy w Japo­

nii”, prod. ang. lat 12, godz. 9 
11 i 13.30. „Syn”, prod. iranc. lat 
16, godz. 15.30, 17.30 i 19.30,

Walter — kino nieczynne.

TEATRY

Teatr Powszechny im. Jana Ko­
chanowskiego — „Iwanow”, godz. 
19.

WYSTAWY

Muzeum Okręgowe przy ul. 
Nowotki 12 — „Droga do niepo­
dległości” wystawa w 60 rocznicę 
odzyskania niepodległości przez 
Polskę. „W kręgu 1 wystawy sztu­
ki nowoczesnej” — wystawa pol­
skiego malarstwa 1 rysunku z lat 
11944—1952.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski i Dom Esterkl: gale­
ria „E”: Wystawa ilustracji wybit­
nego artysty plastyka — Antoniego 
Uniechowskiego.

Witryny Plastyczne „ART" — 
Kwiaty Tadeusza Hajnrycha.

Klub „Empik”: Wystawa akwa­
reli artysty plastyka Elżbiety Wiś­
niewskiej.

DYŻURY APTEK

Apteka nr 15 przy pl. Konsty­
tucji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc internistyczna — 
ambulatorium pogotowia ratunko­
wego przy ul. Tochtermana. Po­
gotowie dentystyczne czynne co­
dziennie w godz 23—7 rano przy 
pogotowiu ratunkowym. Informa­
cja służby zdrowia 406-77.

TELEFONY

Pogotowie ratunkowe 999. straż 
pożarna 998, posterunek Mo 997, 
pogotowie kanalizacyjne 400-56, po­
moc drogowa 981, komenda MO 
291-91, pogotowie gazowe w godz. 
7—23 (917-17), 23—7 (224-30), w nie­
dziele i święta 400-97, postój tak­
sówek przy pl. Konstytucji 220-52, 
przy ul. Grodzkiej 229-92, przy 
dworcu PKP 268-88, przy Żwirki 
1 Wigury 418-10, informacja PKP 
299-50, PKS 267-76, informacja 
usługowa 207-85,

BIAŁOBRZEGI
Kino „Wilca” — „Niezwykła Sa­

rah”, prod. ang. łat 12, godz. 16 
1 18.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999. Straż pożarna 908. Posterunek 
MO 997, Pogotowie energetyczne 
530. Postój taksówek 725 Zajazd 
Myśliwski 411, sklep „Dacia" 742.

DRZEWICA
Kino „Śnieżka” — „New York, 

New York”, prod. USA, lat 15, 
godz. 18.

Telefony: Apteka 25, Ośrodek 
zdrowia 26, Postój taksówek 53, 
Posterunek MO 07, Restauracja 
Zamkowa 77. dworzec PKP 47 
przedszkole 19.

GRÓJEC
Kino „Odra” — „Biały Bim Czar­

ne Ucho” cz. I 1 H, prod. ZSRR, 
lat 12, godz. 18.30. „Męskie spra­
wy”, prod. buig. lat 18, godz, 15.30 

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999. Straż pożarna 998 posterunek 
MO 997. Biblioteka 23-56, Dom 
kultury 24-97, Ośrodek zdrowia 
22-45, Postój taksówek 23-11. Przy­
chodnia rejonowa 22-88, CPN 
26-52. Apteka 21-05 lub 21-64. Dwo­
rzec PKS 24-61.

GARBATKA
Kino „Las” — „Fałszywy król", 

prod. ang., lat 15. godz. 17 i 19.
Telefony: apteka 26. dworzec 

PKP 47, posterunek MO 07. ośro­
dek zdrowia 76, postój taksówek 
53, urząd gminy 194, straż pożar­
na 8, gospoda 34, kino 141, przy­
chodnia rejonowa 56.

IŁŻA
Kino „Zamek” — „Próba ognia 

1 wody” — prod. poi. lat 15, godz. 
16 i 18.
Telefony: apteka 51, biblioteka 

266, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108. dworzec PKP 
271, straż pożarna 215, kawiarnia 
289. księgarnia 15. posterunek MO 
7, pogotowie ratunkowe 9, przed­
szkole 149.

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy 101, Apte­

ka 29. Posterunek MO 77. Ośro­
dek zdrowia 17, Straż Pożarna 88, 
Zakład energetyczny 69. restaura­
cja „Turysta” 14. Urząd Gminy 
— naczelnik 89.

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie” 26-600, Ra­
dom, ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49, 234-50, Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 8.30— 
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca: Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” Warszawa, nr 
Marszałkowska 3/5.

Prenumeratę na kraj przyj­
mują Oddziały RSW „Prasa- 
Kslążka-Ruch” oraz urzędy po­
cztowe 1 doręczyciele w termi­
nach:
— do dnia 25 listopada na sty­

czeń, I kwartał, 1 półrocze 
roku następnego 1 na cały 
rok następny,

— do dnia 10 poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe okresy roku bieżącego.

Cena prenumeraty: 
miesięcznie 26 zł 
kwartalnie 78 zł 
półrocznie 156 zł 
rocznie 312 zł 

Jednostki gospodarki uspołe­
cznionej. Instytucje, organizacje 
1 wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawiają prenumeratę 
w miejscowych Oddziałach 
RSW „Prasa-Kslążka-Ruch”. w 
miejscowościach zaś, w któ­
rych nie ma Oddziałów RSW — 
w urzędach pocztowych.

Czytelnicy Indywidualni opła­
cają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych 1 u do­
ręczycieli.

Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki za granicę nrzyjmuje 
P.ŚW „Prasa-Książka-Ruch”. 
Centrala Kolportażu Prasy i 
Wydawnictw, ul. Towarowa 28. 
90-953 Warszawa, konto PKO 
nr 1531-7L Prenumerata ze zle­
ceniem wysyłki za granice i»st 
droższa od prenumeraty krajo­
wej o 50% dla zleceniodawców 
Indywidualnych 1 o 100’ń dla 
zleceniodawców instytucji i za­
kładów pracy.

Indeks nr 35058

JEDLNIA LETNISKO
Telefony: Apteka 48, Izba po­

rodowa 38, Posterunek MO 7, 
Ośrodek zdrowia 23, Restauracja 
Leśna 110. Straż pożarna 8.

KOZIENICE
Kino „Znicz” — „To moja spra­

wa szefie”, prod. CSRS, lat 12, 
godz. 16 1 13.

Telefony; Pogotowie ratunkowe 
999, Straż pożarna 998. Posterunek 
MO 997, Pogotowie energetyczne 
23-41. Kino 23-54. Muzeum regio­
nalne 33-72, Urząd miasta 1 gminy 
21-23, Przychodnia rejonowa 22-94, 
Apteka 23-22, lub 37-01. Bibliote­
ka 21-58. Restauracja GS 28-32.

LIPSKO
Kino „Szarotka” — „Nie wychy­

lać się”, prod. jug. lat 18, godz. 
17 i 19.

Telefony: Apteka 82, dom kul­
tury 131, kawiarnia 95, Kino 194. 
Dworzec PKP 205, Posterunek MO 
07, Pogotowie ratunkowe 09. Przy­
chodnia rejonowa 164, Straż po­
żarna 169 szpital - dział pomocy 
doraźnej 09, pogotowie energety­
czne 161, postój taksówek 136, 
CPN 84.

NOWE MIASTO
Kino „Pilica” — „San Babila go­

dzina 20”, prod. włoskiej, lat 18, 
godz. 17 i 19.

Telefony: Apteka 46. Dworzec 
PKP 297, Posterunek MO 7, Szpi­
tal rejonowy 55. Postój taksówek 
88 urząd miasta i gminy — na­
czelnik 266, Straż oożarna 8 
gminna spółdzielnia 29, gospoda 
48.

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo” — „Próba 

ognia 1 wody”, prod. poi. lat 15, 
godz. 19.
Telefony: apteka 19. gminna

spółdzielnia 8, kino 44, ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7 sta­
cja PKP 50. straż pożarna 88. na­
czelnik 148. księgarnia 61, przy 
chodnia rejonowa 80.

PIONKI
Kino „Chemik” — „Zabity na 

śmierć”, prod. USA, lat 15, godz. 
17 i 10.

Telefony: Pogotowie MO 307, 
Pogotowie ratunkowe 309. Straż 
pożarna 308. Apteka 310. Księgar­
nia 511, Pogotowie energetyczne 
306, Przychodnia rejonowa 323. 
Restauracja „Adria” 552. Izba po­
rodowa 548. Urząd gminy — na­
czelnik 513. kierunkowy 12 poste, 
runek energetyczny 106, postój 
taksówek 268.

PRZYTYK
Telefony: Apteka 24. Posteru­

nek MO 77, Ośrodek zdrowia 69, 
Straż pożarna 98. gminna spół­
dzielnia 92. Przedszkole 66

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — „Pogrzeb 

świerszcza”, prod. poi. lat 12, godz.
15.30 1 17.30.

Telefony: Posterunek MO 07. Po­
gotowie ratunkowe 09. Straż po­
żarna 08 Apteka 229. Dom kul­
tury 473, Urząd miasta i gminy 
427, Ośrodek zdrowia 313, Izba 
porodowa 317. Dworzec PKS 62.

SKARYSZEW
Telefony: Apteka 12. Posterunek 

MO 77, Strat pożarna 29, Ośrodek 
zdrowia 11, Urząd miasta i gmi­
ny 89. Przedszkole 79.

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik” — „Goń mnie 

aż mnie złapiesz”, prod. Iranc. lat 
15, godż. 16, 18 1 30.

Telefony: Apteka 55, Dom kul­
tury 346. Posterunek MO 87. Straż 
pożarna 08, Pogotowie ratunkowe 
09. Przychodnia rejonowa 353, 
CPN 166, PKP 56.

WIERZBICA
Kino „Wenus” — .Mandlngo” 

godz. 19, prod. USA-wl. lat 18.
Telefony: apteka 1, izba poro­

dowa 11, posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 19, restauracja „Nie­
spodzianka” 34. urząd gminy — 
naczelnik 15, żłobek 3, przedszko­
le 25.

WARKA
Kino „Przyjaźń” — „Szał", prod. 

ang., lat 18, godz. 17 1 19.
Telefony: apteka 33, izba poro­

dowa 133, posterunek MO 7, po­
gotowie ratunkowe 9, przychodnia 
rejonowa 279, ośrodek zdrowia 221, 
stacja CPN 126. PKS 69, postój tak­
sówek 182. stanica wodna PTTK 
143, muzeum 267.

Muzeum im. Kazimierza Pułas­
kiego — czynne codziennie oprócz 
poniedziałków 1 dni poświątecz- 
nych w godż. 9—11.39. Ekspozycja 
stała: ^azlmierz Pułaski 1 udział 
Polaków w życiu politycznym, kul­
turalnym i społecznym Stanów 
Zjednoczonych".

ZWOLEŃ
Kino „Swi<” — „Mecanica Na- 

tional” prod. meksyk, lat 18, godz. 
16.39 1 18.38.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż porażna 998, posterunek 
MO 997, apteka 27-20 postój tak­
sówek 27-08, szpital 20-37.

Muzeum lm. Jana Kochanow­
skiego w Czarnolesle. Ekspozycja 
stała: „Życie 1 twórczość Jana 
Kochanowskiego".

Punkt wystawowy w Zwoleniu 
— wystawa pn. „Broń biała 1 pal­
na” w zbiorach Muzeum Okręgo­
wego w Radomiu.

RADIO
PROGRAM 1

Wład.: 8.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.88 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.00 

5.05—6.00 Zielone Studio 8.00—9.00 
Sygnały dnia 9.05—11.40 Cztery po­
ry roku 11.25 Niezapomniane stro­
nice — „Proszę państwa do gazu” 
11.40 Tu Radio Kierowców' 12.05 
Z kraju 1 ze świata 13.25 Mozaika 
polskich melodii 12.45 Roln. kwa­
drans 13.01 Muzyka wojskowa
13.20 Comba jazzowe 13.40 Kącik 
melomana 14.00 Studio „Gama” ok. 
godz. 14.05 Informacje dla kierow­
ców 14.20 Studio Relaks 14.23 Stu­
dio „Gama” d.c. 15.05 Korespon­
dencja z zagranicy 15.10 Studio 
„Gama" c.d. ok. godz. 15.45 Infor­
macje dla kierowców 18.00—18.25 
Tu Jedynka 17.30-18.00 Radioku- 
rier 18.00 Tu Jedynka d.c. 18.25 
Nie tylko dla kierowców 18.33 „Pół 
wieku polskiej piosenki” 19.15 Z 
albumu przebojów 19.40 Relaks z 
muzyką ludową 20.05 Konc. ży­
czeń 21.06 Olimpijski alert mło­
dzieży — Moskwa 80 31.25 Komu­
nikaty Totalizatora Sportowego 
21.28 Utwory St. Moniuszki 22.00 
Z kraju i ze świata 23.20 Tu Radio 
Kierowców 22.23 Bydgoszcz na 
muz. antenie 23.00 Wita Was Pol­
ska.

PROGRAM NOCNY

8.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 5.00
0.11 1.05 2 05 3.05 — Noc z melo­

dią 1 piosenką z Poznania
4.00 Sygnały dnia pierwszej 

zmianie

PROGRAM n

Wiad.t 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 U.»
13.30 18 30 21.30 33.30

4.35 Poradnik Domowy 5.00 Muz. 
5.38 Obserwacje i propozycje 5.46 
Muz. wycinanki 6.00 W kilku tak­
tach w kilku słowach 6.10 Kalen­
darz 6.15 Mel. przyjaciół 6.35 Gim­
nastyka 6.45 Mistrzowie miniatury 
instrumentalnej 7.05 Zespół „Cra- 
covia 3” 7.15 Śpiewa Irena Jarocka
7.35 Małe muzykowanie 8.01 A. 
Dvorak — Serenada na smyczki 
E-dur op. 22 8.35 Dialogi i zbliże­
nia 9.30 Moto-sprawy 9.40 Dla 
przedszkoli 10.00 „Noc i mgła”
10.30 Gra Earl Hines 10.40 Sprawy 
codzienne 11.00 Utwory Claude’a 
Debussy'ego 11.40 Muzyka 12.05 Od 
miniatury do uwertury 12.25 Max 
Reger Wariacje i fuga B-dur op. 86 
na temat Beethovena 12.55 Zespól 
„Rama 111" 13.00 Publicystyka kra­
jowa 13.10 Zagadki muzyczne 13.36 
Ze wsi i o wsi 13.51 E. Elgar II 
Suita Dziecięca op. Ib 14.10 Wię­
cej, lepiej, nowocześniej 14.25 Tu 
Radio — Moskwa 14.45 Muzyka 
Mozarta 15.20 Popołudnie dziew­
cząt i chłopców 16.00 Na trąbce 
gra Al Hirt 16.10 K. Missona dyry­
guje Orkiestrą PRiTV 16.40 „Serca 
nasze obie” 17.00 Operetka, jej 
twórcy i wykonawcy 17.20 „Woda 
życia" — magazyn 18.00 Amator­
skie zespoły przed mikrofonem
18.25 Plebiscyt Studia „Gama” 18.40 
Krajobrazy 19.00 Konc. z nagrań 
WOSPR1TV w Katowicach 19.40 
Dom i My 19.55 Katalog Wydaw­
niczy 20.00 Redakcyjne Forum 20.20 
„Dzieje recytalywu, muzyką 1 sło­
wem opisane” 21.03 Krakowskie 
migawki muzyczne 21.40 Carl Phil- 
lipp Stamitz — Koncert D-dur na 
altówkę i orkiestrę 22.00 Tygodnik 
Kulturalny 22.40 Dzieła Bolesława 
Szabelsklego 23.35 Co słychać w 
świecie 23.40 Muzyka.

PROGRAM IH

Wiad.t 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 
15.00 17.00 19.30 22.00 0.50

6.00—3.00 Między snem a dniem
8.30 Polityka dla wszystkich 8.05 
Za kierownicą 8.40 Co kto lubi 
9.00 „Królewska ryba" 9.10 Kla­
sycy Inaczej 9.30 Nasz rok 79-ty
9.45 Konc. skrzypcowy 10.35 Kier­
masz płyt 11.00 Codziennie powieść 
Stefan Żeromski — „Przedwiośnie”
11.30 Z archiwum polskiego jazzu 
12.05 W tonacji Trójki 13.00 Pow­
tórka z rozrywki 13.50 „Stopa trze­
ciej Gracji” — ode. 14.00 Kolekcja 
muzyki polskiej 15.05 Muzyka mło­
dej generacji — „Krzak” 15.40 
Śpiewa Barbra Streisand 16.00 
„Uzasadnienie wyroku” 16.20 Mu- 
zykobranie 16.45 -Nasz rok 79-ty 
17.05 Muzyczna poczta UKF 17.40 
Bielszy odcień bluesa 18.10 Polity­
ka dla wszystkich 18.25 Czas relak­
su 19.00 Kąty widzenia 19.15 Zespół 
SBB 19.35 Opera tygodnia: C. Mon- 
teverdi „Koronacja Poppei” 19.50 
„Królewska ryba” — ode 20.00 Z 
mojej płytoteki 20.30 Kłopoty z 
Amorem ńa wiosnę 21.00 Duety so­
listów 21.35 Antologia piosenki 
francuskiej 22.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów 22.15 Wizerunek arty­
sty 23.00 Wiersze recytuje Zofia 
Małynicz 23.05 Między dniem a 
snem.

PROGRAM IV

Wiad.t 8.40 6.50 12.00 15.00 16.00
18.10 22.55

6.00 Jęz. niemiecki 6.15 Dla nau­
czycieli 6.30 Rytm i piosenka 6.45— 
—7.40 Dzień dobry, Warszawo 7.40 
Radio dedykuje 8.00 Gra i śpiewa 
zespół „Skaldowie” 8.10 Radiowo- 
-TV Szkoła Średnia dla Pracują­
cych — Język polski 8.25 E. Grieg 
— 2 melodie elegijne op. 34 (stereo 
lok.) 8.35 Nie tylko dla słuchaczy 
w mundurach 9.00 Dla kl. II—III 
(wych. muzyczne) 9.25 Podróże 
muzyczne po kraju 9.40 Dla przed­
szkoli 10.00 Dla kl, VI (jęz. pol­
ski) 10.30 Estrada przyjaźni 11.00 
Dla szkół średnich „Struktury”
11.30 (Leontyne) Price solo i w 
duecie — stereo lok. 12.05—12.25 
Głos Mazowsza, Kurpi i Podlasia
12.25 Giełda płyt — stereo lok. 
13.00 Jęz. rosyjski 13.20 Dla kl. 
II—III (wych. muz.) 13.45 Tu Stu­
dio Stereo — stereo ogólnopolskie
14.45 Polskie ballady ludowe 15.05 
Matysiakowie 15.40 Książki — do 
których wracamy „Osoba” 16.05 
Dzieci specjalnej trośkl 16.25 Roz­
mowy o sprawach rolnictwa 
16.40—18.20 Program WORT 16.40 
Tu Studio 4 (stereo lok.) 17.00 Na 
Warszawskiej Fali 17.20 Słuchaj 
nas 18.25 Klub pod znakiem zapy­
tania 19.15 Jęz. angielski 19.30 H. 
Schtitz „Dla Sieben Worte Jesu 
Christi am Kreuz” (stereo lok.) 
20.05 G. Gershwin. Kołysanka na 
kwartet smyczkowy — stereo lok.
20.15 H. Mikołaj Górecki — III 
Symfonia 11.15 Laureaci chopinow­
scy na płytach 21.50 NURT Nauki 
polityczne 22.15 Prądy 1 poglądy
22.35 Radlowo-TV Szkoła Średnia 
dla Pracujących Sem. II Historia
22.50 Klawesyniści francuscy.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszczą tygod­
nik „Radio i Telewizja”.

Polskie Radło zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

TELEWIZJA
PROGRAM I

15.30 Telewizyjny Klub Seniora 
16.00 Obiektyw
18.20 Dziennik (kolor)
16.30 Dawne dzieje Placu Zamko­

wego
16.55 Studio Telewizji Młodych (ko­

lor)
17.25 Interstudlo (kolor)
17.55 „Sonda” — „Czas t prze­

strzeń" (kolor)
18.20 W Starym Kinie — Ze świata 

burleski — komedie prod. USA
18.50 Radzimy rolnikom (kolor) 
19.00 Dobranoc dla najmłodszych

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 „Ja Klaudiusz” ode. I Pt. 

„Powiew śmierci” — film histo­
ryczny prod. tv angielskiej (ko­
lor)

21.10 Wszystko za wszystko — wi­
dowisko publicystyczne (kolor)

22.15 Dziennik (kolor)
22.30 Camerata (kolor)

PROGRAMY OŚWIATOWY

6.00 TTR. Hodowla zwierząt
6.30 TTR. Mechanizacja rolnictwa 
9.00 Dla szkół: Program dla klaa
IV (kolor)

10.00 Dla szkół: Język polski, kt. 
II lic.

11.05 Dla szkół: Program dla naj­
młodszych kl. I

13.25 TTR, RTSS. Matematyka
14.00 TTR, RTSS. Mechanizacja 

rolnictwa, sem. IV — Napęd 
elektryczny

PROGRAM H

18.3* Język angielski. Kura pod­
stawowy, lek. 24

17.05 Język niemiecki. Kurw pod­
stawowy, lek. 24

17.3* Kino Telewizji Najmłodszych 
(kolor)

18.00 „Prawo dla wazystklch” (ko­
lor)

18.30 Poradnia „Zaufanie”
19.10 Program lokalny
18.38 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Wtorek Melomana (kolor)
21.15 24 Godziny (kolor)
21.25 Wieczór Filmowy — Kino Mi­

niatur — Nowości polskie] ani­
macji — Historia filmu francu­
skiego ez. VI

Handlowa sobota i niedziela

Przedświąteczne zakupy

W domach Centrum przez całą soootę i niedzielę panował duży 
ruch Fot- Ryszard Przedworskl

Dwa wolne od pracy dni war­
szawiacy, a także liczni przy­
jezdni wykorzystali na przed­
świąteczne zakupy. Choć han­
dlowcy są zdania, że zwłaszcza 
wczoraj ze względu na złą po­
godę — zimno i opady — klien­
tów było mniej niż w inne 
poprzedzające święta niedziele, 
jednak i tak uzyskano obroty 
większe niż w zwykłe dni. I — 
tradycyjnie już, szczególnie ob­
legane były stoiska w dużvch 
domach towarowych i handlo­
wych. Natomiast mniejszy ruch 
panował w sklepach osiedlo­
wych i placówkach oddalonych 
od głównych tras i centralnych 
punktów w dzielnicach.

Handlowcy starannie przygo­
towali się do tych dni, groma­
dząc wiele towarów, a także 
uruchamiając dodatkowe stois­
ka, zatrudniając do pomocy 
emerytów i studentów. Np. w 
„Supersamie”, aby zmniejszyć 
kolejki, banany, bakalie, prze­
cier pomidorowy itp. sprzeda­
wano w kilku punktach. W 
„Centrum”, w każdym niemal 
stoisku załodze pomagali ucz­
niowie.

Co kupowano? Z artykułów 
spożywczych przede wszystkim 
kurczaki i indyki, cytrusy, ba­
kalie, napoje, dodatki do ciast, 
słodycze. W sklepach i domach 
towarowych z wyrobami prze­
mysłowymi największe powo­
dzenie miała odzież i obuwie. 
W „Centrum” np. sporo sprze­
dano męskich płaszczy i kurtek 
z kolekcji „Motto”, importowa­
nych koszul, damskich płaszczy 
z wełen 1 elanobawełny. W 
„Telimenie” interesowano się 
również płaszczami damskimi i 
bawełnianymi bluzkami z im­
portu. Długie kolejki stały

Plecami do klienta
Pęd do specjalizacji zdaje się 

zataczać u nas coraz szer­
sze kręgi, obejmując już nie 
tylko zakłady przemysłowe czy 
gospodarstwa rolne ale także cał­
kiem małe punkty i zakłady usłu­
gowe. Dzięki tak daleko idącej 
specjalizacji np. w punkcie -zeł- 
earmistrzowskim przy ul. Mar­
szałkowskiej 7 (podległemu 
Przedsiębiorstwu Państwowemu 
..Jubiler”) nie przyjmą już do 
naprawy zwykłego budzika 
„Ruhla” a jedynie zegarek 
elektroniczny lub podobny. Z 
.Ruhla” trzeba jechać na Plac 

Konstytucji albo jeszcze gdzieś 
dalej. ZURiT przy ul. Armii 
Ludowej 13 (naprawy radio-te- 
lewizyjne w szyldzie) odsyła 
właścicieli radioodbiorników sa­
mochodowych do punktu przy 
ul. Sokołowskiej 10 lub Kijow- 
skiei 11. z telewizorem turys­
tycznym „Junost” trzeba na­
tychmiast jechać r.a Kijowska 
11 lub w al. Wojska Polskiego 
41.

W ten sposób klient, który 
jeszcze do niedawna mógł ko­
rzystać z usług jednego z wielu 
punktów, obecnie ma do wyboru 
dwa lub trzy, często dość odlegle. 
Z pewnością specjalizacja przy­
nosi efekty i korzyści. Czy 
jednak — w przypadku punktów 
usługowych — nie jest to przede 
wszystkim chęć ułatwienia sobie 
życia? Z samej nazwy tych pla­
cówek wynika, jaki powinny 
mieć charakter: nastawiony 
przede wszystkim na obsługę 
klientów, zaspokajanie ich po­
trzeb zgodnie a wywieszonymi 
szyldami.

Placówek usługowych stale 
nam przybywa. Przy zachowa­
niu jednak obecnej tendencji 
klienci niewiele będą mieli po­
żytku z faktu, że w ich osiedlu 
są trzy punkty ZURiT-u, czy ze­
garmistrzowskie, skoro nie 
wszyscy beda mogli z nich ko­
rzystać. Wyda je się. że w inte­
resie klienta dobrze byłoby 
wrócić do starej, wygodnej for­
my. że każdy ZURiT naprawia 
każde radio, a każdy zegar­
mistrz — każdy zegarek, fair)

Odpowiedzi redakcji
TERESA P. Nie ma pani ra­

cji, bowiem każdy ze współ­
właścicieli może rozporiądzae 
swoim udziałem bez zgody po­
zostałych współwłaścicieli. Sta­
nowi a tym ar*. 198 kodeksu 
cywilnego. (Ort.)

LEOKADIA W. Jeżeli miała 
Pani aż trzy nagany za trzy- 
krotną nieobecność w pracy bez 
usprawiedliwienia, zakład pra­
widłowo pozbawił Panią pra­
wa do trzynastki, zgodnie z art. 
6 ust. 4 ustawy a 23 VI1973 
Da. U. nr 27 poz. IW. (Ost.)

ANNA J. Okres pozostawania 
w szpitala w związku z wypad­
kiem przy pracy oraz później­
sze dalsze zwolnienia lekarskie 
przyznawane z tych samych przy­
czyn nie pozbawiają Pani pra­
wa do trzynastki. A zatem e- 
kres pięciu miesięcy związany 
s leczeniem wlicza się do pod­
stawy obliczanej trzynastki w 
myśl rozp. Rady Ministrów a 
15 września 1978 r., zmieniająca 
rozporządzenie Rady Ministrów 
w sprawie zakładowego fundu­
szu nagród (Da. U. nr 23 poz. 
194 (Ort.) 

przed stoiskami, które oferowa­
ły atrakcyjne artykuły domo­
we np. w „Sezamie” po wyro­
by z Włocławka, a w „Sawie” 
— po chińską porcelanę i ru­
muńskie wyroby ze szkła.

W nadchodzącym przedświą­
tecznym tygodniu ruch w skle­
pach będzie także duży. Przez 
trzy dni — środa, czwartek, 
piątek — placówki spożywcze i 
przemysłowe czynne będą do 
godz. 20. Zorganizowane też zo­
staną uliczne stoiska z drobiem, 
cytrusami, a w sobotę — z pie­
czywem. Jak co roku duże do­
my „Supersam”. „Koszyki”. 
„Sezam” organizują kiermasze 
z ciastami i wyrobami garma­
żeryjnymi. (an)

CPN przed sezonem

Przybędzie 
5 nowych stacji

Zbliża się okres wzmożone­
go ruchu wiosenno-letniego. 
Szczególnie aktualna staje się 
więc sprawa zaopatrzenia w 
paliwo.

Większość stołecznych stacji 
należy do Przedsiębiorstwa Ob­
rotu Produktami Naftowymi 
CPN. W regionie warszaw­
skim dysponuje ono 67 stacja­
mi, z których 51 znajduje się w 
stolicy (16 z nich czynnych jest 
przez całą dobę). Trudno o- 
kreślić tę liczbę jako wystar­
czającą.

Ze statystyki zjednoczenia 
CPN wynika, że obciążenie sta­
cji warszawskich (najwyższe w 
Polsce) jest o jedną trzecią 
większe od średniej krajowej.

W stacjach, wybudowanych w 
latach 60-tych, są za małe zbior­
niki, które często trzeba uzu­
pełniać. Niewielka powierzchnia 
nie pozwala na założenie dodat­
kowych. Usprawnienia, polega­
jące na przedłużeniu węży od 
dystrybutorów nie dają zbyt 
wielkich efektów. Konieczna 
jest więc budowa nowych sta­
cji, dostosowanych do obecnych 
potrzeb.

Można jednak liczyć na pe­
wien postęp w tej dziedzinie. W 
lutym br. przekazano stację 
przy ul. Ostrobramskiej. Przy­
będą jeszcze następne: przy ul. 
Stawki (w maju) oraz przy ul. 
Pożarskiego, ai. Sobieskiego i 
Al. Niepodległości (w II półro­
czu). Przewiduje się rozpoczę­
cie budowy kolejnych — w 
Jankach, przy ul. Lazurowej, ul. 
Puławskiej i w al. Rewolucji 
Październikowej.

Prawidłowo urządzona stacja 
posiadać powinna co najmniej 
3 przykryte dachem wysepki, 
wydzielone miejsce do wyko­
nywania drobnych usług, sta­
nowisko napełniania butli tu­
rystycznych płynnym gazem, 
kompresor do pompowania o- 
pon, kiosk z artykułami moto­
ryzacyjnymi, parking. Do opty­
malnego rozwiązania najbar­
dziej zbliżona jest, oddana w 
ub. roku, stacja w Piasecznie. 
Odpowiednio do możliwości te­
chnicznych i lokalizacyjnych 
wszystkie nowe obiekty buduje 
się według takiego wzorca.

W ramach przygotowań do 
sezonu wykonana ma być pełna 
kosmetyka istniejących stacji. 
Uzupełni się ich wyposażenie, 
zaopatrzy w informatory o 
sprzedaży i usługach. Pracow­
ników do mycia szyb i tablic 
rejestracyjnych zatrudniać się 
ma przez dłuższy okres, nie tyl­
ko — jak dotychczas — od 
czerwca do października. W 
niedziele i święta czas pracy w 
18 stacjach przedłużony będzie 
do godz. 19. (mi)

Zespół Szkól Budowlanych
KOMBINATU BUDOWLANEGO W RADOMIU, 
UL. GRZECZNAROWSKIEGO 15, TEL. 517-93, 

26-600 RADOM

OGŁASZA ZAPISY
na rok szkolny 1979/1980

NA NASTĘPUJĄCE KIERUNKI SZKOLENIA:
1. MURARZ z przyuczeniem mechanicznego tynkowania — 

wiek 15—16 lat. 2-Ietni okres nauki, wynagrodzenie m-czne 
w I roku nauki 520 zł, w drugim roku 1200 zł.

2. MONTER WEWNĘTRZNYCH INSTALACJI BUDOWLA­
NYCH — wiek 15—16 lat, 2-letni okres nauki, wynagro­

dzenie miesięczne w I roku nauki 520 zł, w drugim ro­
ku 1200 zł.

3. ELEKTROMONTER — wiek 15 lat. 3-letni okres nauki, 
wynagrodzenie miesięczne w I roku nauki 300 zł, w 
w drugim 480 zł, w trzecim 1200 zł,

4. BETONIARZ-ZBROJARZ — wiek 16 lat. 2-letni okres 
nauki, wynagrodzenie miesięczne w I roku nauki 520 zł, 
w drugim 1200 zł,

5. MECHANIK MASZYN BUDOWLANYCH — wiek 15 lat. 
3-letni okres nauki, wynagrodzenie miesięczne w I ro­
ku 300 zł, w drugim roku 480 zł, w trzecim 1200 zł.

6. MALARZ — wiek 15—16 lat. 2-letni okres nauki, wyna­
grodzenie miesięczne w I roku 520 zł, w drugim roku 
1200 zł.

7. MECHANIK-KIEROWCA POJAZDÓW SAMOCHODO­
WYCH — wiek 15 lat. 3-letni okres nauki, wynagrodze­
nie miesięczne w I roku 300 zł, w drugim roku 480 zł, 
trzecim roku nauki 1200 zł.

WARUNKI PRZYJĘCIA:
1. Ukończenie szkoły podstawowej, świadectwo lub zaświad­

czenie o uczęszczaniu do 8 klasy.
2. Podanie z wyszczególnieniem kierunku szkolenia i włas­

noręcznie napisany życiorys.
3. Eotografie — 3 szt 4,5 x 5 cm.
4. Akt urodzenia (z Urzędu Stanu Cywilnego) do wglądu
5. Świadectwo lekarskie stwierdzające przydatność do obra­

nego zawodu wydane przez Międzyzakładową Przychod­
nię Zdrowia Prac. Budowlanych w Radomiu, ul. Kolejo­
wa 22.

Wymienione dokumenty należy złożyć lub przesłać pod 
adresem:
DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH — KB w 
RADOMIU, UL. GRZECZNAROWSKIEGO 15, 26-600 RA­
DOM w terminie do dnia 30 maja 1979 r.
1. Uczniowie otrzymują wynagrodzenie tylko za uczęszcza­

ne godziny na naukę teoretyczną i zajęcia praktyczne.
2. Szkoła gwarantuje miesięczne bilety na zasadach jak dla 

pracowników.
3. Uczniowie otrzymują odzież, obuwie letnie i zimowe.
4. Uczniowie otrzymują bezpłatnie, w każdym roku nauki 

mundurki szkolne i kurtki.
5. Uczniowie otrzymują bezpłatnie śniadania w czasie za­

jęć teoretycznych, a na budowie posiłki regeneracyjne.
6. Uczniom przysługuje 35-proc. zniżka kolejowa.
7. Świadectwo ukończenia szkoły uprawnia do kontynuowa­

nia nauki w Technikum dla Pracujących.
8. Przy szkole istnieje bardzo dobrze wyposażony internat 

z pokojami 3-osobowymi, z przychodnią zdrowia, stołów­
ką i salami zajęć pozalekcyjnych.

TECHNIKUM BUDOWLANE DLA PRACUJĄCYCH WIE­
CZOROWE

Wydział:
1. Ogólnobudowlany.
2. Wyposażenie Sanitarne Budynków.

Warunki przyjęcia: ukończona szkoła zawodowa.
ROCZNA SZKOŁA MISTRZÓW
Warunki przyjęcia — wiek 21 lat — ukończona Szkoła Bu­
dowlana — 5 lat praktyki zawodowej.
Kierunek: BUDOWNICTWO OGÓLNE
Ukończenie Szkoły Mistrzów uprawnia do dalszego kontynu­
owania nauki w kl. II 3-letniego Technikum Budowlanego 
dla Pracujących.

DYREKTOR SZKOŁY 
R-74-0

PRZETARGI
WSM „INWESTPROJEKT” Radom OGŁASZA III PRZETARG 
NIEOGRANICZONY na sprzedaż materiałów, połączony z roz­
biórką budynków mieszkalnych i obiektów towarzyszących na 
następujących posesjach:

1. ul. Młodzianowska 170A, cena wywoławcza — 3300 zł,
2. 170B, 99 „ — 3400 zł,
3. w 172, 99 „ — 3500 zł,
4. 99 164, 99 „ — 3800 zł,
5. 99 166 A, 99 „ — 2500 zł.
6. ul. Ciasna 41. 99 ” — 5000 zł.
Przetarg odbędzie się w biurze WSM przy ul. Czachowskie­

go 34, pokój 110, o godz. 9, dziesiątego dnia od momentu uka­
zania się ogłoszenia w prasie.

W przetargu mogą brać udział jednostki uspołecznione i oso­
by fizyczne. Zainteresowani winni wpłacić wadium w wyso­
kości 10 proc, ceny wywoławczej w terminie do dnia po­
przedzającego otwarcie przetargu, na konto nr 67016-9700 NBP 
I/O Radom. Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta lub 
unieważnienie przetargu bez podania przyczyny. R-85-1

Ogłoszenia drobne
Sprzedam dom murowany jedno­
rodzinny, ul. Warzywna 17.

R-7S0791-1

Szczecin — 2-pokojowe, kuchnia z 
oknem, zamienię na podobne w 
Radomiu. Oferty „Życie Radom­
skie” nr 730788. R-730780-8

ZAKŁADY WYTWÓRCZE URZĄDZEŃ ROZRYWKOWYCH 
„ROZMET” w Chlewiskach, ul. Szkolna 17 telefon 104 Szydło­
wiec lub Chlewiska 34 OGŁASZAJĄ PRZETARG na wykona­
nie instalacji C.O. oraz kotłowni w Zakładzie Furmanów, ter­
min wykonania robót do końca III kwartału 1979 roku.

Dokumentacja projektowo-kosztorysowa znajduje się do 
wglądu w Dziale Głównego Mechanika Chlewiska, ul. Szkolna 
17, codziennie w godz. 7.00—15.00. Oferty w zalakowanych ko­
pertach należy przesyłać pod adresem Zakłady Wytwórcze Urzą­
dzeń Rozrywkowych „ROZMET” w Chlewiskach, ul. Szkolna 17 
Dział Głównego Mechanika w terminie dziesięciu dni od daty 
ukazania się ogłoszenia w prasie Komisyjne otwarcie nastąpi 
w jedenastym dniu po ogłoszeniu przetargu w prasie o godz. 
10.00 w biurze Zakładów Wytwórczych Urządzeń Rozrywko­
wych „ROZMET” Chlewiska.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe 
i spółdzielcze. Zastrzega się prawo wyboru oferenta i unieważ­
nienia przetargu bez podania przyczyn.

R-84-1

Ezpress, pogotowie hydrauliczne, 
uL Nowowolska, Romanowski.

R-73O699-O PRACOWNICY POSZUKIWANI
Młode małżeństwo poszukuje mie­
szkania. Oferty „Życie Radom­
skie” nr 730797. R-730797-1

Sprzedam Fiata 128p fabrycznie 
nowego. Dzierżyńskiego 78 m. 12 
po 18. R-730794-1

Unieważnia cię zagubioną piecząt­
ką o treści: „Społem" WSS Od­
dział w Radomiu — sklep nr 418.

R-739796-1

zamienię M-3 (42 m kw. II p.) na 
„Ustroniu" na podobne w cen­
trum lulb os. XV-lecla tel. 258-56 
(16—17). R-730798-1

RADOMSKIE ZAKŁADY MATERIAŁÓW OGNIOTRWA­
ŁYCH w Radomiu ZATRUDNIĄ OD ZARAZ KANDYDATÓW 
NA STANOWISKO KIEROWNIKA MAGAZYNU TECHNICZ­
NEGO LUB MAGAZYNU WYROBÓW GOTOWYCH.

Od kandydata wymagane są:
— minimum średnie wykształcenie ekonomiczne lub technicz­

ne i znajomość gospodarki magazynowej, 6 lat pracy zawodo­
wej. Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w zakładzie. Doku­
menty w sprawie pracy przyjmuje i udziela informacji Dział 
Spraw Pracowniczych RZMO Radom, ul. 1905 Roku 21 w go­
dzinach od 7 do 15. Informacji telefonicznych w powyż­
szej sprawie nie udzielamy. R-78-0

Sprzedam Fiata 126p fabrycznie 
nowego. Oferty z ceną „Zycie Ra­
domskie" nr 730793. R-730793-1

Kuplę fotel kosmetyczny. Telefon
267-49. R-730795-i

Sprzedam dom murowany jedno­
rodzinny, ul. Warzywna 17.

R-730791-1

Ezpress. pogotowie hydrauliczne, 
tsi. Nowowolska, Romanowski.

R-730699-0

W dniu 12 kwietnia c godz. 18 w kościele Mariackim odbędzie 
się nabożeństwo żałobne za duszę

ALICJI PRZYCHODZKIEJ
o czym zawiadamiają

córka, zięć i rodzina
R-730755-1



8 ZYCIE RADOMSKIE NR 82, 10 KWIETNIA 1979 R.

Po sesji MRN w Radomiu Na obchody 40-Iecia Nowoczesne arterie

Gospodarka miejska w ubiegłym roku
Podczas niedawnej sesji Miejskiej Rady Narodowej w Ra­

domiu, m.in. dokonano oceny wykonania planu społeczno- 
-gospodarczego i budżetu miasta w ubiegłym roku, który za­
kłada! uzyskanie dalszej poprawy warunków życia radomian, 
zwiększenie udziału produkcji przeznaczonej na rynek i eks­
port oraz poprawę jakości i efektywności gospodarowania. W 
Jakim stopniu to się udało?

W większości dziedzin o- 
siągnięto zaplanowane wskaź­
niki, gdyż w budownictwie 
mieszkaniowym oddano do 
użytku o 485 mieszkań wię­
cej niż w 1977 r., produkcja 
rynkowa była wyższa o 7,8 
proc, oraz znacznie wzrosła 
wartość usług bytowych dla 
ludności. Równpcześnie jed­
nak wystąpiły zjawiska nie­
korzystne. dotyczące zwłasz­
cza niepełnego zaopatrzenia 
sklepów w niektóre, szcze­
gólnie poszukiwane artykuły 
żywnościowe 
oraz dały o 
dociągnięcia 
westowania.

W ub. roku w Radomiu 
oddano do użytku 3.328 no­
wych mieszkań, czyli więcej 
niż w 1977 r., ale zarazem o 
90 mieszkań mniej aniżeli 
uchwalono na sesji MRN. 
Mimo zwiększonych rozmia­
rów budownictwa mieszka­
niowego, ten fakt niepokoi i 
zmusza do głębszego prześle­
dzenia przyczyn, 
dziej, że na nowe 
w Radomiu wciąż 
kanaście tysięcy 
którzy nawet otrzymali 
cze, zbyt często narzekają na 
niską jakość robót budowla­
nych.

Równie ważną sprawą, któ­
rą poruszają szczególnie 
mieszkańcy nowych osiedli 
jest niedostateczna ilość nowo 
wznoszonych obiektów twa- 
rzyszących, takich jak pawi­
lony handlowe, lokale usłu­
gowe itp. Musi niepokoić, że 
w ub. Toku sieć uspołecznio­
nego handlu detalicznego po­
większyła sie tylko o 943 m 
kw. (w parterach budynków 
przy ul. Struga 19/21 i ul. 
Miłej 4/8) a równocześnie nie 
zakończono budowy pawilonu 
handlowego o powierzchni 
200 m kw. przy ul. Puławskiej 
oraz pawilonu gastronomicz­
nego przy uL Batorego i ka­

i przemyslo'.- 
sobie znać nie- 
w procesie in-

Tym bar- 
mieszkania 
czeka kil- 
osób a ci, 

klu-

Dzień Radomia
PO PRZEGLĄDZIE REJO­

NOWYM. Odbył się ostatnio 
przegląd rejonowy „Młodością 
silni", w którym, uczestniczy­
ły zespoły 28 szkół radom­
skich. Do wojewódzkiego prze­
glądu wytypowane zostały 
szkoły podstawowe nr 35, 2, 
32, 10, 34 i 5. Ponadto za wy­
sokie walory artystyczne < 
wychowawcze przedstawione 
w programie wyróżniono dy­
plomami: za konferansjerkę 
Stefana Barłoga — szkoła nr 
23, Olę Hul — szkoła nr 38, 
Staszka Dziewita i Tomka Sta­
rzyńskiego ze szkoły nr 8, za 
kreacje aktorskie Ewę Macie­
jewską — szkoła nr 20, Kasię 
Klepacz — szkoła nr 29, Ma­
rzenę Węgrzycką — szkoła nr 
31, za układ gimnastyczny i 
taneczny zespoły szkół nr 14 
i 25, za wykonanie utworów 
muzycznych chór szkoły nr 8, 
za taniec grupę taneczną „Po­
leczka” szkołę nr 8, za pro­
gram „Kultura naszego re­
gionu" szkołę nr 27, za dzie­
cięcy kramik artystyczny szko­
ły nr 14, 20, 25 i 36. Ponadto 
uznano, że przedstawiony po­
ziom w przeglądach rejono­
wych stal na wyższym niż w 
ub. roku poziomie, wykorzy­
stano dużo problematyki 
związanej z Międzynarodo­
wym Rokiem Dziecka, 35-le- 
ciem PRL i tematykę przyjai 
ni polsko-radzieckiej.

KRONIKA DNIA
W Jedlance, na trasie E-J, Józef 

Marcinkiewicz, kierując samocho­
dem marki star nr rej. CB-0976, 
potrącił 27-letnlcgo Jana Kowal­
czyka, który doznał ogólnych 
obrażeń ciała i został przewiezio­
ny do szpitala w Radomiu.

★
Na lorze kolejowym w Gąsa­

wach Rzędowych pociąg pospiesz­
ny relacji Warszawa — Zamość 
potrącił 21-Ietnią Grażynę Barań­
ską, która doznała ogólnych obra­
żeń ciała i została przewieziona 
do szpitala w Skarżysku.

★
W Walentynowie, gmina Lipsko, 

spaliła się stodoła drewniana kry­
ta słomą, będąca własnością Jana 
Margasia. Straty wynoszą około 20 
tys. zł, przyczyny pożaru ustala 
komisja.

★
We wsi Kamień, gmina Wienia­

wa, spalił się budynek mieszkal­
ny kryty słomą, będący wtashoś- 
etą Krystyny Augustyniak. Straty 
wynoszą 30 tys. zl. Przyczyną po­
żaru była wadliwa instalacja elek­
tryczna.

Odpowiedzi redakcji
Grupa Czytelników, pasaże­

rów WPKM. Przekazany przez 
Was sygnał o autobusie miej­
skim, który 31 marca br. w 
czasie padającego deszczu nie 
zatrzymał się na przystanku 
przy ul. 1905 Roku przesła­
liśmy do wiadomości dyrek­
cji przedsiębiorstwa, która 
zajmie się wyjaśnieniem in­
cydentu. Zgadzamy się, że ta­
kie przypadki (szczególnie 
wtedy, gdy są wolne miejsca 
w autobusie) nie powinny 
mieć miejsca. 

wiarni w hali sportowo-trenin- 
gowej „Broni” przy ul. Na­
rutowicza.

Nie rozpoczęto też plano­
wanej budowy 2 pawilonów 
handlowo-usługowych na 
„Ustroniu”, podobnego pawi­
lonu wraz z restauracją przy 
ul Żeromskiego i ul. Nowo­
grodzkiej, Supersamu WSS 
„Społem” przy ul. Witolda, 
Domu Rzemiosła przy ul. Ki­
lińskiego i pawilonu WSS 
„Społem” przy u. Dzierżyń­
skiego. W tej sytuacji nawet 
stosunkowo duża liczba 21 
zmodernizowanych sklepów i 
wzrost powierzchni handlo­
wej o 290 m kw. oraz moder­
nizacja 6 zakładów gastrono­
micznych nie jest wystarcza­
jąca, chociaż z pewnością sta­
nowi osiągnięcie radomskiego 
handlu i gastronomii w ub. 
roku.

W gospodarce komunalnej 
należy odnotować dalszy roz­
wój urządzeń, przede wszyst­
kim w postaci sieci wodocią­
gowej (powiększyła się o 4,4 
km), kanalizacyjnej (przybyło 
7 km kanałów), ciepłowniczej 
(nowy kolektor z ciepłowni 
„Północ” do osiedla im. 35-le- 
cia PRL na Gołębiowie) oraz 
gazowniczej. Zakończono bu-

W kwietniowych

radomskiej poetki 
Lutrowicz-Kwieciń-

łatwowiemych”

„Przemianach”
W nowym, kwietniowym 

numerze miesięcznika spo­
łeczno-kulturalnego „Przemia­
ny” Czytelnik znajdzie wiele 
ciekawych publikacji. Szcze­
gólnie polecamy:

„Organizacja wojskowa 1 
produkcja broni” — artykuł 
Czesława Zwolskiego z cyklu 
„Z dziejów radomskiego ru­
chu oporu”;

„Budowlane przyspieszenie” 
— artykuł Wiesława Barań­
skiego o problemach budow­
nictwa w województwach — 
radomskim, kieleckim i tar­
nobrzeskim;

Wiersze
Janiny 
skaej;

„Dzień 
felieton Wojciecha Twardow­
skiego z cyklu „Prosto z 
Radomia”;

„Lud” — felieton Tadeusza 
Wiącka na temat 165 rocznicy 
urodzin Oskara Kolberga;

„Pisanki wielkanocne — 
dzieło sztuki” dr Stefan Ro­
siński o twórczyniach ludo­
wych z województwa radom­
skiego;

„Serce lasów” — reportaż 
Barbary Wachowicz z cyklu 
„Z kronik świętokrzyskich”;

„Noc u sowy” — sensacyjny 
reportaż Gracjana Kozłow­
skiego, nawiązujący do „Wier­
nej rzeki” Stefana Żerom­
skiego;

„Wyznania ludobójcy,
Stroopa” — obszerny szkic 
dra Stanisława Żaka o „Roz­
mowach z katem” Kazimierza 
Moczarskiego;

Ponadto rozstrzygnięcie 
konkursu na wspomnienia pn 
„Kultura okupowana”, oraz 
wszystkie stałe pozycje.

łOSPORT^^naa mieczną
Droga do złotego medalu

Kiedy rozległ się ostatni 
gwizdek kończący mecz Ra- 
domki z Gwardią Wrocław 
radości w zespole radomskim 
było co nie miara. Ciężki, 
dramatyczny pojedynek, tym 
trudniejszy, że rozgrywany na 
terenie rywalek. A stawka 
wysoka — tytuł mistrzyń Pol­
ski juniorek. Zdobyły go ra­
domskie dziewczyny w impo­
nującym stylu zyskując sym­
patię wrocławskiej widowni.

Spotkaliśmy się z trójką 
siatkarek, ich trenerem i kie­
rownikiem po powrocie do 
Radomia. Oto wrażenia zano­
towane na gorąco.

Adam Tusznio, trener 
zespołu:

— Liczyliśmy na medal, 
zdając sobie sprawę, że mamy 
nawet szansę na zloty. Taki 
był nasz cel. Obawiałem się 
najbardziej kontuzji. Każda, 
bodaj najmniejsza wykluczała 
sukces.

Tadeusz Machnio, kie­
rownik:

— Tak się jakoś złożyło, 
że wszystkie zespoły biorące 
udział w finałowym turnieju 
mieszkały w hotelu „Śląsk”. 
Nam natomiast przydzielono 
kwatery w schronisku szkol­
nym. Początkowo, mimo całej 
serdeczności gospodarzy, mie­
liśmy o to do nich mały żal 
Ale kto wie, czy właśnie ta 
izolacja od reszty drużyn nie 

dowę miejskiej obwodnicy 
średnioprężnej. W konsek­
wencji o 2 tys. powiększyła 
się liczba rodzin, które ko­
rzystają z urządzeń wodocią­
gowo-kanalizacyjnych i c. o. 
Ponadto 73,2 min zł wydano 
na remonty i modernizację 
kilkudziesięciu ulic w mieście, 
spośród których ponad 40 
proc, ma wciąż nawierzchnie 
gruntowe. Musi zwiększyć się 
zakres remontów w starych 
budynkach mieszkalnych, któ­
re wymagają większej troski 
niż dotychczas.

Na koniec dodajmy, że w 
gospodarce uspołecznionej 
Radomia zatrudnionych było 
na koniec ub. roku nieco po­
nad 93 tys. osób. Oni to swą 
pracą zadecydowali, że łącz­
na sprzedaż wyrobów. robót 
i usług przemysłu radomskie­
go wyniosła 30,4 mld zl, czy­
li o 4,3 proc, więcej niż w 
1977 r. ale jednocześnie przy 
nieco niższym niż zakładano 
tempie wzrostu. Na potrzeby 
rynku przeznaczono wyroby 
o wartości 15,8 mld zł a na 
eksport za 3,9 mld zł. Poten­
cjał produkcyjny radomskie­
go przemysłu powiększył się 
w ub. roku w związku z u- 
ruchomieniem zakładu ma­
szyn do szycia „Waltera” na 
Gołębiowie oraz zakładu ga­
lanterii skórzanej „Sportu” 
przy ul. Lubelskiej. Było to 
możliwe m.in. dzięki realiza­
cji inwestycji, których war­
tość w sferze gospodarki us­
połecznionej wyniosła 2,5 mld 
zł. Wśród nich 408,3 min zł 
stanowiły inwestycje Rady 
Narodowej, przeznaczone w 
większości na budownictwo 
komunalne w Radomiu. W 
czynach społecznych radomla- 
nie wykonali prace o war­
tości 34 min zł tj. o 4 min zl 
więcej niż planowano.

(tmz)

Tego nie załatwi czyn społeczny

Chodniki trzeba sprzątać zawsze
W tegorocznym programie, 

dotyczącym estetyki miasta i 
bezinwestycyjnego wznoszenia 
urządzeń trwałego użytku, za­
warte są również zadania po­
rządkowe. Można, a nawet na­
leży je rozpocząć wcześniej, 
przed ogólną mobilizacją za­
kładów pracy i społeczeństwa 
radomskiego do Czynu Oby­
watelskiego.

Ten postulat nasuwa się na 
widok odcinka ulicy Struga od 
ul. Dalekiej do Mazowieckich 
Zakładów Przemysłu Owoco­
wo-Warzywnego. Zima i rozto­
py sprawiły, że dziś nie można 
rozróżnić granicy między jezd­
nią 1 chodnikami, wszystko po­
kryte jest grubą warstwą bło-

Masz wątpliwość 
zadzwoń

10 bm. jak w każdy wto­
rek czynny jest w Radoniu 
telefon zaufania, przy którym 
dyżurują lekarze dermatolo­
dzy, odpowiadając na pytania 
dotyczące leczenia i profilak­
tyki chorób wenerycznych. 
Dziś udziela wyjaśnień w 
godz. 15-16 dr Antoni Za­
horski, tel. 277-27.

była jednym z korzystnych 
czynników, mających wpływ 
na zdobycie tytułu.

Adam Tusznio: — Elimina­
cje przeszły „gładko”. Nato­
miast mecz finałowy będę 
pamiętał chyba do końca 
życia. Tyle było w nim dra­
maturgii, ambicji i woli walki 
z obydwu stron. Spotkanie

Oto drużyna mistrza Polski: Aldona Zycka, Magdalena Warda- 
wa, Ewa Siwiec, Anna Prokopiak, Izabella Fijałkowska, Ewa 
Urbańczyk, Jadwiga Wojciechowska, Halina Zielińska, Bogumiła 
Nowakowska, Teresa Usiel,

Hala „Radoskóru" wypiękniała
Dotychczas zasłużonej ra­

domskiej „staruszce” — hali 
„Radoskóru" dodawano przy­
miotnik „stodoła”. Nie był to 
rzeczywiście przytulny obiekt 
kulturalny, zastanawiano się 
nawet czy w ogóle go nie roze­
brać. No ale zdecydowały po­
trzeby miasta. Dyrekcja kom­
binatu „Radoskór” postanowi­
ła więc przywrócić młodość ra­
domskiej hall. Nie o zwykłą 
kosmetykę szło tym razem, ale 
o gruntowny remont i całko­
witą zmianę architektury wnę­
trza

Termin zakończenia prac u- 
stalono na koniec kwietnia, 
kiedy to przypada jubileusz 
40-Iecia przedsiębiorstwa. 
Przeszło 4 miesiacę pracują 
już ekipy Wydziału . Remonto­
wo-Budowlanego „Radoskó­
ru” i to w tempie, jakie chcie- 
libyśmy widzieć przy wszyst­
kich remontach. Ramię w ra­
mię z remontowcami wykonu­
ją swoje roboty szydłowieccy 
kamieniarze.

Odwiedziliśmy halę „Rado­
skóru”, która może zdziwić 
przybysza, który widział o- 
biekt przed remontem. Na 
ścianach holu i filarach — ja­
sne marmury. Marmurami wy­
łożone są również posadzki i 
schody prowadzące na pierw­
sze piętro. Ale wrażenie robi 
przede wszystkim sala Gipso­
we płyty przykryły drewniane, 
nieestetyczne ściany. Ta wy­
kładzina. obok walorów deko­
racyjnych, ma również inne, 
niebagatelne znaczenie — za­
bezpiecza drewnianą konstru­
kcję przed pożarem.

Przytulności dodają wnę­
trzu wysokie, dębowe boazerie, 
zasłaniające nową instalację 
centralnego ogrzewania. Rów­
nież w przejściach między rzę­
dami układa się marmurowe 
posadzki, a najniższa część o- 
blektu otrzymuje nowy par­
kiet Między łukowym dachem, 

ta. Przystanki WPKM przy 
których zatrzymują się auto­
busy nr nr 9, 10, 16, 18 i 19 
zalane są wodą. Jeden z nich 
— na przeciwko Domu Opieki 
Społecznej — w ogóle nie jest 
dostępny dla pieszych.

Najgorzej przedstawia się 
stan chodników wzdłuż licz­
nych prywatnych posesji mie­
szkalnych — na tym odcinku 
od wielu miesięcy nikt nie 
sprzątał.

Wystarczą miotły i łopaty, 
nie potrzebny jest ciężki czy 
zmechanizowany sprzęt gospo­
darki komunalnej, by przy­
wrócić temu odcinkowi ulicy 
normalny wygląd. Jak doty­
chczas właściciele domków 
wzdłuż ulicy Struga, nie dos­
trzegają pilnej potrzeby nie 
poczuwają się do obowiązków 
oczyszczenia chodników przed 
swymi posesjami. A przecież 
chodzi tu bowiem o zwykły o- 
bowiązek, spoczywający na 
właścicielach tych posesji, a 
może i o wyraźne przypom­
nienie, że tej pracy nie wyko­
na się w tegorocznym czynie 
społecznym. Program prac 
społecznie użytecznych nie 
może bowiem wyręczać ludzi 
odpowiedzialnych za porządek 
wokół ich prywatnych posesji.

(be-de)

trwało 2,5 godziny, • obro­
nionymi prawie niemożliwymi 
do odebrania piłkami przez 
nasze dziewczęta można by z 
powodzeniem obdzielić kilka 
ligowych spotkań. I czwarty 
set, szczególnie pamiętny. 
Gwardia prowadziła jut 9:1, 
potem było 12:4, 14:11. Na 
boisku toczyła się zacięta 
walka. Mieliśmy dwa setbole, 
ale ostatnie słowo należało 
do Gwardii, która wygrała 
ostatecznie 22:20. Zdawało się, 
że to już koniec. Magda War- 
dawa straciła rachubę partii 
i zaczęła płakać, sądząc, że 
to już koniec meczu.

Ałe ostatnie słowo należało 
jednak do Radomki. Taktyka 
wzmocnionej zagrywki i wię- 

który w przyszłości pomalowa­
ny zostanie od wewnątrz po­
kostem, a gipsową wykładziną 
ścian element wieńczący sta­
nowią estetyczne deski osło­
nowe. Wykonane zostały nowe 
drzwi z dębowych klepek oraz 
oświetlenie jarzeniowe wnę­
trza.

Na widowni podobnie jak 1 
na scenie wszędzie trwają in­
tensywne prace budowlane. Za 
kilkanaście dni scena otrzyma 
efektowne kurtyny w kolorze 
bordo, a na widowni ustawio­
ne zostaną stosowne do wnę­
trza fotele. Oczami wyobraźni 
można już podziwiać obiekt w 
nowym wydaniu, (am)

Od 25 do 27 maja 
Dni Kwitnącej Jabłoni 
w Grójcu

W Grójcu rozpoczęły się 
przygotowania do tegorocz­
nych „Dni Kwitnącej Jabło­
ni”, którym patronuje redak­
cja „Życia Radomskiego”. Te­
go roku spotkania w kwitną­
cych sadach przypadają w 
dniach od 25—27 maja br.

W pierwszym dniu przewi­
dziany jest sejmik sadowni­
czy, olimpiada wiedzy sadow­
niczej, kiermasz literatury fa­
chowej oraz przegląd filmów 
o tematyce sadowniczej.

W drugim dniu zaplanowa­
no liczne imprezy sportowe i 
turystyczne oraz zabawy dla 
dzieci Trzeci dzień, to finał 
imprezy z widowiskiem ple­
nerowym w grójeckim amfi­
teatrze, ludowym gaikiem, po­
kazami gimnastycznymi i kon­
certami najlepszych zespołów 
amatorskich woj. radomskie­
go. Przewidziany jest także 
występ folklorystyczny zespo­
łów góralskich z Łącka — 
gminy, która rokrocznie jest 
również organizatorem Świę­
ta Kwitnącej Jabłoni na Pod­
halu.

Bogaty program zawiera 
wiele pomysłów, m.in. biesiadę 
muzyczną w kwitnącym sa­
dzie, zawody jeździeckie itp. 
Gospodarze Grójca przygoto­
wują imprezy towarzyszące, 
np. wystawę dorobku lokalne­
go przemysłu, kiermasz wyro­
bów’ artystycznych miejsco­
wego rzemiosła, (am)

Koncert w auli PSM
Stowarzyszenie Polskiej 

Młodzieży Muzycznej organi­
zuje 11 bm. w auli Państwo­
wej Szkoły Muzycznej w Ra­
domiu przy ul. Waryńskiego, 
koncert, w którym wystąpi 
kwintet dęty „Decamera”.

Początek godz. 17. Wstęp 
wolny, (n)

Nowe usługi WUSP
Punkt napełniania zapalni­

czek gazowych i nabojów do 
autosyfonów WUSP uzyskał 
wreszcie odpowiedni lokal. Ta 
jedyna w Radomiu placówka 
o tej specjalności mieści się 
obecnie przy ul. Kusocińskie- 
go, róg Chrobrego.

Obok napełniania zapalni­
czek i nabojów, punkt wyko­
nuje naprawy zaworów oraz 
dorabia zawory do zapasów 
gazowych jednorazowych. 
Wkrótce zakres usług zostanie 
rozszerzany o ostrzenie Przy­
borów kosmetycznych, (am) 

ksza dojrzałość naszej druży­
ny przechyliła szalę na jej 
korzyść.

Tadeusz Machnio: — I wte­
dy dopiero zobaczyliśmy na 
ile stać naprawdę nasze 
dziewczęta przy wyskoku 
w górę...

Jadwiga Wojciechowska: — 
Ogromnie przeżyłam tę chwi­
lę. Marzyłam o złotym me­
dalu, mając świadomość ile 
pracy włożyliśmy w przy­
gotowania.

— Aldona Życka, kapitan 
drużyny: — Zapomniałyśmy 
zupełnie o okrzyku na koniec 
meczu. Nie było okrzyku, był 
natomiast., płacz szczęścia.

Halina Zielińska: — Po raz 
pierwszy startowałam w tak 
poważnej imprezie j dlatego 
chciałam szczególnie być 
przydatna dla drużyny. Mia­
łam w czasie spotkania kilka 
załamań, ale trener był zaw­
sze na posterunku i podtrzy­
mywał na duchu.

Aldona Życka: — Teraz jest 
tylko jeden cel — awans do 
I ligi. Jeśli nie wejdziemy do 
ekstraklasy w najbliższym se­
zonie zupełnie zwątpię w 
naszą rzeczywistą wartość.

Tyle reporterskiego zapisu. 
Gratulując siatkarkom Ra­
domki, szkoleniowcom i dzia­
łaczom pięknego sukcesu 
przypomnijmy na zakończe­
nie, że mają oni jeszcze inną 
satysfakcję. Jadwiga Wojcie­
chowska została uznana we 
wrocławskim turnieju za naj­
wszechstronniejszą zawodnicz­
kę, a Aldona Życka za naj­
lepszą rozgrywającą.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

Blisko 200-tysięczny Radom 
wzbogaca się o nowoczesne 
arterie komunikacyjne. Prze­
budowuje się więc ulice i cią­
gi łączące nowe osiedla mie­
szkaniowe ze starą zabudową 
w śródmieściu. Przybywa 
więc arterii komunikacyjnych 
z szerokimi jezdniami, o 4 
strumieniowym ruchu.

Takie prace prowadzone są 
na ul. 1905 Roku, która „zie­
loną falą” będzie przebiegać z 
południa na północ, z ominię­
ciem centrum miasta.

Przystąpiono też na szero­
ką skalę do remontów i mo­

dernizacji dróg. Tegoroczne 
prace Miejskiego Zarządu 
Dróg i Mostów oraz drogow­
ców z Kombinatu Budownict­
wa Komunalnego pochłoną 60 
min zł.

Niektóre fragmenty 2 pas­
mowych arterii są już ukoń­
czone. Aleja Grzecznarows- 
kiego łączy największe osied­
le mieszkaniowe ze śródmieś­
ciem. Na tym odcinku przy­
stąpiono do wiosennej kosme­
tyki jezdni — maluje się t 
przejścia dla pieszych.

Fot. Bronisław Duda


